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oto jeszcze jeden amerykański
.. doradca wojskowy”, ale zupeł­
nie inny od wszystkich pozosta­
łych. Były major lotnictwa ame­
rykańskiego
wej strony),
własną rękę
obywatelem
islam

Bruce Conde (z le-
Przedostał się na

do Jemenu, został
tego kraju, przyjął

i rozpoczął karierę „no­
wego Lawrence’a”.
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Gmach central handlu zagranicznego przy ul. Marszałkowskiej widziany przez stalową kon­
strukcję budującego się domu towarowego. CAF — fot. Czarnogórski

Niezadowolenie

w Bonn
z powodu

brytyjskiej
decyzji

wycofania
rakiet

atomowych
z uzbrojenia
Armii Renu«

N
iezadowolenie prorządowych kół w NRF z powodu de­
cyzji W. Brytanii wycofania rakiet atomowych z uzbro­
jenia brytyjskiej Armii Renu, znajduje niedwuznacz­
ny. wyraz na łamach prasy zachodnioniemieckiej.

Wskazuje . się,, że posunięcie brytyjskie może świadczyć
o tendencji wiodącej do odprężenia w Europie,( przy zało­
żeniu, że nie istnieje tu niebezpieczeństwo wojny nuklear­
nej. Występują też obawy, że decyzja brytyjska może być
sygnałem przychylnych nastrojów rządu brytyjskiego wobec
projektu utworzenia bezatomowej strefy w Europie. Tak
np. „Frankfurter Allgemeine Zeitung” stwierdza 27 bm.:
„Brytyjska Armia Renu pozbyła się wprawdzie »najstar-
szych* typów rakiet, ale dokonuje się zarazem początku
denuklearyzacji. Również kanadyjskie siły lotnicze prze­
stawiają uzbrojenie swoich samolotów typu F-104 z broni
atomowej na konwencjonalną. Oczywiście ogłasza się de-
menti, ale przeświadczenie labourzystowskiego rządu w Lon­
dynie, że utworzenie bezatomowej strefy w Europie może

wyjść jedynie na korzyść, jest głęboko zakorzenione. Ponad­
to uważa się za nieopłacalne stacjonowanie broni atomowej
w Europie.

„Frankfurter Rundschau” pisze m. in.r „Brytyjska »Biała
księga* o sprawach obrony stwierdzała, że atak ze Wscho­
du jest nieprawdopodobny, a zachowanie Londynu na kon­
ferencji rozbrojeniowej w Genewie wyraźnie wskazuje na

większą jego skłonność do zmniejszania potencjału atomo­
wego w Europie, niż do jego zwiększania”. „Frankfurter
Rundschau” podkreśla przy tym, że »plan Rapackiego i jego
odmiany powinny być elementem przetargowym* i że nie­
dopuszczalne jest „wprowadzanie tylnymi drzwiami” tego
rodzaju planów. Aby temu przeciwdziałać, rząd bońskl „po­
winien przypomnieć W. Brytanii klauzulę układu o pomocy
dewizowej”.

Rzecznik ambasady brytyjskiej
pragnie uśmierzyć niepokój w NRF

Rzecznik ambasady brytyjskiej w Bonn oświadczył 26 bm. wie­
czorem, te nawet wycofanie rakiet „Corporal” o głowicy atomo­
wej — które nastąpi dopiero 1 stycznia 1967 roku — nie pozbawi
brytyjskich sił wojskowych w NRF broni atomowej. Wszystkie
dywizje brytyjskie, stacjonujące w Niemczech zachodnich, mają
w swoim składzie pułk wyekwipowany w rakiety atomowe „Ho-
nest John”. Rakiety „Corporal” pozostaną w NRF do końca
1966 roku. (PAP)

Centralna uroczystość
otwarcia roku szkolnego

odbędzie się w Szczecinie
WARSZAWA (PAP)

Za kilka dni młodzież szkolna w całym
kraju rozpocznie nowy rok nauki —

1965/66.
1 września o godz. 9 w programie I Pol­

skiego Radia wygłosi przemówienie do
młodzieży minister oświaty Wacław Tu-
łodziecki. 31 sierpnia br. również o godz. 9
zostanie nadane przez radio przemówienie
ministra do nauczycieli.

W instytucie Chirurgii Serca w Moskwie prze­
prowadzono już ponad 2,5 tys. operacji wad
serca. Wynalazek sztucznego serca był jed­
nym z największych technicznych osiągnięć
w historii medycyny, który umożliwił operacje
na otwartym sercu, wyłączając serce 1 płuca
na czas zabiegu chirurgicznego. Na zdjęciu:
klisza protezy, która niejednemu choremu

ocaliła życie i przywróciła zdrowie.

Centralna uroczystość otwarcia nowego
roku szkolnego z udziałem ministra oświa­
ty W. Tułodzieckiego odbędzie się w

Szczecinie. Uczestniczyć w niej będą ucz­
niowie Lic. Ogólnokształcącego im. Curie-
Skłodowskiej, które obchodzi 20-lecie
swego istnienia oraz Szkoły Podstawowej
nr 1, noszącej imię Bolesława Chrobrego,
również rozpoczynającej jubileuszowy, 20
rok pracy w Polsce Ludowej.

Szczególnie uroczyście rozpocznie się
rok szkolny w nowych tysiąclatkach.
2 września br. przekazana zostanie do
użytku w Krakowie 999 w kraju szkoła
Tysiąclecia, a 4 września w Warszawie —

1000 tysiąclatka. 1001 szkołę, zbudowaną
dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, otrzyma 6 września młodzież Bra­
nic w woj. opolskim.

W dniu rozpoczęcia roku we wszystkich
szkołach odbędą się, jak zwykle, spotka­
nia młodzieży z nauczycielami, powitania
pierwszoklasistów, występy szkolnych ze­
społów artystycznych.

Przypominam
sobie do­

kładnie, było to 20
stycznia. W ostatniej
nieomal chwili zorien­

towałem się, że to właśnie
Fabiana i wypada przyja­
cielowi złożyć życzenia.
Rozejrzałem się więc szyb­
ko po mieszkaniu, by zde­
cydować się na prezent d.la
Fabka. Znalazłem — moim
zdaniem — znakomity:
Poczet królów i książąt
polskich, dzieło cenne i
'pięknie wydane. Prędziut­
ko zapakowałem tomisko w

gładki, lśniący papier,
przewiązałem artystycznie
sznurkiem — i .nuże do so­
lenizanta. Był zachwycony.

12 marca składałem ży­
czenia Grzegorzowi, jako
ostatni z przybyłych. Na
stole leżały prezenty od
przyjaciół, przy czym
wśród podarków — wyróż­
niał się okazałością... po­
czet królów i książąt pol­
skich, Ofiarodawcą jak

mnie poinformował soleni­
zant — był Fabek. Grze­
gorzowi bardzo się poczet
podobał.

27 maja. Jana. Właśnie
siedzieliśmy u niego, sku­
pieni wokół niziutkiego,
gustownego stoliczka, gdy
rozległ się dzwonek —

zwiastujący przybycie no­
wego gościa. Z przedpoko­
ju docierały do nas serde­
czne życzenia, jakie przy­
były składał Jasiowi. Po­
znałem po głosie Grzego­
rza. Przyniósł ze sobą ja­
kieś tomisko, zgrabnie o-

pakowane i pięknie prze-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIKI

Obradujące wczoraj ple­
num Komitetu Powiatowe­
go PZPR w Wadowicach,
jako pierwsze w wojewó­
dztwie, omówiło podstawo­
we zadania gospodarki rol­
nej na lata 1966—1970. W
specyficznych warunkach
zróżnicowania przyrodni-
czo-demograficznego skon­
struowanie programu wy­
magało wielopłaszczyzno­
wej koncepcji podstawo­
wej. Pierwszym celem bę­
dzie zmniejszenie dyspro­
porcji pomiędzy produkcją
roślinną, a zwierzęcą.

Zakładając poprawę plonów
zbóżo4qzhektara(8tys.
ton rocznie) 1 ziemniaków o 30

q z ha nie planuje się zwięk­
szenia — średnio najwyższego
w województwie — pogłowia
bydła 1 trzody chlewnej (odpo­
wiednio 80 i 91 szfuk na 100
ha użytków rolnych).

Przy niskiej bazie żywienio­
wej wszystkie wysiłki skiero­
wać należy na Jej poszerzenie,
by podąleść efektywność ho­
dowli. W Wadowickiem ha ka­
żdych stu ha użytków rolnych
pracuje 70 osób, przy średniej
krajowej 32 osoby. Nowymi
kulturami, bardziej praco­
chłonnymi, lecz równocześnie

ekonomiczniejszymi — będą:
warzywnictwo (wzrost do 720
ha upraw) 1 sadownictwo
(100 ha nowych sadów). Fi­
nansowym zabezpieczeniem te­
go programu są 150-mllionowe

inwestycje, z których 2/3 po­
chłoną prace melioracyjne.
Podjęta uchwała mówi szcze­
gółowo o potrzebie doskona­
lenia form partyjnego kiero­
wania gospodarką rolną w

pierwszym rzędzie poprzez u-

mocnienie i wzrost sił partii
na wsi.

Na tymże posiedzeniu
plenum wybrało na sekre­
tarza KP PZPR tow. Hen­
ryka Mateuszka. W obra­
dach, którym przewodni-

• czył I sekretarz KP tow.
Marian Kłobuch, udział
wziął kierownik Wydziału
Rolnego KW PZPR tow.

Andrzej Czyż, (bk)
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Obrady XI Międzynarodo­
wego Kongresu Historii Na­
uki, który — jak wiadomo —

rozpoczął się 24 bm. w War­
szawie, toczyły się w piątek
— podobnie jak w dniu po­
przednim — w Toruniu i Kiel­
cach.

W toruńskim 2-dniowym
sympozjum kopernikowskim
•wzięło udział ok. 150 uczonych
różnych specjalności z prze­
szło 30 krajów.

Część uczestników kongre­
su, która 26 i 27 bm. przeby­
wała na Kielecczyźnie wzięła

Bogaty program

warszawskiego Września

Halo —- Kobyle-Gródek

(Inf. wł.) — Na obozie
jest bardzo fajnie! Chociaż
pogoda podła, humory ma­
my świetne! Do ciekawych
należał poranek autorski
Małgorzaty Hillar. W tej
chwili płk Berling opowia­
da o swych ucieczkach z

obozu jenieckiego. Co jesz­
cze — apetyty dopisują, a

kuchnia sprawuje się bez
zarzutu! — tak brzmiała
wczoraj relacja uczestniczki
obozu dla maturzystów Bo­
żeny Sit z Tarnowa, w

niedalekiej przyszłości stu­
dentki Wydz. Prawa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Dalszymi informacjami
służył zastępca komendan­
ta obozu Tadeusz Broszkle-
wicz.

Małgorzacie Hillar towa­
rzyszył krytyk literacki
Zbigniew Bieńkowski, któ­
ry mówił o współczesnej
poezji polskiej i aktualnych
tendencjach poezji
wej.

Inne zajęcia tego
urozmaiconego pod
dem programu dnia
ły problemy obronności kra­
ju, Jako że był to Dzień LOK.
Na ten temat mówiono podczas
spotkania z tow. Ratuszyn-
skim I działaczami LOK z

Nowego Sącza. Natomiast płk
Berling zafascynował słucha­
czy opowiadaniem o przeży­
ciach osobistych podczas kam­
panii wrześniowej roku 1939
1 pobytu w obozie Jeniec­
kim. On też odpowiadał na

najrozmaitsze pytania, doty­
czące obowiązku służby woj­
skowej i zagadnień z dzie­
dziny wojskowości.

Wreszcie kolejną okazją do
Istnej szermierki słownej
stał się wieczorny „Sąd” nad
Beatą, bohaterką książki Jana
Kurczaba „Siedem zielonych
zeszytów”.
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WARSZAWA (PAP)
W stolicy czynione są ostatnie przygoto­

wania do obchodów tradycyjnego warszaw­
skiego Września:

1 września — w 26 rocznicę napaści Nie­
miec hitlerowskich na Polskę i rozpętania
drugiej wojny światowej ludność stolicy —

miasta, które poniosło olbrzymie ofiary —

złoży hołd pamięci milionów Polaków, któ­
rzy polegli w latach okupacji w kraju i na

wszystkich frontach świata w walce za wol­
ność ojczyzny. Przy Grobie Nieznanego Żoł­
nierza, pod pomnikiem Bohaterów Warsza­
wy — Nike oraz na cmentarzu Powązkow­
skim odbędą się uroczystości złożenia wień­
ców.

14 września — w rocznicę wyzwolenia
prawobrzeżnej Warszawy — wieńce i wią­
zanki kwiatów złożone zostaną u stóp pomni­
ka Braterstwa Broni i pomnika Wdzięczno­
ści, a 16 września społeczeństwo stolicy uczci
złożeniem kwiatów na Płycie Czerniakow­
skiej i Płycie Zoliborskiej rocznicę desantu
oddziałów I Armii Wojska Polskiego spie­
szących z pomocą walczącej ludności War­
szawy.

W szkołach, na wyższych uczelniach
I w zakładach pracy odbywać się będą ,ve
wrześniu spotkania z oficerami i żołnierza­
mi oraz członkami Ruchu Oporu, którzy wal­
czyli w latach ostatniej wojny.

bardzo
wzglę-

wypełnl-

świato-

Mieszkańcy brazylijskiego miasta Porto Alegre
w stanie Rio Grandę do Sul powitali z entuzja­
zmem śnieg, który niespodziewanie zasypał mia­
sto. Opad śnieżny przełamał prawie tygodniową
passę ulewnych deszczów, które spowodowały
wiele szkód w mieście 1 jego okolicach, pozba­

wiając wielu mieszkańców dachu nad głową.
CAF — Photofag

POGODA
W dniu 28 bm. we wschod­

niej połowie kraju przewiduje
się zachmurzenie duże z opa­
dami. Na pozostałym obszarze
zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami i miejsca­
mi opady przelotne, a gdzie­
niegdzie możliwe burze. Tem­
peratura maksymalna od 13 st.
na wschodzie dQ 18 st. na za­
chodzie kraju.

■(
wiązane różowym sznure­
czkiem.

Jaś — ciekaw co też to

może być — zaraz rozpa­
kował tom z papieru i
sznureczka i wydał okrzyk
zachwytu. Jakoż oczom na­
szym przedstawił się pre­
zent znakomity: poczet kró­
lów i książąt polskich.

Na imieninach Roberta
(7 czerwca) — nie byłem..
Zażywałem w tym czasie
zasłużonego wypoczynku.
Ale — nie omieszkałem po­
słać mu życzeń, przy czym
obiecałem sobie, że zapro­
szę go na własne imieniny,

które — podobnie jak in­
ni — obchodzę zwykle w

gronie drogich przyjaciół.
Przyszedł zacny mój Ro­

bert, przyłączył się do do­
brych życzeń, przekazanych
mi przez obecnych oraz

wręczył ze znawstwem o-

pakowany tom, dosyć cięż­
ki i pokaźny. Serdecznie
mu podziękowałem i już —

już miałem rozpakować
prezent, gdy przyszło mi do
głowy, że to może być nie­
taktowne. Nie rozpakowa­
łem więc. tego prezentu
przy Fabianie, Grzegorzu i
Janie...

Poczet królów i książąt
polskich — dzieło cenne i
pięknie wydane — znala­
zło się na swoim miejscu.
Tym, z którego go wziąłem
dnia 20 stycznia br. Tomi­
sko — trzeba powiedzieć
— nie jest nawet zanadto
sfatykowane...

Kg

Kraków

28 I 29, VIII

1965 r.

udział w sympozjum poświę­
conym dawnej technice hut­
niczej oraz zwiedziła zabytki
starożytnego hutnictwa i daw­
ne obiekty przemysłowe zwią­
zane z przemysłem hutniczym.

Dziś uczestnicy kongresu
przybywają do Krakowa.

Czechosłowacka fabryka JAWA
produkuje dziennie 260 sztuk mo­
tocykli, znanych i popularnych
na całym świecie. Nowy typ „Ja­
wa 361" ma specjalną przekład­
nię, nowy typ gaśnika oraz spe­
cjalne opony, co umożliwia jazdę

w najtrudniejszym terenie.

CAX

Tradycyjnym już zwyczajem, we wrześniu
warszawiacy uczestniczyć będą w czynach
społecznych na rzecz swego miasta. Prace
społeczne zainaugurują w najbliższą niedzie­
lę żołnierze Wojska Polskiego. W ciągu ca­
łego miesiąca prace te koncentrować się będą
przy budowie parków na Moczydle, Szczę­
śliwcach, na Kępie Potockiej.

Niezwykle bogato zapowiada się program
rozrywkowo-artystyczny. Niemal codziennie
odbywać się będą koncerty, spotkania z akto­
rami oraz zawody sportowe. 5 września w

Sali Kongresowej odbędzie się koncert w wy­
konaniu Centralnego Zespołu Artystycznego
Wojska Polskiego pt. „Piękna nasza Polska
cała”.

W każdą niedzielę w Łazienkach odbywać
się będą koncerty chopinowskie, a na placu
Defilad występy najlepszych zespołów ama­
torskich z całego kraju. 20 września wieczo­
rem na placu Teatralnym zorganizowany zo­
stanie wieczór poezji o Warszawie z udzia­
łem aktorów scen warszawskich. Poważną
imprezą artystyczną będzie, w dniach 21—30
września IX „Warszawska Jesień”.

Przewiduje się otwarcie szeregu wystaw
ukazujących Warszawę starą i nową. I tak
od 8 września w salach „Zachęty” czynna bę­
dzie ogólnopolska wystawa plastyki — „War­
szawa w sztuce”, teatry i kina warszawskie
zapowiadają szereg premier.

Stan oblężenia w Seulu
PARYŻ. W Seulu z. chwilą kiedy wojsko objęło kontrolę

nad miastem w celu uśmierzenia demonstracji studenckich
panuje praktycznie stan oblężenia — donosi agencja Franco
Presse. ,

Władze seulskie zamknęły uniwersytety oraz nakazały usu­
nięcie z uczelni organizatorów demonstracji z ostatnich ośmiu
dni. Wojsko plądruje wyższe uczelnie, mimo gwałtownych
sprzeciwów studentów. Rektor narodowego uniwersytetu
w Seulu, Sin Tai Whan został pozbawiony tej funkcji.

zaledwie

Na Kasprowym ćwierć metra śniegu
ZAKOPANE. W piątek obserwatorium meteorologiczne ńS

Kasprowym Wierchu notowało na szczycie prawie ćwierć
metra śniegu oraz temperaturę minus 1 stopień.

W Zakopanem padał deszcz przy temperaturze
8 stopni.

Taternicy i alpiniści zagraniczni przebywający
sklm Oku 1 na Hali Gąsienicowej, byli zmuszeni
zaplanowane wspinaczki.

w Mor-
odwołał

Zbezczeszczenie cmentarza żydowskiego
w Kopenhadze

KOPENHAGA. Policja duńska prowadzi dochodzenia
w związku ze zniszczeniem 65 nagrobków na cmentarzu ży­
dowskim w Kopenhadze, pochodzącym z XVII wieku.
Sprawcy wandalizmu nie zostali dotychczas wykryci.

W 20 rocznicę ostatniej szarży
WARSZAWA. W piątek Zarząd Główny TPPR podejmował

niecodziennych gości — polskich ułanów — oficerów z I War­
szawskiej Dywizji Kawalerii, która zapisała wiele pięknych
kart chwały w historii Ludowego Wojska Polskiego, biórąc .

udział w walkach o wyzwolenie kraju do ostatnich dni
wojny.

We wspomnieniach wróciły wydarzenia' sprzed ponad
20 lat — z walk jedynej w Ludowym Wojsku Jednostki ka­
waleryjskiej, której szlak bojowcy wiódł przez Warszawę,
Bydgoszcz, Wał Pomorski, Odrę aż do Berlina. Dywizja,
której nadano Imię Krzyża Grunwaldu, tylko w części przy­
pominała wówczas dawną konnicę, posiadała bowiem nowo­
czesny sprzęt 1 uzbrojenie. Były Jednak i takie momenty,
kiedy dochodziło do klasycznego starcia przy użyciu lancy
i szabli.

Nacjonalizacja ostatniej prywatnej
linii kolejowej w Meksyku

MEKSYK. Rząd meksykański wykupił ostatnią prywatną
linię kolejową w Meksyku. Jest to kolej Nacozari—Sonora,^
długości 130 km, otwarta dla ruchu jeszcze w 1899 roku.
Wszystkie pozostałe linie kolejowe w Meksyku zostały upań­
stwowione w ciągu ostatnich 25 lat.

5 osób rannych w katastrofie samochodowej
ŁÓDŹ. 26 bm. w późnych godzinach wieczornych w Piotr­

kowie Trybunalskim miała miejsce poważna katastrofa sa­
mochodowa.

Autobus miejski z powodu nieostrożnej jazdy kierowcy
Eronisława Doromuńca, uderzył w stojącą na moście wy­
wrotkę, która przełamawszy barierę wpadła do rzeki Stra­
wy. Ciężko rannych zostało 5 osób — trzech pasażerów auto­
busu 1 dwóch z wywrotki. Rannych przewieziono do szpi­
tala w Piotrkowie. Życiu ich nie zagraża niebezpieczeństwo,

Stany Zjednoczone
mają 195 milionów mieszkańców

WASZYNGTON. Jak podano oficjalnie do wiadomości,
w dniu 26 sierpnia liczba ludności Stanów Zjednoczonych
przekroczyła 195 milionów. Co 12 sekund liczba ludności
USA wzrasta o jedna osobę — co 7 i pół sek. rodzi się nowy
obywatel USA i co 17,5 sek. następuje zgon jednego z oby­
wateli. Informacje te podaje specjalna maszyna elektro­
niczna, zainstalowana w Ministerstwie Handlu Stanów Zjed­
noczonych,
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OD 31. VIII. — 5. IX. BR.

PONIEDZIAŁEK
10.00: „Drugi brzeg” film fab.

prod. polskiej, 11.30—17 .50 — przer­
wa, 17.50: Aktualności, 18.00: „U-
cjeczka” film dla dzieci z serii
„Baśnie 1 waśnie”, 18.10: Gawę­
dy wilków morskich, 18.25: Kino
Krótkich Filmów, 18.55: Magazyn
postępu technicznego, 19.25: „Pro­
ces Alberta Lenza” film z serii
„Przygody hr. Monte Christo”,
19.50: Dobranoc, 20.00: Dziennik,

20.20: „Serenady” pr. muzyczny,
20.35: II TV Festiwal Teatralny
„Barbara Radziwiłłówna” Aloj­

zego Felińskiego. Transmisja z Te­
atru Rozmaitości w Krakowie,
22.05: Dziennik.

WTOREK
17.15: Albin Siekierski — z cy­

klu: „Spotkanie z pisarzem”, 17.50:
Aktualności, 18.00: „Dzielny ry­
cerz” film dla młodych widzów,
18,10: „Słońce 1 cień” film fab.
prod. bułgarskiej, 19.15: „Wrze­
sień” program z Mławy, 19.50:
Dobranoc, 20.00: Dziennik, 20.20:

Program filmowy, 20.35: „Drugi
brzeg” film fab. prod. polskiej,
22.05: Dziennik.

ŚRODA
10.00: „Pociąg na tyły” film fab.

prod. radź, od lat 16, 11.15—16.45
— przerwa, 16.45: Aktualności,
17.00: Wiadomości, 17.05: „Na
drodze” nowela z filmu fabular­
nego „Świadectwo urodzenia” —

produkcji polskiej. 17 .40: „Spot­
kania wrocławskie” pr. z cyklu
„Portrety ziem zachodnich”,
17.55: Wszechnica TV — pr. pt.
„Warszawskie mosty”, 18.20: „Ze­
spól Mantovaniego” film, 18.43:
„Między wczoraj a dziś” — re­
portaż filmowy, 19.30: Dziennik,
19.50: Dobranoc, 20.00: Pr. filmo­
wy, 20.15: Pegaz — wydanie spe­
cjalne „Sztuka w II wojnie świa­
towej”, 21.00: „Warszawa w pieś­
ni” pr. muzyczny. Wykonawcy:
Zofia Kucówna i Zbigniew Zapa-
siewicz, Elżbieta Łukowicz — kla­
wesyn, Władysław Kędra — for­
tepian, 21.30: Światowid, 21.50:

Dziennik.

CZWARTEK
16.50: Aktualności, 17.00: Wiado­

mości; 17.05: Film krótkometrażo-

wy, 17.45: Wszechnica telewizyj­
na „Słońce nie jest bogiem” —

reportaż z obserwatorium astro­
nomicznego we Wrocławiu, 18.10:

„Ptaszyna” film prod. wietnam­
skiej od lat 12. 18.55: „Sami nie
wiecie” pr. ekonomiczny, 19.20:
Program muzyczny, 19.50: Dobra­
noc, 20.00: Dziennik, 20.20: Kieru­
nek newoczesność, 20.35: Przemó­
wienie ambasadora Demokraty­
cznej Republiki Wietnamu z o-

kazjl święta narodowego Wiet­
namu, 20.45: „Z doliny łez na

równiną uśmiechu” poezja wiet­
namska, 21.10: „My z 9a” film

prod. CSRS od lat 14, 22.30: Dzien­
nik.

PIĄTEK
12.00! Program dla szkół (dla

klas IV) „Warszawa — miasto
bohaterów”, 12.30—16.50 — przer­
wa, 16.50: Aktualności, 17.00: Wia­
domości, 17.05: Miś z okienka,
17.20: „Przygody rodziny Odrzu-
towskich” film seryjny. 17 .45: Nie
tylko dla pań, 18.10: Wielokropek,
18.30: „Ziemia Crkana” pr. z Kra­
kowa, 19.00: „Sady” reportaż —

(program na Interwizję), 19.30:
Dziennik, 19.50: Dobranoc, 20.00:
Program filmowy, 20.15: Wszech­
nica TV — pr. dokumentalno-hi­
storyczny „Westerplatte'’, 20.45:
II TV Festiwal Teatralny: „Ak­
tor” Norwida, przeniesienie z Te­
atru im. J . Osterwy w Lublinie,
22.45: Dziennik.

SOBOTA

10.55: Program dla szkól: Geo­
grafia dla klas V „Krajobrazy
Polski”, 11.25: „Czarny żwir” —

film fab. od lat 16, 13.15—14 .30 —

przerwa, 14.30: Transmisja z cen­
tralnej akademii z ok. Dnia E-

nergetyka w Zabrzu, 16.00: Pr.

filmowy, 16.30: Program dla na­
uczycieli „Lekcje telewizyjne”,
16.45: Aktualności, 17.00: Wiado­
mości, 17.05: Dla młodych widzów
„Na przykład Kalisz”, 17.25: Film
krótkometrażowy, 17.45: „Proton”
magazyn młodzieżowy, 18.20: „Je­
den dzień Pollanza” filmowy pr.
rozrywkowy, 19.10: Wieczorne
rozmowy, 19.30: Dziennik, 19.50:
Dobranoc, 20.00: „Wieczór bale­
towy” — film, 20.35: „Pegaz”,
21.25: „Zielone winogrona” pr.
rozrywkowy. Prowadzi Lucjan
Kydryński, 22.25: Dziennik, 22.45:
„Czarny żwir” film fab. od lat 16.

NIEDZIELA
9.55: Dożynki Centralne — tran­

smisja ze Stadionu 10-lecia w

Warszawie, 11.50—13.10 — przerwa,
13.10: Wiadomości, 13.20: PKF,
13.30: Pr. z cyklu: „Świat, oby­
czaje, polityka”, 13.50: „Ania idzie
do szkoły” film fab. prod. CSRS,
15.05: „Ludzie i zdarzenia” — re­
portaż film., 15.20: Dla młodych
widzów: „Gorycz sławy” wido­
wisko, 16.10: Koncert muzyki lek­
kiej, 16.45: „Zawsze w niedzielą”
— turniej miast: Oleśnica — Sy­
ców, 19.15: Słownik wyrazów ob­
cych, 19.30: Dziennik, 19.50: Do­
branoc, 20.00: „Opowieści z po­
ciągu” film fab. prod. węgier­
skiej od lat 16, 21.20: Niedziela
sportowa, 22.00: Śpiewa Piotr
Szczepanik.

Statki meksykańskie
nie mogą przewozić broni

MEKSYK (PAP)
Jak Informuje Prensa Latlna,

rząd meksykański nakazał statko­
wi handlowemu „El Mexicano”,
aby wyładował w kalifornijskim
porcie Long Beach 6 tys. ton

broni amerykańskiej, przeznaczo­
nej dla południowego Wietnamu.
Statek ten, należący do towa­
rzystwa meksykańskiego, został

wynajęty przez agencję nowojor­
ską. Meksykańskie ministerstwa
marynarki i spraw zagranicznych
stwierdziły, że statki meksykań­
skie obowiązuje zakaz transpor­
towania materiałów wojennych
wszelkiego rodzaju do jakiego­
kolwiek kraju. Zgodnie z tym
zakazem „El Mexicano” zmuszo­
ny został do odwiezienia broni
X powrotem do USA,

Prezydent Naser
przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP)
W piątek w godzinach po­

łudniowych przybył z wizy­
tą oficjalną do Moskwy pre­
zydent Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej Gamal Abdel
Naser.

Na lotnisku wnukowskim
prezydenta Nasera witali: L.

Bański minister

spraw zagranicznych
odwiedzi Polskę

WARSZAWA (PAP)
1 września przybywa do

Polski z oficjalną wizytą Per

Haekkerup — minister spraw
zagranicznych Danii, kraju z

którym Polska utrzymuje tak
ożywione w ostatnich cza­
sach kontakty, m. in. w dzie­
dzinie polityki międzynaro­
dowej.

W czasie pobytu w Polsce,
oprócz rozmów 1 wizyt ofi­
cjalnych, min. Haekkerup
zwiedzi niektóre regiony kra­
ju, m. in. woj. krakowskie.

Algieria przygotowuje
drugi Bandung

PARYŻ (PAP)
Korespondent AFP donosi

z Algieru, iż rząd algierski
kontynuuje aktywne przygo­
towania do drugiego Bandun-
gu, mimo iż debata tego spot­
kania jest wciąż jeszcze nie­
pewna.

15‘

kontynuuje
zane z

mi do konferencji. Przygoto­
wania w „Club des Pins”,
położonym o 20 km od Algie­
ru, gdzie mają się odbywać
posiedzenia afroazjatyckiej
konferencji na szczycie, są
właściwie zakończone. Rząd
algierski jest już prawie go­
tów do przyjęcia sekretarza
generalnego ONZ U Thanta i
tych spośród 65 szefów
państw, którzy odpowiada­
jąc na zaproszenie Algierii
przybędą na konferencję.

delegacji algierskich
wizyty, zwią-
przygotowania-

Le Corbusier

Atak serca

czasie kąpieli w morzu

PARYŻ (PAP)
Światowej sławy architekt, Le

Corbusier, utonął w piątek ką­
piąc się w morzu w miejscowoś­
ci Roęuebrune — Cap Martin, na

południu Francji. Spędzał on tam
co roku wakacje od wielu lat.
Le Corbusier, który miał lat 76,
uległ atakowi serca płynąc w

znacznej odległości od brzegu.
Wszelka pomoc okazała się da­
remna.

Le Corbusier, którego właściwe
nazwisko brzmi Charles — E-
douard Jeanneret — Gris uro­
dził się 8 października 1887 r. w

miejscowości Le Chaux de Fonds
w Szwajcarii. Po studiach archi­
tektonicznych i po pobycie we

Włoszech, Austrii i Niemczech o-

siedla się ostatecznie w 1916 roku w

Paryżu i przyjmuje obywatelstwo
francuskie.

Le Corbusier jest twórcą nowe­
go kierunku w architekturze. Je­
go dziełem są liczne domy i wil­
le w Paryżu i w całej Francji, a

także w innych krajach. Był on

m. in. autorem planu urbanizacji
Bogoty, planu budowy nowej sto­
licy Pendżabu w Indii, jego dzie­
łem są również dzielnice Marsylii
i Nantes. Le Corbusier wchodził
w skład komitetu pięciu eksper­
tów międzynarodowych, którzy
czuwali nad budową gmachu
UNESCO w Paryżu 1 gmachu
ONZ w Nowym Jorku. (

w

Breżniew, A. Kosygin, A. Ml-
kojan,
myko,
nowski
partii
ZSRR.

Prezydent G. S. Naser, L.
Breżniew i A. Mikojan udali
się z lotniska otwartym sa­
mochodem na Kreml, gdzie w

czasie swego pobytu w Mos­
kwie będzie mieszkał prezy­
dent Zjednoczonej Republiki
Arabskiej.

Na całej trasie z lotniska
do miasta licznie zgromadze­
ni mieszkańcy Moskwy wita­
li serdecznie prezydenta Na-
sera i przywódców radziec­
kich wznosząc okrzyki na
cześć przyjaźni między ZRA

i ZSRR.

A. Szelepin, A. Gro-
marszałek R. Mali-

oraz inni przywódcy
i członkowie rządu

L. Breżniew

przyjął delegację
parlamentu DRW

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS,

pierwszy sekretarz KC KPZR
Leonid Breżniew przyjął w

piątek delegację Zgromadze­
nia Narodowego Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu
z członkiem Biura Politycz­
nego KC Wietnamskiej Par­
tii Pracujących Hoang Van
Hoanem na czele. L. Breż­
niew odbył z Hoang Van Hoa­
nem szczerą, przyjazną roz­
mowę. Hoang Van Hoan wy­
raził KC KPZR oraz rządowi
1 narodowi radzieckiemu głę­
boką wdzięczność za brater­
ską pomoc, udzielaną naro­
dowi wietnamskiemu w je­
go walce przeciwko agresji
imperialistów amerykań­
skich.

Stolica USA
obawia się zamieszek
na tle rasowym

MOSKWA (PAP)
W związku z oświadcze­

niem prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych L. Johnsona, że

Waszyngton może stać się wi­
downią takich samych krwa­
wych wydarzeń na tle raso­
wym, jak Los Angeles nowo­
jorski korespondent agencji
TASS przypomina, iż murzyń­
ska ludność stolicy Stanów
Zjednoczonych stanowi prze­
szło 54 procent ogółu ludnoś­
ci.

Prezydent L. Johnson — pi­
sze korespondent agencji
TASS — nie jest pierwszym
człowiekiem, który wyraża o-

bawę, że w murzyńskich
dzielnicach stolicy USA może

dojść do tragicznych incyden­
tów. To samo stwierdził w u-

biegłym roku kierownik wy­
działu oświaty rady miejskiej
Waszyngtonu dr Carl Hansen.
Podkreślił on mianowicie, ż”
mieszkańcy getta murzyń­
skiego w Waszyngtonie cierpią
wskutek wyzysku, dyskrymi­
nacji i szykan w takim sa­
mym stopniu jak Murzyni
mieszkający w innych wiel­
kich miastach amerykań­
skich.

Znany adwokat murzyński
Frank Reaves oświadczył ko­
respondentowi dziennika
„New York Times”, Bakerowi,
że Murzyni w getcie waszyng­
tońskim mieszkają w walą­
cych się domach i ruderach,
nie mają dostatecznych środ­
ków, by odżywiać się i ubie­
rać przyzwoicie, nie mogą o-

trzymać odpowiedniej pracy
albo są w ogóle pracy pozba­
wieni.

Corocznie, kiedy zbliża się
wrzesień, myśl i pióro ko­
mentatorów polskich powra­
cają do tematyki niemieckiej.

Tragedia tego miesiąca, którego na­
zwa weszła na trwałe do naszej hi­
storii, pozostaje po 26 latach na tyle
świeżą i bolesną, że zwraca nieomal
automatycznie uwagę w kierunku
zachodnim. Wraz z wrześniem nad­
chodzi nieuchronnie moment wspo­
mnień, refleksji, porównań i — nie­
pokoju. Odwiecznego polskiego nie­
pokoju wobec teutońskiej agresyw­
ności i umiejętności znajdywania
sobie w Europie miejsca wśród
pierwszych. Wcielonej wtedy w hi­
tleryzm, dziś — w NRF.

O magii zachodnioniemieckięj po­
lityki, która z kraju przegranej woj­
ny i zmiażdżonej ekonomiki, zrobi­
ła krainę cudu gospodarczego i już
w pierwszych 10 latach głównego
partnera europejskiego USA, wypo­
wiadali się chyba wszyscy dzienni­
karze świata. Analizowali tę spra­
wę drobiazgowo ekonomiści, szuka­
jąc źródeł cudownego przemienie­
nia. Odnaleźli i uszeregowali przy­
czyny. Na pierwszym miejscu uloko­
wali pomoc amerykańską (7 miliar­
dów dolarów wobec 2,5 miliarda,
które otrzymała np. Francja!). Na
drugim — przymusową moderniza­
cję zniszczonych fabryk i zakła­
dów. N.a trzecim — wielką wydaj­
ność pracy. W dalszej kolejności:
tanią siłę roboczą i fakt przezna­
czenia przez konkurentów francu­
skich, angielskich i amerykańskich
większego odsetka dochodu naro­
dowego na zbrojenia.

(b) • Premier rządu kana­
dyjskiego Lester B. Pearson

oświadczył na konferencji pra­
sowej, iż Kanada nie wyśle
swych wojsk do Wietnamu
południowego. Istnieje nato­
miast projekt wysłania do
Wietnamu południowego ekipy
lekarzy kanadyjskich, względ­
nie wyposażenia
lowego.

© W Phenianie
rozmowy między
KRLD Kim Ir Senem 1 prze­
bywającym z wizytą w Phe­
nianie prezydentem Republiki
Konga Brazzaville, A. Mas-
sembą — Debatem.

szpitala po-

odbyły alę
premierem

• Przebywająca w Paryżu
na zaproszenie KC FPK dele­
gacja Wietnamskiej Partii
Pracujących z członkiem Biu­
ra Politycznego i sekretarzem
KC — Le Duo Tho, rozpoczę­
ła w czwartek rozmowy w

siedzibie Komitetu Centralne­
go FPK.

• Jak donoszą z Buenos Ai­
res, studenci miejscowego u-

niwersytetu zorganizowali 26
bm. wieczorem wielki wlec w

obronie swobód uniwersytec­
kich, przeciwko represjom sto­
sowanym wobec komunistów,
o uwolnienie aresztowanych.

• Agencja TASS podaje, że

pierwszy sekretarz KC PZPR
Leonid Breżniew przyjął pier­
wszego sekretarza KC Kemu-

nistycznej Partii Niemiec Ma­
ra Reimanna, który przebywa
w ZSRR na odpoczynku.

• Na. sobotę zapowiedziano
przyjazd do —

‘

stanu USA
— Fowlera
tarza stanu

• 27 bm. w Podkanowle ko­
ło Radomia przekazano do
eksploatacji największą w kra­
ju odlewnię łączników do in­
stalacji wodno-kanalizacyj­
nych 1 gazowych. W uroczy­
stości wziął udział członek
Biura Politycznego KC PZPR

wicepremier Wanlołka.
• W piątek minister prze

mysłu ciężkiego — Janusz

Hrynkiewicz zwiedził szereg
hut śląskich, zapoznając się z

przebiegiem realizacji inwesty­
cji hutniczych i aktualnymi
problemami zakładów.

• W tych dniach zakończy­
ły się letnie obozy dla mło­
dzieży naszych szkół, objętych
eksperymentem pedagogicz­
nym UNESCO. Wzięło w nich
udział ok. 240 dziewcząt 1

chłopców.
• Z dniem 1 września CRS

„Samopomoc Chłopska” uru­
chamia, korzystając z pomiesz­
czeń prowadzonych już szkół,
2-Ietnie studia zawodowe o

kierunkach pozwalających na

rozpoczęcie pracy iv spół-
izlelczości — dla absolwentów

liceów ogólnokształcących.

Paryża sekretarza
do spraw skarbu
i zastępcy sekre-
— G. Balia.

Napięta sytuacja
w brytyjskim

przemyśle
samochodowym

LONDYN (PAP)
Dyrekcja zakładów amery­

kańskiej firmy samochodo­
wej „Ford" w Wielkiej Bry.
tanii podała w czwartek do
wiadomości, że wstrzymuje
do dnia 7 września produkcję
w dwóch fabrykach w Hale-
wood koło Liverpoołu. Wsku­
tek tej decyzji około 8 tys.
robotników tych fabryk bę­
dzie pozbawionych pracy. Dy­
rekcja twierdzi, że zamknię­
cie fabryk było konieczne,
gdyż zastrajkowali kierowcy,
odprowadzający gotowe sa­
mochody na parking fabry­
czny. Strajk został ogłoszo­
ny w związku z nieusprawie­
dliwionym zwolnieniem z

pracy przez dyrekcję jedne­
go z tych kierowców.

W związku z zastojem w

brytyjskim przemyśle samo­
chodowym zamknięte zostały
niektóre działy zakładów
„British Motor Corporation”

— filii amerykańskiego kon­
cernu „General Motors”.

Zestawienia tego, opartego na ra­
chunku ekonomicznym, zakwestio­
nować nie można i nie ma potrze­
by. Jest ono prawdą beznamiętną.
A jednak właśnie przypomnienie
września i wszystkiego co po nim

nastąpiło, skłania do poszukiwań
jeszcze jednego aspektu gwałtow­
nej haussy gospodarczej i źródła ta­
lentów panów zza Łaby. Albowiem
wszyscy analizują przyczyny p o-

w oj e nne rozkwitu NRF, nikt nie

3 min kilometrów
amerykańskich
kosmonautów

Cooper i Conrad mają przeprowadzić
17 eksperymentów w tym kilka dla Pentagonu

NOWY JORK (PAP)
Siódmą dobę trwa lot stat­

ku kosmicznego „Gemirfi-5” z

kosmonautami Gordonem
Cooperem i Charlesem Conra­
dem na pokładzie.

Do godz. 14 minut 9 w pią­
tek kosmonauci amerykańscy
dokonali 90 okrążeń Ziemi.
Znajdowali się oni wówczas
w kosmosie ponad 140 godzin.
„Gemini-5” przebył już ponad
3 miliony km. ,

Jak donoszą z centrum

kosmicznego w Houston w

Texasie, załoga statku otrzy­
mała polecenie kontynuowania
lotu przez siódmą dobę. W so­
botę rano, gdy kosmonauci
będą dokonywać 107 okrążenia
Ziemi, zapadnie decyzja, czy
kontynuować lot, przewidziany
na 8 dni.

W ciągu całego lotu Cooper
1 Conrad mają przeprowadzić
17 eksperymentów, w tym kil­
ka dla Pentagonu — pisze
korespondent TASS z Nowego
Jorku. Kosmonauci amery­
kańscy przeprowadzili już
szereg zaplanowanych do­
świadczeń, prowadzili obser­
wacje wizualne i fotografowa­
li obiekty na Ziemi. Jednym
z głównych celów lotu jest
badanie wpływu długotrwa­
łego przebywania w stanie
nieważkości na organizm czło­
wieka.

ton zboża

PORT♦SPORT

Trzy ligowe spotkania
piłkarskie w Krakowie

Trawa i kwiaty
pokryją

Kasprowy Wierch
ZAKOPANE (PAP)

Gruz kamienny 1 stale poszerza­
jąca się erozja gruntu zamieniły
Kasprowy Wierch w prawdziwą
pustynię pozbawioną zupełnie roś­
linności.

Park Tatrzański opracował już
plan ratowania szczytu. Inaczej
poprowadzi się tu ściężki i szlaki
turystyczne. Na stokach posieje
się trawy i kwiaty górskie, które
rosły tu uprzednio.

Do czasu, gdy roślinność nie
przyjmie się na dobre, dla tury­
stów wytyczy się ogrodzone ścież­
ki.

w magazynach

W dniu dzisiejszym oraz w niedzielę 29 bm. sympatyków
krakowskiej piłki nożnej czeka porcja interesujących meczy.
Trzy pojedynki stoczą krakowskie ' '

- -

.

z groźnymi przeciwnikami.
Na czoło tych spotkań wysuwa

się mecz Wisły z chorzowskim
Ruchem. Obie drużyny grają co­
raz lepiej, takie cenzury otrzy­
mali piłkarze tych klubów po
ostatnich czwartkowych pojedyn­
kach. Ruch gładko rozprawił się
z zespołem Śląska Wrocław, a

Wisła po równorzędnej grze prze­
grała z wielokrotnym mistrzem
Polski. W Krakowie sympatycy
wierzą w sukces „wiślaków”. Mecz
rozegrany zostanie w niedzielę
godz. 17 stadion Wisły.

Cracovia już w dniu dzisiejszym
rozegra mecz z eks-ligowcem Po­
gonią Szczecin. Dotychczasowe
przewidywania co do wysokiej
formy „biało-czerwonych” nie po­
twierdziły się. Może po niezbyt
udanym debiucie z Lechią oraz

bezbramkowym pojedynku w Ło­
dzi napastnicy Cracovii wykażą
się lepszymi umiejętnościami. Po­
goń to rutynowany zespół, ale do
pokonania. Warunek — ambitna
i dobra taktycznie gra całej dru­
żyny., Początek zawodów godz.
13.30 stadion WKS Wawel.

W niedzielę niestety też o godz.

drużyny I i II lig

jak Wisła) przodownik ta-

ligi Hutnik podejmuje w

Hucie drużynę Thoreza g
Dotychczasowa for-

17 (tek
beli II

Nowej
Wałbrzycha,
ma 1 dobra dyspozycja strzałów*’
napastników krakowskich, stawią
Ich jako faworytów.

W pozostałych spotkaniach dru­
żyn kijowskich Victoria Jaworz­
no gra u siebie z benlaminklem
II Ugl Motorem Lublin. W zespo­
le lubelskim gra szereg utalento­
wanych 1 także rutynowanych za­
wodników. Stąd dobrze pojęt*
ostrożność przez zespół jaworzni­
cki na pewno nie zaszkodzi. Dą
piłkarzy Victorll można mieć za­
ufanie. Grają pewnie, nie szablo^
nowo.

Najtrudniejsze zadanie czekg
piłkarzy Garbarni. Po dwóch ko­
lejnych porażkach udają się do’
Rakowa, który ma duże aspira­
cje. Trener Nowak jest w ciężkiej
sytuacji. Dyskwalifikacje 1 kon­
tuzje przemeblowały skład. Stąd
pierwsze porażki. Zdobycie jedne­
go chociaż punktu byłoby w Ra-
kowie dużym sukcesem.

Trzecie miejsce
w gospodarce

na drogach lokalnych
(Inf. wł.) W gospodarce na

drogach lokalnych naszego
województwa następuje z ro­
ku na rok poprawa. Znajduje
to również odbicie w wyni­
kach ogólnopolskiego współ­
zawodnictwa, w którym na­
sze województwo przesuwa się
od kilku lat na coraz lepszą
pozycję. Przy ocenie wyników
za rok ubiegły, dokonanej
ostatnio, okazało się, że woj.
krakowskie zajęło tym razem

trzecie miejsce. A to już suk­
ces.

Plany robót na drogach 1 mo­
stach lokalnych województwa w

ub. roku zostały przekroczone o

24 proc. Wartość robót wyniosła
324 min zł. Była to najwyższa
wartość w ciągu kilku ostatnich
lat. W 1964 r. oddano 206 km dróg
twardych pełnonormatywnych,
zmodernizowano 75 km dróg tłu­
czniowych na bitumiczne, oddano
do użytku 30 mostów stałych żel­
betowych, przeprowadzono re­
monty kapitalne 134 km dróg tłu­
czniowych. Większość tych robót
to efekt współdziałania aparatu
rad narodowych ze społeczeń­
stwem, które coraz aktywniej
uczestniczy w realizacji robót dro­
gowych w czynie społecznym. Do

wyróżniających się w ub. roku
powiatów zaliczyć należy przede
wszystkim powiaty: krakowski,
nowotarski, olkuski, nowosądecki,
dąbrowski 1 miechowski. (D)

11-letnia matka
Jak donosi korespondent Agen­

cji Reutera, 11-letnla dziewczynka
urodziła w ubiegłą środę dwoje
dzieci, które jednak zmarły po
kilku godzinach.

Rzecznik szpitala w Umie (Po­
ru) oświadczył, że dziewczynka-
matka czuje się dobrze. Poród na­
stąpił w siódmym miesiącu ciąży
1 trzeba było dokonać operacji
cesarskiego dęcia. Ojcem dzieci
jest 46-letni mężczyzna, który od
3 miesięcy przebywa w więzieniu.

sie rekwizycji, zrabowano na zlikwi­
dowanych, . wywieziono, przywła­
szczono, skradziono, skonfiskowano,
skupiono za bezcen, wydobyto, w

końcu, z eksploatacji pracy naro­
dów-niewolników?

Kto widział indywidualną grabież
Warszawy po powstaniu — liczb nie

potrzebuje. Kto w Oświęcimiu otarł
się o „Kanadę" — nie musi w nich
szukać potwierdzenia. Kto stracił
wszystko co posiadał — także. Ani

Fclleton tygodni

Cudotwórcy
zatrzymuje się myślą na przyczynie
wojennej. A
istniała.

Liczby, obrazujące totalną gra­
bież hitlerowskiego
wśród danych dotyczących lat ciem­
ności specjalnie trudne do wykry­
cia. Straty w ludziach, zniszczenia
— są wymierne i obliczalne. Jak
jednak ściśle ustalić w walorach
pieniężnych potężne zasoby, które
płynęły rzeką przez 5 i pół roku do
niemieckiej kasy państwowej i pry­
watnych kieszeni pojedynczych „pa­
nów świata"? Te, które zagrabiono
w obozach śmierci, uzyskano na

eksterminacji gett, złupiono w cza-

taka przecież

okupanta, są

ten nawet, który raz widział płonące
chciwością oczy Ubermenschów, plą­
drujących cudze domy, ich ręce, wy­
ciągające się po każdy drobiazg — i
słyszał okupacyjne hasło: rauben —

rabować. Tym nie trzeba cyfrowej
argumentacji. Dla innych, dla mło­
dych przede wszystkim, i ona się
znajdzie.

Jak podaje ekonomista amerykań­
ski R. W. Lindholm, ogólnie, z sa­
mych tylko kontrybucji i wpływów
handlowych bez rabunku kapitału
rzeczowego, hitlerowskie Niemcy
ściągnęły z krajów współdziałają­
cych i okupowanych — bez Polski
i ZSRR — 82,4 miliarda marek. Z

WARSZAWA (PAP)
Żniwa dobiegają końca, co­

raz więcej gospodarstw przy­
stępuje do omłotów. Z każ­
dym dniem wzrastają dosta­
wy ziarna do punktów sku­
pu. Najlepiej z tego obowią­
zku wobec państwa wywią­
zują się rolnicy z województw
centralnych, gdzie w zasa­
dzie uprzątnięto już zboża z

pól.
Dotychczas do magazynów

państwowych wpłynęło ponad
ćwierć min ton ziarna, z cze­
go nieco więcej niż połowę
dostarczyły PGR-y. Szczegól­
nie dużo zboża — w tym
znaczną część kawilifikowa-
nego na jesienne siewy — do­
starczają obecnie PGR-y z

województw: szczecińskiego,
wrocławskiego, poznańskiego,
zielonogórskiego i koszaliń­
skiego. Wśród gospodarstw
indywidualnych przodują
rolnicy wielkopolscy przed
bydgoskimi i łódzkimi.

W ciągu ostatnich 3 dni
magazyny przyjmowały śred­
nio po ok. 35 tys. ton ziar­
na dziennie. Fachowcy z

PZZ są zdania, że w począt­
kach września, po odstawie­
niu przez rolników rzepaku,
dzienny skup zboża wzrośnie
do ponad 50 tys. ton.

Płock

będzie produkował
butadien na licencji
amerykańskiej

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiadujemy, De­

partament Handlu w Wa­
szyngtonie udzielił jednej z

firm amerykańskich licencji
na eksport do Polski techno­
logii i urządzeń do produkcji
butadienu. Butadien otrzy­
mywany w drodze szeregu
procesów chemicznych z ro­
py naftowej jest surowcem

koniecznym do wyrobu kau­
czuku syntetycznego.

Rozmowy na temat ewen­
tualnego uzyskania takiej li­
cencji prowadzone były od
dłuższego czasu. Zgody udzie­
lono obecnie na złożony w

grudniu ub. roku wniosek
firmy amerykańskiej, z którą
PHZ „Polimex” prowadził ne­
gocjacje.

Uzyskanie licencji umoż­
liwi rozszerzenie wachlarza
produkcji Zakładów Petroche­
micznych w Płocku o tak
ważmy produkt, jakim jest
kauczuk syntetyczny.

Rze-

Polski i ZSRR — 58 miliardów ma­
rek.

Jak podaje źródło bułgarskie,
dysponujące jedyną liczbą tego ty­
pu: 25 milionów wagonów dóbr
zrabowanych w tym małym, skrom­
nym kraju wywieziono do III
szy.

Jak podają ostrożne źródła mię­
dzynarodowe: na 4 miliardy dola­
rów szacuje się rabunek na ofiarach
żydowskich.

Straty rzeczowe: Polska — 16 mi­
liardów 882 min dolarów. Jugosła­
wia — 9 miliardów 145 milionów
dolarów. Francja — 21 miliardów
143 miliony dolarów. Holandia —

4 miliardy 412 milionów dolarów.
Czechosłowacja — 4 miliardy 202
miliony dolarów. Grecja — 2 mi­
liardy 545 milionów dolarów. Belgia—
2 miliardy 278 milionów dolarów. Nort

wegia — miliard 260 milionów do­
larów. ZSRR — 479 miliardów rubli.

Ze skomasowanych danych staty­
stycznych tego typu wyłania się
nieodparcie przemilczany współczyn­
nik cudotwórczych umiejętności,
nie doceniany przez ekonomistów,
wojenny korzeń, podejrzanie szyb­
ko rozkwitającego po wojnie drzewa
NRF-owskiej, gospodarczej prospe­
rity.

Nie wszystkie skarby potonęły w

jeziorach, nie wszystkie hitlerow­
skie konta w bankach zostały zablo­
kowane, nie jeden Capesius dorobił
się na Oświęcimiu. Nikt nie zna ta­
jemnic skrytek Raubritterów współ­
czesności.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Universiada! Universiadal
W piątek na Uniyersladzie w

Budapeszcie rozegrano kolejne
konkurencje lekkoatletyczne, od­
były się dalsze spotkania w siat­
kówce i koszykówce kobiet i męż­
czyzn, wystartowali szabliści w

turnieju indywidualnym oraz za­
kończono turniej tenisowy.

Szermierka: 36 szablistów stanę­
ło na starcie turnieju indywidual­
nego. Reprezentanci Polski po­
myślnie przeszli przez pierwszą
eliminację. W drugiej rundzie
eliminacji walczyło 24 szablistów
w 4 grupach. 16 z nich zakwalifi­
kowało się do szerokiego finału.
Wśród nich znaleźli się m. in. 3
Polacy: Zakrzewski, Witczak i Ka­
wecki, Karpalow, Rakita i Mawli-
chanow (ZSRR), Bakonyi, Kovacs
i Meszena (Węgry) oraz Calanchi-
ni i Salyadori (Włochy.

Siatkówka: W meczu siatkówki

mężczyzn o miejsca 5—8 Polska
przegrała z CSRS 2:3 (16:14, 15:3,
8:15, 9:15, 8:15).

Lekka atletyka: Przed połud­
niem rozegrano eliminacje w sko­
ku w dal mężczyzn i w rzucie
młotem. W skoku w dal mini-

mum kwalifikacyjne 7.00 uzyskało
17 zawodników. Najlepsze wyniki
uzyskali: mistrz olimpijski Daviea
(W. Bryt. 7.71 oraz Igor Ter O-

wanesjan (ZSRR) — 7.43.
18 zawodników stanęło na star­

cie eliminacji w rzucie młotem.
Minimum, wynoszące 50 m, uzys­
kało 17 z nich. Najlepsze rezul­
taty osiągnęli: Zsiyotzky (Węgry)
— 68,56, Kondraszow (ZSRR) —

60,86, Eckschmidt (Węgry) 58,61 i
Gaździk (Polska) — 57,80.

Sukces polskich jeźdźców
w Ostendzie

W pierwszym dniu międzynaro­
dowych zawodów hippicznych,
które odbywają się tradycyjnie
w Ostendzie, pięknie spisali się
nasi reprezentanci w konkurencji
o nagrodę Henrl Serruysa. Pa-

cyńskl na koniu „Zimorodek” za­
jął pierwsze miejsce w czasie 75,6
przed Francuzem Lefrant na „So-
litaire” — 76,3 1 Belgiem Henvar-
dem na „Cedro” — 76,8. Polak
Drozd był ósmy na koniu „Bark”,
____________ ______

e

Kubiak w finale
mistrzostw Europy

Trzy polskie osady walczyły
w piątek w międzybiegach o pra­
wo startu w niedzielnych fina­
łach mistrzostw Europy. Awans
do finału wywalczył jedynie obok
czwórki ze sternikiem, która wy­
grała w czwartek swój przedbieg,
mistrz Polski w jedynkach Euge­
niusz Kubiak. Zwyciężył on w

swym wyścigu w czasie 7.30,63 wy­
przedzając Mahera (USA) 7.37,94,
Meistera (Szwajcaria) 7.42,57 oraz

Australijczyka Yuille 7.50,78. W
pozostałych dwóch międzybiegach
triumfowali Sass (ZSRR) oraz

Trlaja (Jugosławia). Oprócz nich
rywalami Kubiaka w finale będą
zwycięzcy czwartkowych przed-
biegów: Meissner (Niemcy), War-
dell-Yerburgh (W. Bryt.) oraz Wl«-
nese (Holandia).

Nie powiodło się natomiast
dwójce ze sternikiem Naskręckl—

Slejkowskl oraz ósemce. Obydwie
te osady stertować będą w sobo­
tę w finałach „B” o dalsze miej­
sce, Ósemka Zawiszy zajęła w

międzybiegu ostatnie 4 miejsce.
Polaków wyprzedzili wioślarze
Włoch — 6.05,75.

Drugą obok Kubiaka polską 6-
sadą w finałach będzie, jak jut
podawaliśmy czwórka ze sterni­
kiem, która wygrała w czwartek
swój przedbieg. Oprócz Polaków
do finału tej
lifikowall się
mieć, ZSRR,
1 Holandii.

Jak dotąd piękny sukces w mi­
strzostwach odnieśli więc wiośla­
rze radzieccy, którzy reprezento­
wani będą we wszystkich finałach.
W 6 finałach wystąpią reprezen- .

tanci Niemiec, w 5 — Holandii,
a w 4 — Jugosławii.

konkurencji zakwa-
reprezentancl: Nle-

CSRS, Jugosławii

W piłkarskie] lidze HiL
W centrum zainteresowania u-

czestnlków XH Spartakiady pra­
cowników Huty Im. Lenina są
obecnie rozgrywki piłkarskie pro­
wadzone w dwóch ligach wew­
nątrzzakładowych. Tak w I jak 1
w II lidze toczy się zacięta walka
o prowadzenie w tabeli. A oto

uzyskane ostatnio wyniki:
I liga — Odlewnie — Walcownia

Gorąca 0:0, Zakład Koksochemii
— Walcownia Zgniatacz
— bramki zdobyli: dla
Koksochemii — Dybeka
Walcowni — Ciałowicz,
Materiałów Ogniotrwałych — Sta­
lownia Martenowska 0:1 (0:1), —

bramkę strzelił Kowalczyk, Za­
kład Koksochemii — Transport

Kolejowy 1:3 (0:2) — bramki zdo­
byli: dla zwycięzców — Kupiec 2
i Polończyk a dla pokonanych —

Krzywda, II liga — Wydział Sa­
mochodowy — Wydział Remonto­
wy 2:2 (0:2) — bramki zdobyli: dla
Wydz. Sam. — Zabłocki i Zając
a dla Wydz. Rem. — Sasulski 1

Troplch, Walcownia Zgniatacz —

Aglomerownia 2:1 (1:1) — bramki
zdobyli: dla zwycięzców — Malec

1:1 (1:1)
Zakładu
a dla
Zakład

1 „samobójcza” a dla pokonanych
— Miska, Walcownia Kur — Wiel­
kie piece 9:1 (3:0) — bramki
strzelili: dla zwycięzców — Grusz­
ka 4, Świst 3 oraz Ziemba i Ryg-,
llcki a dla pokonanych — Łucarz,
Stalownia Konwertorowa — Wy­
dział Remontowy 4:1 (3:1) — bram­
ki zdobyli: dla zwycięzców Łapiń­
ski, Guliński, Olszyński 1 Marzee
a dla pokonanych Żołnierczyk.

W tabeli I ligi prowadzą z je­
dnakową ilością punktów — po 11
— Główny Energetyk, Wydział
Mechaniczno-Konstrukcyjny i Za­
kład Koksochemii a w II lidze
Stalownia Konwertorowa 12 pkt
przed Walcownią Zgniatacz 11 pkt

Walcownią Drobną 9 pkt.1

Liga okręgowa
czwartej kolejce piłkarskich

W kilku wierszach
• W spotkaniach grupy fina­

łowej w koszykówce juniorek roz­
grywanych w Sofii Polska prze­
grała z ZSRR 44:67.

• w drugiej rundzie turnieju
szachowego o Memoriał Capa-
blankl rozgrywanego w Hawanie
wicemistrz Polski Doda przegrał
z Anglikiem Wadę.

• w ostatnich spotkaniach sza­
chowych w międzynarodowym
turnieju na Węgrzech nasz

prezentant SliWa zremisował
Włochem Paoll. Zwycięstwo

-■turnieju odniósł arcymistrz
dzieckl Korcznoj przed Węgrami
Honfl i Lendelem. Śliwa zajął
miejsce 12—14 z Gunsbergerem
(Rumunia) 1 Plrcem (Jugosławia).

W

spotkań o mistrzostwo ligi okrę­
gowej Wisła Ib podejmuje na

swym boisku przodownika tabel)
Wawel. Będzie to niewątpliwie
najciekawsze spotkanie. Niedzie­
la (29 bm.) godz. 11.30. W pozo­
stałych meczach grają: Sandecja—
Unia Tarnów, Górnik Siersza—
Skawa Wadowice, Chełmek—Tar-
novla, Kabel—Górnik Jaworzno
(boisko Kabla godz. 17), Garbar­
nia Ib—Hutnik Trzebinia (boisko
Garbarni godz. 11.30), Prokoclm—
Unia Oświęcim
mla godz. 11 .30).

(boisko Prokocl-

re-

z

w

ra-

Juniorzy Gdańska

na czele turnieju
puchar im. MichałowiczaO

W drugim dniu rozgrywek pił­
karskich o puchar Im. Michało­
wicza reprezentacja juniorów
Gdańska zwyciężyła drużyną Rze­
szowa 3:1, a Opole wygrało z wro*
cławlem 2:0. ;

Rozpoczęła się budowa wyciągu
na szczyt Czantorii

KATOWICE. W Wiśle rozpoczęły się prace przy budowie
trzeciego w górach Beskidu Śląskiego wyciągu turystycz­
nego na szczyt Czantorii (997 m). Będzie to wyciąg typu
krzesełkowego o dużej przelotowości. Dzięki zastosowaniu
podwójnych krzesełek będzie on mógł przewieźć na górę
w ciągu godziny ponad 500 osób. Wyciąg budowany w opar­
ciu o wzory austriackie będzie mieć długość blisko 1.600 me­
trów, przy różnicy wzniesień ok. 400 metrów. Zakończenie
budowy 1 przekazanie wyciągu do eksploatacji ma nastąpić
w połowie r. 1967.
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Położb-'y rńoma! w centrum stolicy, w pięknym miejscu przy
alei Żwiriti i Wigury camping LZS cieszy się ogromnym powodze­
niem wśród turystów krajowych i zagranicznych. Znajduje się
tutaj 200 miejsc w domkach i ok. 400 stanowisk na namioty. W tym
foku przewinęło się już ponad 3 tys. gości zagranicznych.

Na zdjęciu: turyści z Czechosłowacji. CAF — fot. Uchymiak

Nieuchwytny
Hero

strates

Taśma
z uchwałami?

Pożar stodoły Jana Dęb­
skiego zam. w Choczni zoba­
czyło naraz kilka osób. Był
zimowy wieczór 26 stycznia,
dochodziła godzina 21. Jak u-

stalili funkcjonariusze MO,
trzy osoby widziały w tym
czasie mężczyznę uciekające­
go w kierunku Wadowic. U-
brany był w ciemny trzy-
ćWierciowy płaszcz,. gumowe
buty i czapkę „uszatkę". Na­
tychmiast prokurator przez
radiostację połączył się z Ko­
mendą Powiatową MO zale­
cając spenetrowanie przy­
stanku PKS, dworca kolejo­
wego oraz zapoznanie z ryso­
pisem miejskich taksów­
karzy. Jednak akcja ta nie
dała żadnych rezultatów. Nie
dało ich i wszczęte śledztwo.
Ktoś widział biegnącego męż­
czyznę, komuś błysnął latar­
ką w oczy i zniknął w ciem­
ności. Przypomniano sobie
także, że był anonim mówią­
cy o tym, iż w Choczni musi
się jeszcze spalić 20 stodół i
dopiero będzie spokój.

W ciągu kilku miesięcy
płonęło ich kilka. Już w li­
stopadzie ub. r. spłonęła w

Choczni stodoła i stajnia na­
leżąca do Heleny Wajdzik.
Sąsiedzi, świadkowie pożaru
jednogłośnie stwierdzili, że
było to podpalenie. I tym ra-

tem sprawca pozostał nieod-
kryty.

27 marca o godz. 17.50 znów
to Choczni pojawił się podpa­
lacz. Podkłada ogień pod sto­
dołę Wojciecha Czechowicza,
lecz spłoszony przez jego są­
siada ucieka w kierunku O-
berwanej Góry. Sąsiad i inni

mieszkańcy Choczni nie pobie­
gli za nim zajęci lokalizacją
pożaru. O godz. 18.40 na miej­
sce przybywa grupa opera-
cyjno-dochodzeniowa z psem
służbowym, który jednak nie

podjął śladu. Ustalono ryso­
pis sprawcy: wiek około 40
lat, wzrost średni, ubrany był
W ciemną kurtkę, na głowie
„uszatka". Widziano go na

kilka minut przed podpale­
niem, gdy wyszedł z tzw.

„księżego lasu” i szedł w kie­
runku stodoły Czechowicza.

Szedł wolno zataczając się.
podskakiwał, przypadał do
ziemi. Sprawiał wrażenie u-

mysłowo-chorego.
Po kilku tygodniach bez­

skutecznych dochodzeń 3 ma­
ja śledztwo zostało umorzo­
ne; a już 9 maja w pobliskie)
Radoczy następuje kolejne
zbrodnicze podpalenie.

15 maja o godz. 23.20 Ko­
menda Powiatowa MO w

Wadowicach została powiado­
miona przez Ryszarda Jutkę,
że przed kilku minutami nie­
znany sprawca usiłował pod­
palić jego stodołę. Podpala­
cza nie widział, lecz tylko
słyszał jak ucieka od stodoły
w pola. Nie gonił go zajęty
lokalizacją pożaru. Natych­
miast przyjeżdża grupa ope­
racyjna z psem służbowym,
który rusza śladem przestęp­
cy. Doprowadził na miejsce
drugiego pożaru. Płonęła w

Wadowicach stodoła sióstr za­
konnych Albertynek. Podpa­
lacz przepadł bez śladu.

10 lipca o godz. 23.30 wy­
buchł pożar w zabudowaniach
Stanisława Czerwińskiego. I

tym razem spłonęła stodoła.
Ustalono, że pożar wybuchł
na skutek podpalenia.

Kim jest nieuchwytny pod­
palacz? W jego ustaleniu
przeszkadza brak jakichkol­
wiek motywów przestępstwa.
Czyżby to był jakiś obłąkany
współczesny Herostrates? Na
razie opowieść o nim pozosta-
je bez zakończenia. Zostały
podjęte odpowiednie kroki by
zagadka tajemniczych podpa­
leń została rozszyfrowana.
Może już wkrótce będę się
mógł podzielić z czytelnikami
finałem tej niecodziennej hi­
storii.

„Wszem wobec i każdemu z

osobna, komu o tym wiedzieć
należy, wiadomem czynimy, iż
prześwietna rada...” — gdyby
tę formułę zachować na có
dzień, zdarliby sobie gardła
heroldowie, ogłaszając w cią­
gu roku około pół miliona u-

cliwał rad terenowych i ich
prezydiów. A tyle ich w Pol­
sce ostatnimi laty zapada.

W jaki sposób rada pracuje?
Radny — osoba ważna, ale
sam żadnej decyzji nie podej-
mie. Władzy kolektywnego
organu nie można rozparcelo­
wać między jego członków.
Rada jako rada w żaden in­
ny sposób, poza uchwałami,
woli swej objawić, czyli wła­
dzy sprawować nie może. To
samo dotyczy prezydiów rad
narodowych, które również są
kolektywnym organem wła­
dzy, a jako mniejsze i bar­
dziej operatywne zbierają się
częściej i więcej podejmują u-

chwał. Na 130 tysięcy uchwał
podejmowanych przez rady
narodowe, przypada 370 ty­
sięcy uchwał, które zapadają
w ich prezydiach.

Bierzemy ołówek i liczymy.
W ciągu godziny (statystycz­
nej, bo uwzględniamy całą
dobę, a nie tylko jej urzędowe
godziny) zapada w naszym
kraju 57 prawomocnych uch­
wał samej tylko władzy tere­
nowej, Praktycznie biorąc, je­
dna uchwała na minutę. A
przecież działają także władze
centralne i wiele innych or­
ganów zarządzających. Liczyć
można różnie. Po trzy uchwa­
ły na jednego radnego (12 w

ciągu kadencji); po jednej u-

chwale na 60 obywateli, po
mniej więcej 300 uchwał na

statystyczną radę narodową w

czasie jej czteroletniej ka­
dencji. Na pytanie czy to do­
brze, czy źle, musi paść nie­
precyzyjna odpowiedź: to za­
leży.

Czy ilość uchwał jest mia­
rą aktywności rady? Do pew­
nego stopnia, tak. Jeśliby u-

chwał nie było, to znaczyło­
by, że rada nie pracuje. Czy
jednak wzrost ich ilości jest
równoznaczny z rosnącym
wkładem pracy ze strony ra­
dy i jej członków? A szcze­
gólnie z efektywnością tej
pracy?

Uchwała uchwale nie rów­
na. Jedne obejmują swym za­
sięgiem cały teren podległy
radzie, a więc nieraz i woje­
wództwo, inne — tylko jego
wycinek. Jedne stwarzają no­
we stany prawne, inne doty­
czą tylko jednorazowych ak­
tów. Gros uchwał, jak stwier­
dzili fachowcy do spraw rad
narodowych, (jotyczy spraw
gospodarczych. Administra­
cja, oświata, lecznictwo itp.
znajdują się na dalszych miej­
scach.

Istnieje dziś takie pojęcie
jak statystyka prawa. W do­
bie, gdy akta prawne liczy się
w milionach, staje się ona

czymś nieodzownym. Staty­
styka ta wymaga, aby każdy
nowy akt prawny uchylał ja­
kiś dotychczasowy i aby ich
ogólna liczba utrzymywała
się na mniej więcej jednako­
wym poziomie. To znaczy, a-

by wprowadzając nowe godzi­
ny trzepania dywanów, uchy­
lić uchwałę starszą, która te

godziny inaczej określała do­
tychczas. Oczywiście nie spo­
sób obejść się bez różnych u-

zupełnień czy nowych aktów,
obejmujących nowy zakres
zagadnień. Siłą rzeczy więc,
ilość ich musi rosnąć. Ale
wówczas od czasu do czasu

dobrze jest przejrzeć dotych­
czasowe postanowienia z ja­
kiejś dziedziny i zgrupować je
w jednym akcie prawnym. Im

mniej praw, tym łatwiej się

w nich orientować, a więc i
przestrzegać. O praworządno­
ści świadczy bowiem prze­
strzeganie praw, a nie ich
mnogość.

Czasem dochodzi do absur­
dalnych sytuacji, gdy rada
lub prezydium podejmuje u-

chwałę nie wiedząc, że w

sprawie tej istnieje już jej
własna i wcześniejsza uchwa- .

ła. Po prostu — łatwiej jest
uchwalić nowy akt, niż prze­
kopać się przez stosy starych.
Pcwstają kłopoty nie tylko z»

statystyką prawa, ale i z je­
go przestrzeganiem, skoro ist­
nieją dwie (a nieraz i więcej)
sprzeczne ze sobą uchwały.

Inna sprawa, to częsta nie­
znajomość uchwał rad nad­
rzędnych oraz norm obowią­
zujących w całym państwie.
Stąd też szereg postanowień

rad> narodowych i ich prezy­
diów jest nieprawomocny. A-
le również postanowienie
prawomocne nie oznacza je­
szcze, że jest ono słuszne. Nie
wchodzimy w ich merytory­
czną ocenę, przyjmujemy, żv
radni uchwalają je w najlep­
szej wierze i z najlepszym
rozeznaniem. Chodzi o for­
malną stronę sprawy, która
rzutuje jednak i na treść
pracy rad narodowych.

Większość — i to znaczna
—- uchwał, jak już mówiliś­
my, podejmowana jest przez
prezydia rad narodowych.
Głównie na wniosek odnoś­
nych wydziałów prezydium.

Tu zaś w większości wypad­
ków wystarczyłaby decyzja
samego wydziału. Od 1958 ro­
ku mają one uprawnienia sa­
modzielnych organów admi­
nistracji. Nie określone jed-

nak dokładnie, gdzie się ta
samodzielność kończy i zaczy­
nają się kompetencje prezy­
dium i rady. Wiadomo jedy­
nie, że są szersze od upraw­
nień wydziału. We wszyst­
kich więc wątpliwych wy­
padkach decyzję podejmuje
prezydium. Praktyka ta jed­
nak rozciąga się również na

wypadki, w których wiadomo,
że wydział sam mógłby pod­
jąć decyzję, nie absorbując
szanownego gremium. Wów­
czas jednak jego kierownik
musiałby za nią ponosić od­
powiedzialność, którą w

wielu wypadkach woli scedo­
wać na wieloosobowe, a więc
1 bezosobowe prezydium.

Zabieg nosi charakter for­
malny i kierownik wydziału,
przedstawiając swój wniosek
prezydium, bynajmniej nie o-

bawia się, iż zostanie on od­
rzucony lub zmieniony. Pre­
zydium ma zazwyczaj zaufa­
nie do swego aparatu i od rę­
ki podejmuje większość żą­
danych przezeń decyzji.

Taka przesadna i formalna
praworządność dewaluuje
najważniejszą, ustawodawczą
działalność rad, zwalnia od
odpowiedzialności ich aparat
i utrudnia zachowanie prawo­
rządności. Wnioski są oczywi­
ste. Ich wyciągnięcie należy
do właściwych rad, a nie do
autora artykułu, który i tak
najwyższa już pora kończyć,
a jako że w czasie potrzeb­
nym czytelnikowi na jego
przeczytanie w radach naro­
dowych podjęto 5—6 uchwał,
z którymi przecie praworząd­
ny obywatel powinien się za­
poznać.

E. KAMIEŃSKI

miasteczka
miewają dwie twa­
rze, jedną zwyczaj­
ną—zadnia,i
drugą — wykrzy­
wioną grymasem

nudy, kiedy nadchodzi zmora

wolnego wieczoru. Byłem o-

statnio kilka dni w takim
miasteczku i miałem możność
przyjrzenia się bliżej jego
sprawom. W miasteczku tym
młodzież zorganizowała klub
ZMS. Był to klub, który pa­
pierem nie szeleścił. Działał.
Miał dobrą frekwencję, był
żywy, skupiał młodzież z róż­
nych środowisk i o różnym
Poziomie zainteresowań, co

bynajmniej nie ułatwiało je­
go prowadzenia, ale dawało za

to niemałą satysfakcję orga­
nizatorom. Mieli ambicje wy­
ciągnięcia swojego miasteczka
z prowincjonalnych i „trącą-
cych myszką” nawyków.
Ghcieli je trochę zmodernizo­
wać.

Krach całego przedsięwzię­
ta nastąpił w momencie, gdy
brali rozpęd i snuli najśmiel­
sze plany. Po prostu na ro-

ryzoncie pojawił się drugi,
konkurencyjny klub.

Od razu wszystko zaczęło
ię rozpadać. Najwierniejsi

bywalcy starego klubu, znęce­
ni urokiem nowości, przenieś­
li się naprzeciwko do „Ru­
chu”. Pokonani — usiłowali
wskrzesić swój klub, świecą-

cy teraz pustką. Starali się
odzyskać stałych i dotąd tak
wiernych bywalców.

Sytuacja przykra. Z jednej
strony aktyw młodzieżowy, z

drugiej działacze „Ruchu”,
którzy też przecież postano­
wili przyjść z pomocą mia­
steczku w jego kłopotach kul­
turalnych. Same najlepsze in­
tencje, a w wyniku — kon­
flikt.

brej społecznej roboty. A tym-
czasem wyszło na to, że mia­
steczko nie pomnożyło swego
stanu posiadania i pozostało z

jednym klubem. Tyle, że fir­
ma się zmieniła i doszło tro­
chę ludzkiego rozgoryczenia.
A to chyba wątpliwy zysk.

Dwóch prelegentów z odczy­
tami w dwóch klubach to dla
miasteczka dwa grzyby w

barszczu. Tu i tam potańców-

Eksplodujący syfon
W wagonie metra — sta­

do wyrostków. Kropka w

kropkę podobne do na­
szych. Tupią jak konie, ry­
czą, jakby się mieli wza­
jem za głuchych. Nieskoor­
dynowane, niemożliwie
nerwowe ruchy, które ma­
ją markować pewność sie­
bie. Szarpanina tonących.
Wyznanie szesnastolatka.
Oto jestem! Śmieszność i

zgroza. Cóż to za żałosny i
przerażający proces — sta­
wanie się człowiekiem. Na
twarzach jadących taka
sama bezradność, jak u

nas. Całkowita niemożność
zrównoważenia tego eks­

plodującego syfonu. Toku­
ją jak głuszce. Tokują do
siebie i dla siebie, głusi na

dźwięki z zewnątrz. W
masie są jak cyklon, ży­
wioł. Pryszczate gęby, roz­
paczliwie smutne pyszczki
wilczków. Już atakują, ale
jeszcze nie mogą ugryźć.

W klapach marynarek
niesamowita ilość odznak.
Człowiek bzika dostaje,
jak patrzy na te upstrzone
marynarki. Jest to żart i
ostra drwina ze świata,
który otacza. Zamanifesto­
wana i zmuszająca do za­
stanowienia człowieka doj­
rzałego. Co porobiliśmy ze

światem i ze sobą, że mło­
dość wymierza nam takie
policzki?
Barbara Nawrocka:
„Dobry wieczór

Godot”
mister

„Swoi chłopcy”
Okres nacechowany de­

monstracyjną beztroską
magnatów businessu o o-

pinię szerszej publiczności
skończył się już dawno;
ludzie ci dbają dzisiaj bar­
dzo, żeby ich kochano, an­
gażują nawet sztaby spe-

glądy prasy lub nowości wy­
dawniczych. I że podobną in­
formację prasową tylko tam
można usłyszeć. A młodzieżo­
wy klub, po drugiej stronie
ulicy, wybiera spośród tych
reklamowanych nowości jed­
ną pozycję i urządza na jej
temat dobrą prelekcję. W
Klubie Prasy i Książki „Ruch"
jest, na przykład, zwyczaj o-

glądania telewizji na bieżą-

Najlepsze intencje
a w wyniku konflikt
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cjalistów, mających trosz­
czyć się o podsycanie ludz­
kiej tkliwości, zwróconej
ku ich osobom i dziełom;
obyczaje ich zmieniły się
znacznie, przestali się sty­
lizować na renesansowych
książąt, stylizują się na

swoich chłopaków; wysta­
wa konsumpcyjna prze­
stała być dzisiaj ich wyróż­
niającą się cechą, stając
się raczej cechą ciał zbio­
rowych. To też łatwiej dzi­
siaj znaleźć związek za­
wodowy, wynajmujący na

swe doroczne obrady ho­
tel na Florydzie, niż dzie­
dziczkę fortuny spaceru­
jącą po ulicach Bostonu z

lampartem na smyczy.
Jan Strzelecki

„Niepokoje amerykańskie
(PIW)

Naczelna pasja

Współczesna polska mło­
dzież, przy całej swojej
„dorosłości”, wyrażającej
się m. in. w większym niż

b—niż na ogół się sądzi za-

interesowaniu zagadnienia-
mi społecznymi i politycz-

>nymi — jest jednocześnie
bardziej niż poprzednie po­
kolenia młodzieńcza. Jej u-

lubiony bohater współcze-
snej powieści i filmu — to

« ■*bohater młodzieżowy. Pęd
najnowszej

i i mechani­
zmu wszelkich przeobrażeń
społecznych i politycznych
podporządkowany jest je­
dnej naczelnej pasji po­
znania własnej sytuacji
dziejowej, zrozumienia
miejsca i roli narzuconej
przez sam fakt urodzenia
się i w określonym kraju i

epoce, spenetrowania mo­
żliwości świadomego po­
kierowania własnym losem.

Tygodnik
Kulturalny

>
do poznania
historii narodu
zmu wszelkich
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Zdawać by się . mogło, że
dwie placówki klubowe w

kilkunastotysięcznym mia­
steczku to dosyć skąpy limit
możliwości rozrywkowych 1
kulturalnych, tym bardziej, że

poprzednio klub ZMS sku­
piał zaledwie część miejsco­
wej młodzieży. Na pewno
starczyłoby chętnych dla obu
placówek. Mogłyby z powo­
dzeniem prosperować zgod­
nie, dzieląc się laurami do­

ki. Gdyby kluby nie dublo­
wały swojej działalności, mo­
że byłoby inaczej, powstałaby
możliwość wyboru imprezy.
Zamiast konkurencji w mia­
steczku powstałaby zdrowa
rywalizacja ambicji kultural­
nych, które angażowałyby co­
raz liczniejszy aktyw młodzie­
żowy. Wiadomo np., że Klub
Prasy i Książki „Ruch” raz

w tygodniu organizuje u sie­
bie atrakcyjne w formie prze-

co „jak leci”, a klub mło­
dzieżowy specjalizuje się w

eksponowaniu wybranych
punktów programu, traktując
je jako temat do dyskusji.
Może być zresztą odwrotnie.
Mniejsza o td, różne są mecha­
nizmy sensownego współdzia­
łania.

Osobiście widziałbym naj­
chętniej kluby prasy i książki
„Ruchu” jako swego rodzaju
„salony wystawowe prasy i

książki”, które współpraco­
wałyby ściśle z miejscową bi­
blioteką i pozostałymi klu­
bami.

W tak pojętym współdzia­
łaniu potrzebny byłby nieza­
wodnie mediator. Ktoś mu-

siałby wziąć na siebie tego
rodzaju funkcje koordynacyj­
ne w trybie roboczym. Ba, ale
kto?

Kiedyś od pewnego kierow­
nika Wydziału Kultury usły­
szałem takie oto zastrzeżenie:

— Kluby? My się do tego
nie wtrącamy. To nie nasze

placówki!
Ten wygodny punkt widze­

nia przyjęto, jak widać, w

miasteczku, o którym mowa,
skoro dopuszczono do sytua­
cji, gdy jedna z dwóch zaled­
wie placówek działających w

mieście zaczęła być nikomu
niepotrzebna. A jednak wraz

ze zwiększającą się ilością sa­
mych placówek, a także insty­
tucji, które ich działalność
firmują, taka koordyna­
cja ze strony wydziału kul­
tury rad narodowych wydaje
się niezbędna. One, z tytułu
swoich uprawnień, są w peł­
ni powołane do takiej roli na

podległym sobie terenie i nikt
z pewnością nie będzie uzna­
wał ich ingerencji — w wy­
padkach uzasadnionych — za

wtrącanie się do nieswoich
spraw.

WIESŁAW MOLIK

silesia
prze

(Foto-AR, Danuta Rago}

Forma

I Biennale Form Przestrzennych
trwa już od miesiąca w Elblągu.
W końcu sierpnia to, co jedni
twórcy nazywają rzeźbą w meta­
lu, a inni formą przestrzenną
dzieła sztuki, opuści gościnne pro­
gi hal fabryczny „Zamechu” i

stanie się trwałą ozdobą i de­
koracją miasta Elbląga.

Inicjatywa zorganizowania pier­
wszej w świecie tego typu im­
prezy narodziła się w „Galerii
El” (od kilku lat jest ona po
galerii „Krzywe Koło” najżywot­
niejszym ośrodkiem wystawienni­
czym nowoczesnego malarstwa w

Polsce) i dyrekcji Elbląskich Za­
kładów Mechanicznych „Zamech”.

Galeria zaprosiła twórców i

zajęła się sprawami organizacyj-

nymi. „Zamech” — podjął się re*ą
lizacji projektów. A więc trosz­
czył się o surowiec — złom, o

stanowiska pracy, o wykwalifi­
kowanych metalowców i o niez­
będne w tym wypadku konsulta.

cje inżynierów i obliczeniowców
— znawców możliwości surowca.

W Biennale wzięto udział 4t
plastyków. Obok najznakomit­
szych nazwisk w naszym krają
— plastycy z Czechosłowacji, Wę­
gier, Włoch i Stanów Zjednoczo­
nych.

Część gotowych prac czeka ju*
na transport na miejsce swego
przeznaczenia — ulice, place i
skwery Elbląga. 1 trzeba wyz­
nać, że niejednokrotnie transport
ten nie będzie łatwy, bo formy
ważą czasem po kilka ton. Inne
są w stadium realizacji i męczą
się jeszcze nad nimi zamcchow-
scy spawacze pod czujnym okiem
plastyków.

Najpoważniejszą obawą organią
zatorów był strach przed „zazło-
mowaniem” Elbląga. Bo przeciei
mogło się wydarzyć, że zamiast
autentycznej sztuki — mówią
organizatorzy — ustawimy w

mieście kilkanaście ton złomu.
Dziś już wiadomo, że nie zaszłą
pomyłka.

Na zdjęciach u góry: formą
przestrzenna Lecha Kunki z Łoś
dzi czeka już na transport,

W środku: rzeźba Stanisława Si­
kory ustawiona przed „Galerią

Z notatnika A. Wasilewskiego
Nagroda tygodnia

Jest rzeczą zastanawiają­
cą, że bardzo rzadko tra­
fią do naszego kącika fo­
tograficznego zdjęcie przed­
stawiające nasze zwierzęta
domowe. A przecież są ono

ulubieńcami zwłaszcza
dzieci. Dlaczego więc nie
utrwala się ich na fotogra­
fii? Taki wniosek byłby
pochopny. Owszem, foto-
amatorzy wykonują wiele
zdjęć tego rodzaju ale
rzadko kiedy są udane. O-
kazuje się, że sfotografo­
wanie bawiącego się kotka
czy pieska jest nie lada wy­
czynem.

Z tym większą satysfak­
cją reprodukujemy dzisiaj
zdjęcie nadesłane przez
JANUSZA JACKA SLI-
ZA, (Kraków, Krowoderska
65). Kotek bawi się szpry­
chami roweru a więc zo-

Jest miasto w Polsce, które dosłownie kąpie się w wo­
dzie. Tym miastem jest Perła Wód — Krynica — zwana

przez Nikifora — sełem!... W tym sele odjazd pociągów
zapowiadany jest nawet w kilku językach! Brak jest tyl­
ko wspólnego języka, gdzie ma stanąć basen kąpielowy,
by odciążyć węgierski Balaton!... Trudno jest też doga­
dać się z taksówką. Momentalnie pyta: dokąd, ile osób,
czy są dzieci, kto pali i czy jest piesek?...

Najmilej jest usiąść na Deptaku i obserwować, jak
trawa rośnie wzdłuż chodników, przy dźwiękach melo­
dii „Nad pięknym, modrym Dunajem!”... Że czasem za­
braknie wody do kąpieli, prądu, windy i literki w neo­
nie, mówi się: trudno. Nikifor miał rację, nazywając
Krynicę — setem!...

stał sfotografowany w mo­
mencie ruchu, który jest
dla tego zwierzątka tak
typowy. Poza tym kotek
jest fotogeniczny, ma wie­
le wdzięku a pręgowatość
sierści doskonale wyodręb­
nia go z tła. Na pewno
autor musiał mieć wiele
cierpliwości, by taką scen­
kę uchwycić. I tutaj przy­
pomnienie małej recepty:
jeśli pragniemy wykonać
zdjęcie naszych ulubień­
ców, musimy poświęcić
sporo czasu. Pozornie tylko
jest to łatwizna.

Ocena nadesłanych
zdjęć

ROMAN MAKSYMO­
WICZ, Kraków, Kona 16/15.

Zdjęcie bardzo interesu­
jące i pomysłowe ale po­
dobne już reprodukowaliś­
my. Prosimy o inne, nie­
mniej udane.
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Co
prawda, nie mie­

liśmy podczas tego­
rocznego lata za du­
żo upałów — ale w

sierpniu, mimo
wszystko, słońce do­

piekło nam od czasu do cza­
su — powodując wrażenia
„całkowitego rozbicia we­
wnętrznego”. Meteorolodzy
stawiają na koniec sierpnia i
września różne prognozy. Być
może, przeżyjemy jeszcze falę
upałów. A wówczas?

Wówczas najchętniej chcia-
łoby się schować do... lo­
dówki, do wanny z zimną wo­
dą, nałożyć szorty i sandały.
Ale ważniejszą rzeczą, aniżeli
szukanie przewiewnego ubra­
nia, czy chłodnego pokoju —

dla uzyskania dobrego samo­
poczucia — staje się tu o d-
powiednio zestawione
pożywienie!

Co to oznacza? Po prostu:
dostateczna ilość białka — ja­
ką zawiera świeże mięso, ryby,
jaja i ser. To samo z witami­
nami i solami mineralnymi,
które dostarcza nam natura w

Chlebie, świeżych owocach o-

raz mleku. Wszystko oczywiś­
cie w takich dawkach, które
ograniczają do potrzebnego
minimum przyjmowane przez
organizm kalorie, aby szcze­
gólnie. w lecie nie wpływać

ujemnie na nasze samopoczu­
cie.

Tu pomaga sama natura:

upały są hamulcem... apety­
tu. Nie mówiąc o powszech­
nie znanym fakcie, że ludzie

dziankę. Podczas tego dnia
wolno spożywać trzy czwarte
litra mleka i pól kilograrąa
owoców — rozdzielonych na

porcje wg uznania.
Kto jednakże z różnych

MEDYCYNA

LATO SPRZYJA

diecie
otyli najgorzej znoszą żar sło­
neczny i skwarne powietrze.

A zatem lato jest właśnie
wymarzoną porą roku do
przeprowadzenia czegoś w

rodzaju postnej diety, co wca­
le nie wymaga aż takich wy­
rzeczeń, jak przysłowiowe ży­
cie pustelnika.

Już tylko jeden jedyny
dzień postu na tydzień — po­
legający na ograniczeniu się
do b. lekkich posiłków — mo­
że sprawić przyjemną niespo­

względów nie miałby ochoty
pościć raz w tygodniu — mo­
że sobie zaaplikować dietę
trzydniową. Na przykład:

PIĄTEK
śniadanie: 50 g chleba,

5 g masła, 110 g białego sera,
obiad: 200 g ryby, 100 g

ziemniaków, 200 g sałaty, 75
g owoców, 10 g tłuszczu (do
przyrządzania potraw),

kolacja: 1 jajko, 50 g
chleba, 5 g masła, 200 g po­

midorów, 125 g fasolki, sele­
rów lub marchewki.

SOBOTA
śniadanie: 1 jajko, 50 g

chleba, 5 g masła,
obiad: 125 g chudej woło­

winy, 150 g jarzyny, 100 g
ziemniaków, 10 g masła albo
oliwy (do gotowania),

kolacja: 100 g chudego
białego sera, 50 g chleba, 5 g
mc-la, 100 g owoców.

NIEDZIELA
śniadanie: 125 g mleka

(pełnotłustego), 50 g chleba, 5
g masła, 75 g owoców,

obiad: 100 g cielęciny, 50
g owoców strączkowych lub
100 g zielonego groszku, czy
200 g fasolki, 100 g ziemnia­
ków, 5 g masła,

kolacja:50gchudejpie­
czeni, 100 g ziemniaków, 10 g
masła względnie oliwy — i
dowolna ilość sałaty.

UWAGA
Na dzień może przypaść

najwyżej litr płynów: kawy,
herbaty, wody mineralnej!

Po zastosowaniu tej diety
traci się co najmniej jeden kg
wagi, a zyskuje coraz lepsze
samopoczucie.

Warto tu jeszcze doradzić
jak najczęstsze przechadzki
poranne na świeżym powie­
trzu

Odkrycia
wynalazki
pomysły

Hanna Lewandowska ARCHEOLOGIA

Pogotowie ratunkowe

z... łopatą
Wiele znalezisk archeologicznych jest dziełem przypadku.

Odkrycia dokonują niefachowcy — rolnik przy oraniu grun­
tu, dzieci szkolne, działkowicze, robotnicy przy kopaniu fun­
damentów... Ale tu widać najlepiej owoce prowadzonej sze­
roko popularyzacji. W większości przypadków udaje się nie
dopuścić do zniszczenia znalezionych przedmiotów, do ich
zagubienia, stanowisko zachowuje się w nienaruszonym sta­
nie do chwili przybycia archeologa.

Przypadkowe odkrycia mogą być niekiedy z naukowego
punktu widzenia bardzo sensacyjne. Przed dwoma laty do
muzeum w warszawskim Arsenale przybył z walizką w ręku
oficer Wojska Polskiego i powiedział, że przywiózł parę
przedmiotów, które mogą zainteresować muzeum. Dodał
jednak z zażenowaniem: — Być może to, co znalazłem, nie
przedstawia większej wartości... Tu jednak bardzo się po­
mylił.

W Piątku koło Łęczycy, tym co to leży koło Soboty, jak
pamiętają czytelnicy „Potopu”, odkrył on pełne wyposaże­
nie wojownika w importowany z terytorium Imperium
Rzymskiego miecz oraz liczne inne przedmioty z żelaza
1 brązu.

Częściej jednak wiadomość do Państwowego Muzeum
Archeologicznego w Warszawie zgłaszana jest pocztą lub
telefonicznie. Dr Jerzy Głosik, niczym lekarz pogotowia ra­
tunkowego, odrywa się od swej codziennej pracy i spieszy
na miejsce skąd przyszedł sygnał. Niekiedy czeka go rozcza­
rowanie, można;Aodać jedynie drobną informację do many
typowych znalezisk. Ma ona co prawda też swą wartość. Zda­
rza się jednak, że archeolog może zanotować dużą sensację.

Ostatnia jego podróż była szczególnie owocna. W PGR Per-
kunowo pod Giżyckiem, nad jeziorem Kisajno, odkryte zo­
stały grobowce. Okazało się, że zawierają one szkielety
z okresu neolitu, których wiek można wstępnie określić na

około 5000 lat. Badający znalezisko prof. Rajewski przy­
puszcza, że po dokładnej analizie przy pomocy radioaktyw­
nego węgla C-14 może się okazać, że są one o wiele starsze.

W jednym z grobów pochowany był dorosły osobnik
i dziecko a w drugim dziecko 7-8 -letnie. W grobach znalezio­
no dwa naszyjniki sporządzone z zębów zwierzęcych. Zna­
czenie odkrycia polega na tym, że jest to jedno z najstar­
szych znalezisk grobowych na naszych ziemiach, a pierwsze
tego typu na terenie Mazur, które dotychczas były białą pla­
mą, jeśli chodzi o starszy okres neolitu.

Akcję ratunkową prowadzą wszystkie muzea archeologicz­
ne w kraju. Muzeum w Warszawie koncentruje się przede
wszystkim na województwie warszawskim i obszarach przy­
ległych, czasem tak bliskich, że wystarczy podjechać tram­
wajem. Oto w ogródkach działkowych na Mokotowie zna­
leziono w roku bieżącym motykę z rogu jelenia, licząc^ so­
bie 4000—4500 lat. Szczęśliwy znalazca może być dumny, że

jego ogródek ma nie byle jakie tradycje. Prawdę mówiąc
i technika uprawy tak bardzo tu się nawet nie zmieniła...

Z około 30 sygnałów, jakie otrzymało muzeum w ciągu
ostatniego roku, większość była, jak to się mówi, „strzałem
w dziesiątkę” i wzbogaciła zbiory w Arsenale o nowe, cen­
ne pozycje, niezależnie od rezultatów uzyskanych w stałych
punktach wykopaliskowych, kierowanych przez pracowni­
ków naukowych.

• Drzwi garażu otwierane światłem reflektora
samochodu, latarnie uliczne zapalające się samo­
czynnie z zapadnięciem zmroku i inne tym podobne
rozwiązania techniczne — dzisiaj już w •większym
stopniu wzbudzają w nas podziw dla pomysłowości
ludzkiej, aniżeli intrygują. Rozszyfrowujemy sekret
ich działania stwierdzeniem: fotokomórka! I pra­
wie że trafiamy w dziesiątkę... Prawie, bowiem fo­
tokomórka — chociaż najważniejsza — jest tylko
jednym z elementów stosowanych w takich roz­
wiązaniach urządzeń, które zwane są przekaźnika­
mi fotoelektrycznymi.

• Pierwszą fotokomórką skonstruowali już przed po­
nad 70 laty dwaj niemieccy fizycy, Geitel i Elster. Wy­
korzystali oni w tym celu zjawisko tzw. emisji fotoelektro-

nowej, polegające na tym, że pewne ciała podczas na­
świetlania emitują elektrony.

• Wyobraźmy sobie bańkę szklaną, w której
■wnętrzu panuje próżnia lub wypełnione jest ono

gazem szlachetnym i znajdują się tam dwie elektro­
dy podłączone do źródła elektryczności. Jeśli jej
katoda — elektroda połączona z ujemnym biegu­
nem tego źródła — wykonana będzie z odpowiednie­
go materiału, to pod wpływem światła zacznie ona

emitować elektrony, które podążą do anody. Sło­
wem, światło spowoduje przepływ prądu w owej
bańce i obwód elektr yczny się zamknie. Bańka ta —

to właśnie fotokomórka.
Fotokomórka taka, skojarzona z odpowiednim

urządzeniem, stanowi, jak powiedziano, przekaźnik
fotoelektryczny. Przekaźniki fotoelektryczne speł­
niają więc po prostu rolę wyłączników uruchamia­
nych przez światło. Ale nie tylko przez światło wi­
dzialne.

• W pewnych przypadkach fotokomórka ma przewagą
nad okiem ludzkim, bo ono właśnie tylko na światło rea­
guje. Fotokomórka natomiast jest wrażliwa również na

działanie promieniowania nadfioletowego i podczerwone­
go, niedostrzegalnego przez człowieka. Ta jej właściwość

czyni przekaźniki fotoelektryczne tak przydatne w różne­
go rodzaju systemach alarmowych, które na przykład
w bankach mogą inform ować kogo trzeba, o nocnej wi­
zycie nieproszonych i ni czego nieświadomych gości. Wy­
starczy, by przerwali oni chociaż na ułamek sekundy nie­
widzialny, skierowany na fotokomórką promień podczer­
wieni.

® Znacznie większą czułość aniżeli opisane tu

„elektryczne oko" — będące w swej istocie lamną
elektronową znaną fo tonówką — wykazują foto­
komórki półprzewodnikowe. Fotoelektryczność —

czyli występowanie różnego rodzaju zjawisk elek­
trycznych pod wpływem działania promieni o róż­
nym charakterze — to orzecie jedna z głównych
cech wielu materiałów półprzewodnikowych. (A. K.)

A. Jaruzelski
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DRUGI DUNAJ — pod­
ziemny odkryto przypadko­
wo w czasie wierceń nafto­
wych. Kiedyś był normal­
ną rzeką, dziś płynie na

głębokości 7 km.

PŁYNNA MASA Z TWO­
RZYW I PROSZKU METALI

zamknięta w tubce po naci­
śnięciu daje szybko twardnie­
jący przewód elektryczny.
„Sznur z tubki” jest 5-krotnie

tańszy od metalowego, przed
wystygnięciem daje się przy­
kleić do ścian i płyt. Po po­
kryciu warstwą tworzywa nie

przewodzącego elektryczności
— instalacja gotowa.

PRÓBNY KIELISZEK z

nietłukącego się szkła wy­
rzucono w Zuriichu z 12
piętra na podwórze pełne
złomu — pozostał nie­
tknięty.

OSTRZEŻENIE: w. Francji
przestrzega się przed używa­
niem plastyku do opakowywa-
nla produktów żywnościowych,
mleka 1 wina. Tłuszcze 1 roz­
twory alkoholowe rozpuszcza­
ją składniki tworzyw i mogą
powodować zatrucie.

PIERWOTNE PLEMIĘ
BINDIBU odkryto na bez­
ludnej pustyni w Austra­
lii. 40 jego członków nigdy
dotąd nie zetknęło się z

białymi, chodzi nago i uży­
wa narzędzi kamiennych.
Bindibu są podobno „zrów­
noważeni i szczęśliwi”.

BOTEL jest to pierwszy na

święcie hotel dla dzieci od 2—5
lat, których rodzice wyjechali
na weekend lub krótki urlop.

STRUNOBETONOWE
DROGI wypróbowane w

ZSRR mają idealną gład­
kość, nie pękają i nie wy­
magają specjalnego podło­
ża.

SZCZUDŁA dla malarzy po­
kojowych produkowane w An­
glii eliminują drabiny 1 przy­
spieszają znacznie malowanie.

Wniosek, powtórzmy, jak najbardziej słusz­
ny. Wydaje się przecież, że nie odbiegamy da­
leko od intencji Autora, wprowadzając do jego
sformułowania drobne uzupełnienie. Wśród

czynników determinujących światopogląd
współczesnego człowieka (a więc i współcze­
snej młodzieży) można, wydaje się, rozróżnij
dwie grupy: Pierwsza, to bezpośrednia
oddziaływanie poszczególnych, konkretnych
środowisk. Do drugiej grupy wpływów za­
liczyłbym natomiast te wielkie, idące dziś przez
cały świat procesy selcularyzaeyjne, które w

mniejszym czy większym stopniu wdzierają się
w każde środowisko. Które decydują o tym,
że istnieją pewne, wyraźne analogie między
stosunkiem do religii młodzieży czy to ame­
rykańskiej, francuskiej, włoskiej- czy polskiej.
Że, wbrew opiniom niektórych ośrodków kato­
lickich, między stosunkiem do religii a postawą
moralną nie istnieją wyraźniejsze związki
i współzależności.

Potwierdza to w jakiś sposób ankieta
opublikowana w 1963 roku przez wydaw­
nictwo „Centurion”, a przeprowadzona
wśród młodzieży francuskiej w wieku 16
do 24 lat. (Cytuję za opracowaniem zamie­
szczonym w 8 numerze „Więzi” z 1964 r.)

Ogólne wyniki ankiety rysują w sumie
raczej pochlebny obraz współczesnej mło­
dzieży francuskiej. Młodzi Francuzi „wie­
rzą w postęp i przyszłość człowieka", są

Wiesław

Mercik

ŚWIATOPOGLĄD
MŁODZIEŻY (III)

ŚRODOWISKO
Ks. Antoni Romanowski, autor drukowa­

nego na łamach „Tygodnika Powszechne­
go” artykułu pt. „Religijność młodzieży
szkół średnich”, omawia też m. in. wyniki
badań przeprowadzonych przez amerykań­
skiego psychologa Gordona Allporta nad
religijnością młodzieży studenckiej w Sta­
nach Zjednoczonych.

„Spośród badanej młodzieży — 70 proc,
zaliczyło siebie do kategorii ludzi religij­
nych... Do grupy ateistów zaliczyło siebie
12 proc, badanych studentów, do agnosty­
ków około 18 proc.”. Odpowiedzi ankieto­
wanych sugerują, że „religijność obecnego
młodego pokolenia wykazuje mniejszą in­
tensywność i trwałość aniżeli ich rodzi­
ców. Przyczyny tego zjawiska dopatruje
się (autor) w procesie sekularyzacji współ­
czesnego życia społecznego i rodzinnego”,
Allport stwierdza też m. in. że u młodzie­
ży współczesnej wiara w dogmaty zanika
szybciej niż praktyki religijne. Wprawdzie
tylko 85 proc, badanych należy do prakty­
kujących, jednakże tylko jedna czwarta

badanych reprezentuje religijność, którą
można określić jako ortodoksyjną.

Mimo woli nasuwa się tu pytanie: czy owa

dysproporcja między wiarą w dogmaty, a od­
prawianiem praktyk religijnych nie jest po
prostu rezultatem działania takich czynników,
jak tradycja, przyzwyczajenie, względnie na­
cisk środowiska? Historia i socjologia dowo­
dzą, że obrzędy i praktyki kultowe zawsze były
najbardziej konserwatywnym, najbardziej od­
pornym na wpływy zewnętrzne elementem re­
ligii. (Rozwinięty system magii np. to epoka
przedhistoryczna, a przecież pewne praktyki
i zwyczaje magiczne przechowały się do dnia

dzisiejszego.)

Wróćmy jednak do głównego wątku.
Otóż autor artykułu stwierdza słusznie, iż
„sytuacja religijna współczesnego człowie­
ka jest dziś silnie uwarunkowana przez
jego środowisko życiowe. Jeśli zatem kon­
kretną religijność należy zawsze rozpatry­
wać w kontekście konkretnego klimatu
kulturowego i socjologicznego, jeśli wszel­
kie zmiany zachodzące we współczesnym
świecie wprowadzają zróżnicowania w po­
stawie religijnej człowieka — to również
religijność młodzieży współczesnej w ja­
kimś stopniu od tych zmian zależy”.

poważni, cenią pracę i oszczędność. „Ogól­
ny klimat obyczajowy nie wskazuje na

liberalizację w zakresie życia seksualne­
go..." Równocześnie:

„Życiem religijnym nie przejmują się
młodzi więcej niż życiem politycznym. Po­
łowa 16—24-letnich stwierdza, że religia
jest obecnie mniej ważna niż dawniej. Na
troje młodych dwoje albo nie chodzi w

ogóle, albo tylko od czasu do czasu na

Mszę św. Na pytanie, czego byłoby im
najbardziej brak: przyjaciół, pieniędzy,
zdrowia, miłości, wiary, wolności, pracy —>

12 proc, postawiło wiarę na ostatnim miej­
scu, a na pytanie, czego życzyliby sobie
w pierwszym rzędzie dla własnych dzie­
ci — tylko 1,6 proc, opowiada się za wia­
rą”. Jeśli chodzi o problemy małżeństwa,
72 proc, opowiada się za instytucją roz­
wodów.

Weźmy jeszcze, dla przykładu, sytuację w

„tradycyjnie katolickich” krajach Ameryki Ła­
cińskiej. Okazuje się, że ledwie 20—30 proc,
dzieci uczęszcza tam na lekcje religii, i to tyl­

ko do chwili pierwszej komunii. Tylko około
15 proc, młodych zna i przestrzega podstawowe
przepisy religijne. (Cyt. za A. Morawską „Per­
spektywy”.)

Ciekawe są także wyniki ankiety przeprowa­
dzonej w 1954 roku na Kubie wśród młodzieży
studenckiej. Spośród objętych badaniami, 75
uważa się za katolików, ale niemal połowa z

tej grupy odmawia boskości Chrystusowi, bądź
kwestionuje prawdziwość inny’ch chrześcijań­
skich dogmatów. 70 proc, opowiada się też za —

potępianym przez Kościół — rozwodem.

Oczywiście, z przytoczonych tu trzech’

przykładów (USA, Francja, Ameryka Ła­
cińska) — każdy posiada swą specyfikę,
szczególne, różniące je od innych warun­
ki. A jednak — w każdym z owych śro­
dowisk dostrzec można ślady działania
tych samych, charakterystycznych dla
XX wieku, procesów. Nowe, właściwe na­
szym czasom warunki niosą ze sobą’
nową świadomość, nowe cele i zaintere­
sowania, które nie są celami Kościoła,
które niewiele mają wspólnego z proble­
matyką religijną. Typ „religijnego myśle­
nia” wypierany jest dziś w całym świecie
nie tyle przez „ateistyczną propagandę”,
jak twierdzą niektórzy, ale po prostu przez
samo życie.

JEDNYM z istotnych hamulców wzrostu produkcji rol­
nej jest niedostatek „mocy produkcyjnych” w okresach
szczytowego nasilenia robót. Tak bywa wiosną, tak jest z za­
sady w okresie żniw. Często godziny decydują bowiem o tym,
czy nie wystąpią znaczne straty osypującego się ziarna. Ja­
skrawym przykładem tych trudności jest rok bieżący, kiedy
to na skutek wiosennych chłodów żniwa się spóźniły i spię­
trzenie terminu zbiorów rzepaków i zbóż jest większe niż
zwykle. Kapryśna zaś pogoda hamuje jeszcze tempo prac.

MOŻNOŚĆ mobilizacji maksymalnej ilości sprzętu, o od­
powiednio wysokiej wydajności, jest w takiej sytuacji ele­
mentem podstawowym. Sprawa to jednak niełatwa, zwykle
bowiem między liczbą maszyn czynnych przy żniwach a re­
latywnie potrzebnych w. tym krótkim okresie istnieją dość
znaczne rozbieżności. Po prostu dlatego, że pozostałą część
roku kosztowny sprzęt nie jest wcale wykorzystany. Bo­
gactwo maszyn obciążałoby nadmiernymi kosztami całą pro­
dukcję gospodarstwa rolnego. Niezbędne są więc kompro­
misy między chwilowymi potrzebami a ekonomicznie uza­
sadnionym stanem maszyn i jego kosztami.

Ta nierytmiczność produkcji rolnej z olbrzymimi szczyta­
mi oraz długimi okresami przestojów sprzętu jest jedną
z zasadniczych trudności, na jakie napotyka usprawnienie
organizacji produkcji rolnej, jej intensyfikacja i uzyskiwa­
nie coraz to lepszych rezultatów.
INTENSYFIKACJA, jak to ze znaczenia tego słowa wyni­

ka, polega na efektywniejszym, lepszym wykorzystywaniu
stojących do dyspozycji rolnictwa środków. Podstawowe
oczywiście znaczenie ma coraz lepsze wykorzystanie grun­
tów uprawnych. Wymaga to szybkiej rotacji upraw i, co

się z tym wiąże, maksymalnego wykorzystania użytkowanej
rolniczo powierzchni. Nawet w naszej dość chłodnej stre­
fie — jak obliczyli naukowcy — około 30—35 proc, po­
wierzchni użytków rolnych może bowiem i powinno wydać
w tym samym roku jeszcze drugi plon. Łatwo obliczyć,
jak znaczne są z tego korzyści.

By to osiągnąć, organizacja pracy i zbiorów musi jednak
być na tyle sprawna, by nie tylko nie powstały opóźnienia
w sprzęcie, ale by zdołano na czas podorać i obsiać poplo-
nami powierzchnie pozostała po oziminach. W najgorętszym
okresie zbiorów dochodzi więc poważna ilość dodatkowych
czynności. Dysponując tradycyjnym sprzętem trudno sobie
z tym poradzić.

NAWET w najbardziej zmechanizowanym amerykańskim

rolnictwie nie wymyślono jednak jeszcze maszyn, które, by
wszystkie te prace — zbiór, omłot, podorywkę i siew — wy­
konywały naraz. Takich kombajnów jeszcze nie ma. Niemniej
ten kierunek konstrukcji sprzętu wieloczynnościowego, udo­
skonalanie jego walorów eksploatacyjnych umożliwiają prze­
zwyciężanie specyficznych trudności związanych z intensy­
fikacją produkcji rolnej. W wielu krajach rozpoczęto w ostat­
nich latach produkcję wieloczynnościowych agregatów. Za
jednym przejazdem wykonują one orkę, sieją, rozsypują
bądź też rozlewają sztuczne nawozy i bronują. Wykonują
więc pełny zespół zabiegów uprawowych.

OSTATNIO z zadowoleniem można powitać pierwszą tego
rodzaju konstrukcję krajową wykonaną przez wytwórnię
w Słupsku. Nie jest to jeszcze w pełni tak uniwersalny wie­
loczynnościowy agregat, ale jego walory wyraźnie kontra­
stują z dotychczasowym wyposażeniem naszego rolnictwa.
Maszyna ze Słupska jest w zasadzie sprzętem dwuczynno-
ściowym, skonstruowanym w oparciu o przeznaczoną do po-
dorywek bronę talerzową i rzedowo-rzutowy siewnik z wy­
twórni „Kraj” w Kutnie. Maszyna przeznaczona jest do
współpracy z cięższymi ciągnikami — „Zetor-Super” i „Ze-
tor 4011” (produkowany obecnie w Ursusie). Charakteryzu­
je się dużą szerokością roboczą, jest więc niezastąpiona w na­
szych warunkach, wymagających szybkiego siania poplonów.

PBOBY, jakie sprzęt ten przeszedł już w różnych warun­
kach eksploatacyjnych, w pełni potwierdziły wartość tego
rodzaju nowego w naszych warunkach rozwiązania. Maszy­
na może bowiem wysiewać wszelkie nasiona od grubego bo­
biku i końskiego zebu po drobne ziarno zbóż, jest więc bar­
dzo uniwersalna. Także stopień przykrycia nasion jest do­
bry, przekracza bowiem 95 proc. Przy wydajności około 0,7 ha
na godzinę sprzęt ten pozwala więc gospodarstwom w szyb­
kim tempie, nawet w wypadku opóźnień takich, jakie obser­
wujemy w br., uporać się z ważnym zadaniem, jakim jest
siew poplonów. Poza oszczędnością czasu pracy, obniżką
kosztów zapobiega się też, używając takiego sprzętu, niepo­
trzebnemu ugniataniu gleby, stratom wilgoci itp.

MASZYNY wieloczynnościowe będą więc w perspekty­
wie tym elementem mechanizacji, który ułatwi rolnikom
przezwyciężanie okresowych spiętrzeń w pracach polowych.
Przemysł nasz przygotowuje na najbliższe lata coraz więcej
właśnie tego typu konstrukcji. Zastępując tradycyjny sprzęt,
zmniejszą pracochłonność, ułatwią wprowadzenie do pro­
dukcji rolnej nowych technologii.

Nowości
chłodnicze

1. WYNALAZEK Z BRUDU

Nie mogę dłużej pracować w takich wa­
runkach — skarżył się sławny później
angielski uczony. — Pełno kurzu i brudu,
ze ścian sypie się do preparatów, nawet

bakterie nie mogą tęgo wytrzymać... Cho­
ciaż może jest w tym coś ciekawego?

Tak doszło przypadkiem do jednego
z największych odkryć w dziedzinie me­
dycyny. Jakiego?

2. WYPADEK
OGNIOWEGO WOZU

„To była bardzo zabawna historia —

czytamy w liście sprzed prawie -200 lat. —

Masę ludzi zebrało się w Vincennes, aby
oglądać próby trzykołowego wozu poru­
szanego przez ogień.

Paliło się w nim pod wielkim kotłem

zawieszonym z przodu, a para wodna po­
ruszała koła za pośrednictwem mechani­
zmu tłokowego. Wóz jechał wolniej, niż

gdyby ciągnęły go konie, a mimo to kie­
rowca nie mógł dać sobie z nim rady. Zje­
chał z drogi i rozbił mur. Nic chyba z tej
zabawy nie wyjdzie...”

Wypadek zdarzył się w 1770 r. Kto był
wynalazcą?

3. ODRZUTOWIEC NA KOŁACH

Proponuję umieszczenie na czterokoło­
wym podwoziu kotła z wodą, pod którym
umieszczone będzie palenisko. Zgodnie
z odkrytym przeze mnie prawem akcji
i reakcji, para wodna wyrzucana rurą do

tyłu wytworzy siłę odrzutu popychającą
cały pojazd do przodu.

Działo się to 300 laf temu. Kto był wy­
nalazcą „samochodowego odrzutowca”?

4. PRZYPADKOWE ZBLIŻENIE

Duński fizyk Oersted, podczas demon­
strowania doświadczeń na wykładzie,
przypadkiem zbliżył igłę magnetyczną do

przewodnika, którym płynął prąd elek­
tryczny z dołączonej baterii. Zauważył, że

w pewnych położeniach igła zmieniała kie­
runek. Co odkrył?

5. NIEUDANE
NAŚLADOWNICTWO

Było to 142 lata temu. W 1823 r. ulica­
mi jednego z .angielskich miast toczył się
bardzo dziwny pojazd parowy Davida
Gordona. Konstrukcja jego naśladowała
wprawdzie przyrodę, ale była dziwolągiem
technicznym, iedną z pomyłek na drodze
wynalazców do samochodu.

Koła pojazdu nie były napędzane sil­
nikiem. W jaki sposób poruszał się więc
do przodu?
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TECHNIKA

QUIZ

„NYSA” Z INSTALACJĄ
CHŁODNICZĄ

W Centralnym Laboratorium

Chłodniczym opracowano o-

statnio i opatentowano nowy
system instalacji chłodniczej,
polegający na zastosowaniu

ciekłych gazów do ochładzania.

Nowy system, pozwalający na

szybkie otrzymanie temp.
— 15 st. C, został doświadczal­
nie zainstalowany w samo­
chodzie marki „Nysa”.

STEROWANE-
TERMOSTATEM

Zakłady Mechaniczne w Tar­
nowie produkują agregaty
chłodnicze, w których uzysku­
je się wydajność chłodniczą w

granicach 200 — 11C00 kchl na

godz. Asortyment produkowa­
nych w zakładzie agregatów
jest bardzo szeroki. Na uwa­
gę zasługują agregaty przy­
stosowane do pracy automaty­
cznej, sterowanej termosta­
tem.

WSK DĘBICA
EKSPORTUJE

W niedługim czasie produ­
cenci urządzeń chłodniczych
staną się „dojrzali” do ekspor­
tu. Np. WSK „Dębica” planu­
je już w przyszłym roku do­
starczyć na eksport amonia­
kalne agregaty sprężające,
wartości 40 tys. zł dewizowych,
a w reku 1370 eksport ten

wzrośnie do około miliona zło­
tych dewizowych.

MLEKO Z CHŁODNI

Spośród 21.0(0 istniejących
obecnie punktów skupu mleka

tylko 5 proc, posiada urządze­
nia chłodnicze. Do roku 1970

planuje się wyposażenie ich
w 70 proc, w nowoczesne u-

rządzenia chłodnicze.
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Tworząc
scenariusz filmo­

wy z powieści, zazwyczaj
redukuje się materiał li­

teracki do jednego wąt­
ku lub syntetyzuje się tak, by
zachować właściwą proporcję
pomiędzy treścią i metrażem
filmu. Tak się dzieje w kine­
matografii nie tylko polskiej.

W ostatnim czasie wypro­
dukowaliśmy filmy, których
realizatorzy odeszli jednak od
tej, zdawałoby się, racjonal­
nej zasady.

Oto „Panienka z okienka”, w

której, przypadku wątlutki mate­
riał literacki znanej powieści
Deotymy, wystarczający z trudem
na noAnalny film pełnometrażo­
wy, rozbudowano dó nieprawdo­
podobnych rczmiarów, włączając
rozliczne wątki uboczne, sceny,
których w powieści nie ma. Za­

Jadwiga Andrzejewska

SZKOŁA
9
l

upo wszechnienie.

Tadeusz Płużański

GIGANTO­
MANIA

angażowano „oczywiście” tłumy
statystów i licznych aktorów, za­
stosowano „oczywiście” kolor,
dano okazję.do popisów szerokiej
miary scenografom, dekorato­
rom, kostiumologom, korzystano
z konsultacji historyków, aby
tworzyć ponad 3 godziny trwają­
cy, dwuseryjny obraz, przezna­
czony nie wiedzieć dia kogo: dla

dorosłych czy dla młodzieży, roz­
wleczony i w sumie nudny, a nie

rozrywkowy. Dysproporcja po­
między zaangażowanymi środka­
mi materialnymi 1 silami ludzki­
mi, a miernym efektem, zdfaje się
nie ulegać wątpliwości.

Drugi przykład: „Rękopis zna­
leziony w Saragossie”. Postano­
wiono tu nie rezygnować z bo­
gatej anegdoty, bogatego mate­
riału opisowego, starano się
chnąć jak najwięcej
najwięcej
tockiego.
stworzyć
powieści,
jakby baśni wschodnich.

Gdyby ograniczono się do
sfilmowania jednego tylko
wątku, mógłby powstać do­
bry film o normalnym me­
trażu. atrakcyjny, frapujący
egzotyką, dowcipny, słowem,
naprawdę rozrywkowy, „Sa-
ragossa” jest bowiem filmem
miejscami świetnym. Tym­
czasem otrzymaliśmy wielo-

seryjny ponad trzy godziny
trwający „gigant”. Jakby za­
chwianie proporcji pomiędzy
tworzywem literackim, a wy­
próbowanymi potrzebami fil­
mu pełnometrażowego.

Na tych dwóch „gigantach”
nie koniec. „Faraon” i „Po­

pioły” już są niemal gotowe
i chociaż wierzę w Kawale­
rowicza i w Wajdę, napraw­
dę boję się w tym wypadku
o rezultaty. Słychać ponadto
o zamiarach wzięcia na filmo­
wy warsztat „Lalki” i „Po­
topu” — jeśli to będą rów­
nież obrazy wieloseryjne, gro­
zi nam wkrótce zalew „gi­
gantów” filmowych, stoimy

jakby na nrogu filmowej gi­
gantomanii.

Demonstrujemy w ten spo­
sób niewątpliwie moc pro­
dukcyjną polskiej kinemato­
grafii. Ale czy poza tym tak
szerokie angażowanie się w

produkcję „gigantów” ma

głębszy sens? Wartość arty­
styczna, rozrywkowa, dydak­
tyczna, a także polityczna fil­
mu nie pozostaje w żadnym
związku z jego długością i z

ilością wydanych nań pienię- I

dzy.

postaci z

Zapewne
filmowy
budowanej

up-
jak
Po-

aby

wątków,
powieści
po to,

odpowiednik
na zasadach

zym się może zaj­
mować recenzent

teatralny podczas
urlopu? Oczywiście,
podczas urlopu —

jaki wyznaczyły
sobie teatry w jego mieś­
cie. Choć właściwie trudno w

tej chwili mówić o urlopach
naszych scen. Niemal wszyst­
kie otworzyły już tzw. nowy
sezon. Do kompletu brak je­
szcze Teatru im. H. Modrze­
jewskiej — rzecz prosta W
momencie, kiedy to piszę.
Większość scenicznych placó­
wek sprzedaje — albo rema­
nenty sprzed wakacji, lub
przypomina ostatnie, swoje
premiery. Ow okres „dogry­
wania” zeszłosezcnowych
sztuk potrwa jeszcze pewien
czas. Więc?...

Więc recenzent mógłby obej­
rzeć ponownie niektóre spekta­
kle. Nie tylko z nudów. Także
celem odświeżenia wrażeń, a kto
wie — czy nie dla próby skon­
frontowania sądów: dawnych z

aktualnymi. Przecież z dystan­
su wyznaczonego czasem od każ­
dej premiery — można inaczej
spojrzeć na to samo przedstaw'1?-,
nie, , dyfikować oceny — zaś

analizując od nowa wartości i

warty widowiska — wyszpera* w

nim szczegóły często nie zwra­
cające pizedtem uwagi lub o-

gó1niejsze sprawy, które w

odmienny od dawnego sposób
rysują nieznane kontury zna­
nego spektaklu.

Peitmie, można znów pójść
do teatru. Trzeba zatem

sporządzić rejestr tytu­
łów, które aktualnie reklamu­
ją się z afiszów. „Mojego bra­
ta niepoprawnego” Wilde’a w

spółce z Krzemińskim, Ker­
nem i Dobrzańskim widzia­
łem już w nowym sezonie. Za
wcześnie więc na. odświeżanie
wrażeń.

Spektakl jest taki, jaki jest.
Wypoczynkowy. Ponieważ do-
hrze wypocząłem na urlopie,
a piosenek po sopockim festi­
walu i tym podobnych iuil-
stępach estradowych nałyka­
łem się na zapas — nie od­
czuwam życiowej potrzeby

DYSKUSJA nad charakterem kultury ma­
sowej urasta do problemu, o ile zadaniem
środków masowego komunikowania (prasa,
radio, film, telewizja) jest zaspokaja-
n i e, czy też kształtowanie gustu i za­
interesowań? Można się tu powołać ia
twierdzenie Marksa o produkcji, która wy­
twarza sobie konsumentów. Przykład takiej
produkcji stanowi kultura masowa wykorzy­
stująca w pełni właściwą wielkim publiczno-
ściom elastyczność i plastyczność gustów.

Aktualny typ zainteresowań i poziom gustów
masowych odbiorców jest zatem określony przez
standaryzowanie treści masowej kultury 1 może
ulec zmianom w rezultacie ewolucji tych treści.

Wg Lefebvre’a funkcja masowej kultury polega na

nieustannym produkowaniu obrazów służących do
odkształcenia prawdziwego oblicza codzienności.

W ten sposób tworzy się świat rozrywki
i wypoczynku — czysto fikcyjny, skonstruo­
wany poza życiem codziennym. Kultura ma­
sowa przy swoim sztucznym charakterze jest
odpowiedzią na realną potrzebę społeczną:
potrzebę wyrwania się z kręgu życia codzien­
nego i pracy.

Różne formy kultury masowej wypełniają czas

wolny, jako domenę odprężenia i uwolnienia od

napięcia — dając w zamian uspokojenie i wypo­
czynek. Droga do rozrywki prowadzi przez zerwa­
nie z codziennością. Z tego względu kultura maso­
wa dostarcza podniet operując sensacją, egzotyką,
przygodą oraz eksploatując motywy płci (sex).

W PIERWSZYCH latach powojennych roz-

Bolesław Hołdys

WRZESIEŃ za pasem, więc słowo szkoła odmienia się we

wszystkich możliwych przypadkach i dosłownie we wszystkich
dziedzinach: w handlu, oświacie, budownictwie.

Nawet resort kultury nie pozostał w tyle i coś się wreszcie
na polu upowszechnieniowym zaczyna dziać. Mam na uwa­
dze oczywiście teren szkolny. Przez długi czas bowiem, głów­
nym założeniem była praca upowszechnieniowa w środowi­
skach kulturalnie zaniedbanych, pod które w żaden
nie dało się podciągnąć szkół. Jak by nie było, młodzież

■na ma w swych programach nie tylko wiedzę z zakresu
miotów ścisłych, lecz również lekcje rysunku i śpiewu,
historii i języka polskiego. Na dobrą sprawę młodzież powinna
opuszczać mury szkolne z podstawową porcją wiedzy
z dziedziny plastyki, muzyki, historii i literatury. Gdy do tego
dodamy tzw. godziny wychowawcze i ciągłość sprawowanej
przez pedagogów pieczy, to automatycznie powinniśmy młode
pokolenie zaliczyć do ludzi świadomych i wysoce kulturalnych.

TO WSZYSTKO jest jednak tylko teorią. Praktykę możemy
oglądać wszędzie, odbitą w setkach tysięcy egzemplarzy mło­
dzieży szkolnej (i opuszczającej już szkoły) o tak niskim po­
ziomie kulturalnym, że uszy więdną słuchając odpowiedzi na

pytania związane z literaturą i sztuką. Sport, big-beat, rzadziej
jazz i film — to jedyne dziedziny, które w jakiś sposób pobu­
dzają wyobraźnię młodzieży i na temat których można bez
większego ryzyka porozmawiać. Reszta jest milczeniem... Nie
generalizuję tych twierdzeń. Zdarzało mi się rozmawiać z mło­

dzieżą wrażliwą na piękno, chłonną, wykazującą zaintereso­
wanie różnymi dziedzinami kultury. W zestawieniu jednak
z całością młodzieży, są to nieliczne grupy — czasem dosłownie
jednostki.

Nic więc dziwnego, że niektóre instytucje kulturalne widzą
szkoły, jako teren swej działalności. Przede wszystkim zaś
krakowska Filharmonia i Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Im­
prez Estradowych. Od długiego już czasu w planach obu insty­
tucji widnieją pozycje, zwane audycjami szkolnymi.

Akcja ta zwiększa się z roku na rok i ma na swym koncie spore
osiągnięcia nie tylko ilościowe, lecz również jakościowe. Trud­
niej sobie „radzą” audycje muzyczne. Ich forma jest ciągle

. tury masowej i Szerokie udostępnienie dziel wyż­
szego poziomu stanowi skuteczną metodę kultu­
ralnego oddziaływania. Mimo to, funkcje sztuki —

pocieszycielki nie straciły społecznego uzasadnie­
nia. Istnieje uzasadnienie społeczne nie tylko dla

literatury „na hól zęba”, lecz także literatury,
i jako lekarstwa na momenty pustki życiowej i psy­

chicznego załamania. Kultura masowa skutecznie

spełnia swoje zadania czyniąc Jedną i drugą rów­
nie dostępną.

REASUMUJĄC, prasa i książka o wielkich
nakładach, radio, film, telewizja — pełnią
szczególnie ważne funkcje w posteoującym
procesie demokratyzacji kultury. Staje się.
ona przedmiotem wspólnego doświadczenia
milionów ludzi w Polsce. Kultura masowa

kształtowana z dbałością zarówno o poziom,
jak i nieuniknioną różnorodność — jest wa­
runkiem demokratyzacji kultury, daje moż­
ność wyboru. Zaspokaja potrzeby ludzi:

zapewniając im wzruszenie, radość i odprę­
żenie.

Kultura masowa w Polsce tworzy z wielu wzglę­
dów przedmiot uzasadnionych zainteresowań.

Jej badania są wskazane z uwagi na potrzeby po­
lityki kulturalnej. Studium kultury masowej w

Polsce stanowić może cenne źródło wiedzy o pro­
cesach i tendencjach rozwojowych kultury współ­
czesnej i może oświetlić problem, pod jakim wzglę­
dem i o ile specyficzna, a także jaka odmiana ma­
sowej kultury wyrasta w kraju socjalistycznym,
którego industrializacja była następstwem rewo­
lucji społecznej, a którego przebudowa obejmuje
wszystkie dziedziny kultury.

sposób
szkol-
przed-
lekcje

jeszcze mało atrakcyjna, a tematyka bardzo poważna, obejmu­
jąca duży (czasem zbyt duży) materiał treściowy. A wiadomo
przecież, że muzyka poważna w naszym „głuchym pokoleniu"
nie ma zbyt wielkiego popytu. Gdyby jeszcze bazowano bardziej
na efektach dźwiękowych, kładąc nacisk na uwrażliwienie i po­
budzenie muzycznej wyobraźni młodzieży — być może zadanie
byłoby łatwiejsze. Gdy jednak drogą prelekcji chce się wtło­
czyć jak największą porcję wiedzy, wówczas na szybkie efekty
umuzykalnienia nie można liczyć.

LEPIEJ przedstawia się sytuacja na płaszczyźnie estradowej,
choć propagandę literatury polskiej poprzez nudne recytacje,
można było uczynić — antypropagandą. Audycje szkolne, pro­
wadzone przez WPIE doskonalą się jednak coraz bardziej przy­
bierając interesujący kształt Teatru Małych Form. Załatwia się
w ten sposób dwie sprawy — zarówno przybliżenie młodzieży
twórczości literackiej, jak i teatralnej. A to ostatnie jest szcze­
gólnie ważne dla młodzieży ze wsi i miasteczek. Nie dociera
tam bowiem teatr szkolny w żadnej bezpośredniej formie.
Z każdym rokiem liczba audycji zwiększa się i rozszerzają się
kontakty „Estrady” ze szkołami. Coraz bardziej chłonne staje
się grono słuchaczy. Na bieżący rok szkolny WPIE zaplanowało
już rekordową ilość 250 audycji, a więc obejmujących wszyst­
kie dni szkolne. Znajdzie się wśród nich audycja z cyklu „Poetki
polskie" poświęcona twórcz.ości Marii Pawlikowskiej-Jasno-
rzewskiej, w któiUj wystąpią popularne krakowskie aktorki:
Próchnicka, Hanzel i Swiętoniowska. Będą audycje poświęcone
Tetmajerowi, Szołochowowi oraz Marii Dąbrowskiej. Scenariu­
sze będących już w przygotowaniu audycji są ciekawe i z pew­
nością po zrealizowaniu przysporzą wielu młodych widzów
Teatrowi Małych Form.

Trafiają również do szkół dzieła krakowskich plastyków —

częściej w Krakowie, bardzo rzadko w terenie. Są to jednak
jaskółki, które wiosny jeszcze nie uczyniły. Tym razem, -szkoły
nie zostały potraktowane jako teren upowszechnienia plastyki
i dojrzewania przyszłych odbiorców sztuki. Kto wie jednak,

czy z pojedynczych kontaktów nie wyłoni się z czasem jakaś
większa, zaplanowana akcja upowszechnieniowa, której t

bardzo w dziedzinie plastyki brakuje. Oby tak było!

PLASTYKA’

Witz

Ignacy
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„Ermitaż” — to słynne le->

ningradzkie muzeum historii

kultury i sztuk pięknych. Jest
jednym z najbardziej olśnie­
wających zbiorów sztuki wie­
lu narodów i wielu wieków.
Różnorodnością i bogactwem
swych kolekcji konkuruje z

paryskim Luwrem i londyń­
ską Galerią Narodową. Cel li­
cznych wycieczek i ośrodek
poważnych prac badawczych
w dziedzinie kultury — „Er­
mitaż” — jest także, a może

przede wszystkim, ośrodkiem
oddziaływania na ogromne
rzesze ludzkie, którego to za­
sięgu nie sposób przecenić.

Zdumiewająco bogate kole­
kcje — malarstwa włoskiego,
flamandzkiego, francuskiego,
kolekcje dzieł Rembrandta,
Tycjana, Rubensa, obrazy Le­
onarda, zbiory płócien Cesan-

ne’a, Renoira, Gauguin’a, Pi­
cassa i Matisse’a przechowu­
ją wnętrza wyniosłego kom­
pleksu gmachów nad brze­
giem Newy. Każdy eksponat
tego muzeum stanowi dzieło

najprzedniejszego blasku,
wszystko zaś jest całością
skompletowaną z najwyższym
znawstwem i smakierp.

„Ermitaż” otworzył swą
pierwszą kolekcję w specjal­
nie na ten cel przeznaczonym
budynku w 1764 roku. Przez
długie jednak lata, mimo iż
powiększał stale swój stan

posiadania, był on tylko mu­
zeum pałacowym, niedostęp­
nym wzrokowi zwykłych
śmiertelników. W roku 12 "•2

przekształcony został w in­
stytucję o charakterze ot­
wartym, ale o ograniczonym
dostępie zwiedzających. Ca­
łość „Ermitażu” prawdziwie
zaczęła służyć ludzkości do­
piero po Rewolucji Paździer­
nikowej, odkąd bramy jego
zostały rozwarte szeroko dla

wszystkich.
W okresie władzy radziec­

kiej zbiory muzeum „Ermita­
żu” powiększyły się ponad
trzykrotnie, a eksponaty prze­
kroczyły dwa miliony pozycji.
Są wśród nich świadectwa hi­
storii i kultury narodów za­
mieszkujących ZSRR od cza­
sów wieku kamiennego, po­
przez epokę brązu i wykopali­
ska scytyjskie, aż po współ­
czesność. Obok zbiorów dzieł
sztuki ludów Wschodu, za­
bytków dawnego Egiptu, Bi­
zancjum, Persji i Turcji, znaj­
dują się tu wspaniałe dzieła
sztuki greckiej i rzymskiej, a

przede wszystkim — najcen­
niejsza, najwspanialsza część
zbiorów „Ermitażu” — gale­
ria obrazów.

„Ermitaż” jest, jak powie­
działem, nie tylko muzeum,

ale i jednym z najżywszych
na świecie ośrodków badań
nad sztuką. Dzięki temu

wspaniałemu „warsztatowi
pracy" oraz pracy i wysiłkowi
wielu uczonych, historyków
kultury i sztuki, powstają tu

wybitne dzieła naukowe i po­
pularyzatorskie.

„Ermitaż” posiada między
innymi bardzo ożywione sto­
sunki z polskimi muzeami, o

czym widzowie nasi mieli mo­
żność przekonać się niejedno­
krotnie na wystawach orga­
nizowanych w Polsce, w opar­
ciu o eksponaty wypożyczone
z leningradzkiej galerii.

Kłopoty stare jak ludzkość. Trudno wystawić metrykę duszy,
zważywszy, że ten, który ją stworzył, a więc człowiek pier­
wotny nie prowadził pamiętnika i nie spisywał historii, prze­
praszam — prehistorii. Antropologowie pouczają nas, że już
człowiek neandertalski, a więc żyjący 20—30 tysięcy lat temu
miał rozwinięte ośrodki mowy, co dobrze świadczy o jego inte­
ligencji i pozwala go podejrzewać o doświadczenia, które z bie­
giem czasu doprowadziły do powstania pojęcia duszy,

U KOLEBKI DUSZY
Jakież były to doświadczenia? Przede wszystkim śmierć. Napawała

strachem, ale i nakłaniała do myślenia, do porównań. Istpta żywa
porusza się — martwa jest w bezruchu, żywa oddycha — martwa nie,
z zabitego zwierzęcia wycieka krew. Z tych bezpośrednich doświad­
czeń rodziło się przekonanie o czymś, co ożywia. Tym czymś zgodnie
z życiową obserwacją stawał się najczęściej oddech albo krew. I tak
rodzi się dusza, na razie jeszcze prehistoryczna dusza. Wiarygodnym
świadectwem takich to właśnie narodzin duszy są tzw. „skamieliny”
językowe. Nie tylko w naszym języku
pierwiastka w słowie: dusza, duch i

polsku bliskoznaczne są stwierdzenia:

zionął ducha. Podobnie jest w łacinie,

i huma-

Wyższym
(toga wiś-

medycyna.

Charakter KULTURY masowej
budowa aparatu masowego komunikowania
towarzyszyła reformom oświatowym zmie­
rzającym do rozszerzenia społecznego zasięgu
kultury. Ta nowa rewolucja kulturalna lat
czterdziestych usuwając przeżytki przeszło­
ści otworzyła drogę nowoczesnej kulturze
masowej. Radio, film, telewizja i prasa stały
się organem działalności państwowej lub spo­
łecznej działającej pod bezpośrednią kon­
trolą państwową. Z tym wiąże się fakt, że

koncentracja — znamienna cecha organizacji
masowej kultury — miała w Polsce specy­
ficzny charakter. Wyrosła nie na gruncie eko­
nomicznego współzawodnictwa, lecz jako re­
zultat polityki kulturalnej.

Kultura masowa w Polsce reprezentuje jedno­
lity styl w płaszczyźnie ideologicznej i posiada
specyficzne ramy społeczne. Charakterystyczną ce­
chą kultury masowej w Polsce, odróżniającą ją
od komercjalnej kultury Zachodu stanowi stosu­
nek do odbiorców kultury. Zasady polityki kultu­
ralnej w naszym kraju przeciwstawiają się trak­
towaniu czytelnika, widza i słuchacza jako uczest­
nika anonimowej masy klientów na rynku ma­
sowej kultury. Podnoszenie dolnego poziomu kul-

dopełniania niedosytu kome­
dią muzyczną. Mimo że —

jakby przecząc samemu so­
bie — wdowisko nawet mi
się podobało. Naturalnie, bez
przesady. Wolę poczekać na

nową premieię krzemińtkie-
£0...

„Anioła na dworcu” również o-

bejrzalem przed tygodniem. I do

tego czytałem tekst Abramowa w

„Dialogu”. Przedstawienie inte­
resujące. Dobrze grane. Zabawne
i — refleksyjne. Dziwię się tylko,
że salka ZZK trochę świeciła

pustymi krzesłami. Ludzie nie do­
wierzają współczesnym, polskim

szukiwaniach prawd rewolu­
cyjnych, odbitych w lustrzą
naszego czasu po dziesiątkach
lat. Tak, jak z niesłabnącym
zainteresowaniem prześledził­
bym sceniczne konflikty „U-
rzędu” Brezy, powieści przy­
prawionej na użytek teatru i
reżyserowanej przez Krzemiń­
skiego. Lecz akurat tych sztuk
nie ma w repertuarze...

Teatr „Rozmaitości” za­
prasza po urlopowej
przerwie na „Niech no

tylko zakwitną jabłonie” O-
sieckiej. Tu muszę przyznać,

Jerzy Bober TEATR

CO NAM. ZOSTAŁO

Z TYCH... PREMIER?
autorom. W tym wypadku niesłu­
sznie. Właśnie z uwagi na tzw.

masowego odbiorcę. Nie ma tu u-

dziwnień ani w sztuce, ani w

reżyserii. O arcydziele trudno mó­
wić, lecz jest w tym zręczność,
dowcip oraz 'głębszy sens.

Z całą pewnością nie wy­
brałbym się jeszcze raz
na „Zabusię”, również

wznowioną w Teatrze, im.
Słowackiego. Pomimo zaska­
kującej w tym przeciętnym
przedstawieniu, roli Balcerza-
ka a częściowo i Bajukówny.
Sztukę Zapolskiej pokazał
teatr w zmumifikowanej for­
mie, bez wytłumaczenia
współczesnemu widzowi jej
aktualności, czy po prostu po­
trzeby artystyczno-ideowcj
wystawienia
scenie anno

Natomiast
dziłbym ten

„Tragedii
Wiszniewskiego w ujęciu Li­
dii Zamków. To kapitalny,
drapieżny spektakl — wciąż
świeży w reżyserskich po­

na wielkiej
1965.
chętnie odwie-
sam teatr dla.
optymistycznej”

że czas od premiery odbił się
korzystnie na kształcie tego
rewiowego scenariusza, które­
go bohaterem głównym jest
piosenka. Widowisko nie mia­
ło ongiś tempa, było przydłu­
gie i chropawe pod względem
śpiewno-muzycznym. Obecnie
„dotarło się”. Wyzgrabniało.
Nabrało kolorów i werwy. Co
nie znaczy, że staje się mag­
nesem zmuszającym do trze­
ciej wizyty„.

Teatr Ludowy osiedlił się
tak daleko, że odpada ochota, aby
kilkakrotnie uczestniczyć w jego .

(i Broszkiewicza) „Weselu na o-

sledlu”. Wyznaję jednak, że pod­
czas wakacji, kiedy przeczytałem
drugi raz (do poduszki! tę sztu­
kę, w dobry miesiąc po przed­
stawieniu — wydała mi się cie­
kawsza, właśnie jako lektura. Bo
też i publicystyka Jest strawniej-
sza w czytaniu, niż w słuchaniu...OTeatrze Rapsodycznym

mógłbym tu nie wspo­
minać. Zresztą, jego sce­

niczne dzieje należą już do
wspomnień. Łamańce reper­
tuarowe z roku na rok prze-

stają nawet budzić tzw. mie­
szane uczucia. Są jednoznacz­
ne. Skłaniają do melancholij­
nych refleksji, z których wy­
nika, że w przyjętym ostat­
nio (?) kształcie Teatr ten nie
ma nic nowego do przekaza­
nia swojej widoteni. Nie piszę
tego w sposób zgryźliwy, ani
podyktowany złośliwością —

w odwet za pomijanie mojej
osoby „recenzenckiej” przy
zaproszeniach na premiery
prasowe. I tak bym kupił bi­
let, żeby dopełnić oboiciązku
informowania Czytelników o

pracy Rapsodyków, choć wy­
dawanie pieniędzy na wątpli­
we atrakcje artystyczne w

rodzaju „Fortepianu i pióra”
czy „Marysieńki Sobieskiej"
graniczyłoby z rozrzutnością...
Stary Teatr wraz ze sceną

Kameralną jeszcze wypo­
czywa. To nawet dobrze,

iż można trochę odpocząć od
najsłabszej z napisanych
sztuk Różewicza „Wyszedł z
domu” i od „Lokatorów” Io­
nesco. Co za drogę przebyła
ta scena od eksperymentowa­
nia trywialnością „Złotego
Pyska" do eksperymentów,
gdzie trudrfo się połapać o co

komu — w inscenizacji i treś­
ciach dramatycznych — cho­
dzi?

Teatr Stary eksperymentu­
je, Ludowy — też, choć nie
„na ludowo". Pewnie, wszyscy
chcą eksperymentować. Pro­
szę bardzo. Byleby nie czynić
z tego mody — ale istotnie
kształcić wraz z sobą — od­
biorcę. Bo widz, który nicze­
go nie 'rozumie, przy braku
wspólnego jeżyka z tea­
trem — traci ochotę do dal­
szej nauki...

Noi—cosięwyklułozza­myśleń recenzenckich, z

ciszy między sezonami?
Czyżby przyznanie się do
przesytu teatrem., do zadumy
nad niebezpieczną myślą —

że kiedy teatr przestoje być
przyjemnością intelektu i wy­
obraźni — jest już tylko prze­
glądem statystycznym w ru­
bryce „Kultura”? ■

Profesor na średnio­
wiecznym uniwersyte­
cie zobowiązany był do
celibatu. Na co dzień —

jak i ówcześni studen­
ci — ubrany był w su­
tannę. Tylko na

kład oraz na inne
czystości zakładał
i togę. Kolor togi
dla każdego fakultetu
inny. Różnice kolorów
podkreślały hierarchię
wydziałów. Najniższym
(toga zielona) był wy­
dział artium — z któ­
rego wywodzą się
wszystkie dzisiejsze dy­
scypliny matematyczno-
przyrodnicze
nistyczne.
wydziałem
niowa) była
Nierzadko się zdarza­
ło, że wykładowca z

wydziału artium studio­
wał medycynę w na­
dziei, że awansuje na

katedrę na wyższym, a

więc również i intrat-

niejszym wydziale. Bar­
dziej od medyków byli
cenieni prawnicy (togi
czarne). Koroną wszyst­
kich uniwersyteckich
nauk była teologia.

Dzisiaj praktycznie
rzecz biorąc można

skończyć uniwersytet i

ani razu nie zobaczyć
profesora w todze ani

Jego Magnificencji Rek­
tora w purpurze, gro­
nostajach oraz złotym

łańcuchu. Średniowiecz­
ne stroje pojawiają się
bowiem bardzo rzadko,
w momentach wielce u-

roczystych np. podczas
inauguracji roku aka­
demickiego lub w cza­
sie promocji doktor­
skiej.

Promocja czyli uro­
czyste nadanie tytułu
doktora jest zakończe­
niem długiego przewo­
du, w czasie którego
posiadacz najniższego
tytułu naukowego: ma­
gistra — musi udowod­
nić, że nadaje się do

samodzielnej pracy na­
ukowej. Gdy profesor,
u którego kandydat na

pracownika nauki o-

trzymał temat pracy

doktorskiej, dysertację
przyjmie, doktorant pu­
blicznie broni swojej
rozprawy. A potem pro­
mocja, w czasie której
nowy doktor też wystę­
puje w todze (czarnej)
1 w birecie. Najważ­
niejszym punktem pro­
mocji jest ślubowanie
doktorskie. Nowy dok­
tor zobowiązuje się, że

zdobytej wiedzy nie

wykorzysta nigdy prze­
ciw ludziom... (DR)

można się doszukać wspólnego
w słowie dech. Nie tylko po

oddał ostatnie tchnienie i wy-
grecklm, hebrajskim.

DUSZA RACZKUJE
A więc już się narodziła. Stworzył ją człowiek, biedak nie

przewidywał, jakie jeszcze czekają go z nią kłopoty. Na razie
nie mąciło mu to snu. A właśnie i spał, i miewał sny. Ciało
jego pozostawało w jaskini, a „on” w tym samym czasie świę­
cił triumfy na polowaniu, lub doświadczał innych niezwykłych
przygód. Wniosek z tego płynął prosty: to cudowne „coś", co

człowieka ożywia, może też opt>'cić jego ciało, prowadzić wła­
sne, niezależne życie. Tak zaczęły się wędrówki duchów, a je­
szcze dziś po tysiącleciach znajdują przysięgłych świadków,
którzy o północy, przy cmentarzu na własne oczy widzieli...

JUŻ STAROŻYTNI GRECY
Historia duszy nie może się oczywiście obejść bez starożytnych Gre­

ków. To dopiero oni sformułowali i utrwalili na piśmie trwający już
od tysięcy lat pogląd ludzi prehistorycznych, uzupełniając go próbą
bliższego określenia, jeśli tak można powiedzieć — surowca duszy. Tu

już zdania były podzielone. Jedni filozofowie przysięgali, że dusza

pochodzi z wody, inni że z ognia, jeszcze inni, że z powietrza.
Grecy prowadzili tak skrupulatne spekulacje na temat duszy, że aż

popadli w nadmierny biurokratyzm. Bo i jakże inaczej nazwać wpro­
wadzone przez Filolaosa rozróżnienie czterech dusz i przydział dla

każdej z nich oddzielnego mieszkania. Dusza rodząca — poniżej żo­
łądka, dusza roślinna w jelitach, dusza zmysłowa — w sercu, i dusza
rozumna — w mózgu.

DUSZY ROSNĄ SKRZYDŁA

Po mieszkaniu przyszła kolej na zapewnienie duszy środka
lokomocji. Twórcy religii chrześcijańskiej wyposażyli ją więc
w skrzydła — środek komunikacji znany z codziennej obser­
wacji ptaków, motyli, much. Mogła teraz ulatywać z człowieka,
przenosić się w zaświaty i w ogóle pożerać ogromne przestrze­
nie. Chrześcijaństwo odeszło od sporów na temat, z jakiej ma­
terii powstała dusza. Uznało ją za istotę niematerialną, stwo­
rzoną przez Boga i jako taka dusza zrobiła wielką karierę.
Średniowieczni myśliciele i badacze człowieka uznawali jego
dwoistość: materialne ciało i niematerialną duszę.

EKSMISJA DUSZY
Dopiero w osiemnastym wieku znalazł się śmiałek, który dokonał

eksmisji duszy z ludzkiego ciała. Był nim francuski znawca anatomii
1 filozofii — La Mettrie. To on doszedł do rewolucyjnej 1 heretyckiej
tezy, że między stanami duszy a stanami ciała zachodzi zawsze współ­
zależność. Jego argumenty przeciw duszy, jako w istocie niepotrzeb­
nej dla wyjaśnienia stanów 1 działań człowieka były niebezpiecznie
celne. — Wino i kawa zmieniają psychikę człowieka. Pogoda zmienia

nastrój. Klimat kształtuje psychikę narodów. Wystarczy przyjrzeć się
codziennym czynnościom małp albo bobrów, żeby dojść do wniosku,
że są Inteligentne, że myślą — tłumaczył La Mettrie. Skoro więc zwie­
rzęta mogą myśleć bez duszy, to po cóż ona człowiekowi? Chyba tylko
po to, by łudzić się jej nieśmiertelnością. Autor tych poglądów został

okrzyczany „nieograniezenie wyuzdanym człowiekiem”, wygnany
z kraju przez parlament paryski, a jego książki publicznie spalone.

EPITAFIUM
Ale wyłom został zrobiony. Psychologia — nauka o duszy,

paradoksalnym zrządzeniem losu miała doczekać się swego
prawdziwego rozwoju dopiero od momentu zaprzeczenia istnie­
nia niematerialnej duszy. A dusza, która rodziła'się wolno
z lęków i niewiedzy, miała pomału umierać, zabijana przez
poznanie i naukę. Ostateczne epitafium wypisał jej dopiero
nasz wiek. Wiek XX. (opr. B. D.)

KRAKOWSKIE NUTKI x KRAKOWSKIE
Uroczystym koncertem Krakowska Fil­

harmonia zainauguruje swój XX jubileu­
szowy sezon muzyczny. Jako solistka wy­
stani Halina
wać będą —

Missona.

Czerny-Stefańska, dyrygo-
Henryk Czyż i Krzysztof

ją z Zespołem Kameralnym Radia Bawar­
skiego w Monachium utwory dawnej mu­
zyki polskiej.

□

Następną premierą Operetki Krakowskiej
będzie „Baron cygański” w reżyserii Bea­
ty Artemskiej.

□
Opera Krakowska wznawia wkrótce

przedstawienia „Cosi fan tutte” w bardzo
oryginalnej reżyserii i scenerii — w „Krzy-
sztoforach”.

□

□
krakowskiej PWSM Woj-

Jadwiga Romańska i Kazimierz Myrlak
wyjeżdżają do Monachium, gdzie nagra-

Absolwent krakowskiej PWSM Woj­
ciech Jan Śmietana — bas, weźmie udział
w Międzynarodowym Konkursie Śpiewa­
czym w Holandii.

(J. PIOTR.)
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odróżując samochodem po Związku Radzieckim, |
spotkałem tego lata całe kawalkady zmotoryzowa- |
nych turystów zagranicznych na trasie Brześć — 9
Moskwa oraz Leningrad — Moskwa. Na pierwszej i

prym wiodą samochody z francuskimi, angielskimi,
amerykańskimi i zachodnioniemieckimi znakami re­

jestracyjnymi. Na drugiej — królują Finowie, Duńczycy
i Szwedzi. Dodać tu warto, że moda turystyczna na ZSRR
ma znaczenie dla naszego kraju, gdyż droga zmotoryzowa­
nych odkrywców Moskwy, Leningradu, wybrzeża czarno­
morskiego i Kaukazu wiedzie zazwyczaj przez Polskę.

Wzdłuż tras, wydzielonych dla turystów zagranicznych,
Zbudowano szereg nowocześnie urządzonych moteli. Na tra-
iie Brześć — Moskwa znajduje się m. in. osiedle campingo­
we pod Mińskiem, okupowane niemal wyłącznie przez cu­
dzoziemców. Za tanią opłatą można tam skorzystać z nocle­
gu w damkach pawilonowego typu oraz zjeść smaczny obiad
w restauracji. Podobny camping znajduje się pod Smoleń­
skiem. z
* W Brześciu na dworcu kolejowym czynne jest całą dobę
biuro „Inturistu", gdzie można wymienić walutę, zaopatrzyć

ATLAS GAZETY

12 tysięcy wysp...

Ryszard Badowski ZSRR

Tury sty czny
SZLAK

się w talony na benzynę, otrzymać foldery i przewodniki tu­
rystyczne w kilku językach. Podobne biura czynne są w in­
nych miastach. „Inturist" rezer wuje miejsca w hotelach sprze-
daje bilety do teatrów i kin, organizuje wycieczki i polowa­
nia, ma do dyspozycji przewodników, pomaga nabyć bilety
na samoloty, statki, pociągi, wypożycza samochody i sprzęt
sportowy, ubiór do wędrówki po górach i w tajdze. Ostat­
nio wielką popularnością cieszą się wśród cudzoziemców
wczasy sanatoryjne w ZSRR.

„Inturist" umiejętnie wykorzystuje rosnące zainteresowa­
nie zagranicznych firm turystycznych Związkiem Radziec­
kim. Podpisano kontrakty z kilkuset przedsiębiorstwami tu­
rystycznymi w różnych krajach, kierującymi falę turystycz­
ną do ZSRR i reklamującymi wizyty w kraju „sputników
i kosmonautów". Na użytek tych firm kręci się filmy re­
klamowe, pokazujące walory krajoznawcze republik radziec­
kich, ich niepowtarzalną egzotykę. Dla miłośników imprez
kulturalnych organizowane są wyjazdy na festiwale „Zima
rosyjska” w Moskwie, „Białe noce" w Leningradzie oraz

„Moskiewskie gwiazdy”. W parkach stolicy ZSRR nie tyl­
ko zimą, ale i latem można przejechać się na trojkach. Jedną
z atrakcji pobytu w Moskwie, Leningradzie i Kijowie jest
przejażdżka wodolotem po rzece Moskwie, Newie i Dnieprze.

Trzeszczy w szwach baza hotelowa i restauracyjna „Intu­
ristu", na gwałt buduje się w Moskwie ogromny, największy
w Europie hotel „Rossija”, rozbudowuje się zamieszkały
przeważnie przez cudzoziemców hotel „National”, przystą­
piono do wzniesienia kilku wieżowców hotelowych przy
Placu Smoleńskim, Prospekcie Lenina i w innych punktach
miasta. Jak podaje „Inturist”, projektowanie i budowę ośrod­
ków turystycznych rozpoczęto w tym roku w 47 miastach —

m. in. w Irkucku, Bracku, Chabarowsku, w republikach nad­
bałtyckich, Azji Środkowej, w Armenii. Gruzji i Azerbejdża­
nie,

ni

IMPERIUM BRYTYJSKIE znowu 26 lipca
skreśliło ze swego stanu posiadania jedno tery­
torium, którego nazwa przeszła do rejestru kra­
jów suwerennych. Tym razem wyzwoliła się
z protektoratu angielskiego Malediwy, łańcuch
wysp koralowych na Oceanie Indyjskim w od­
ległości ok. 700 km. na płd-zach. od Cejlonu.

12 tys. atoli koralowych składających się na

pojęcie archipelagu Malediwy ma niecałe 300
km powierzchni i zaledwie 100 tys. mieszkań­
ców. Większość wysp jest niezamieszkała, za­
ledwie 300 objęli w swe posiadanie tubylcy, po­
tomkowie Syngalów, Hindusów i Arabów, którzy
kiedyś zahaczyli o wyspy i tutaj zostali. Określe­
nie „objęli w posiadanie" nie jest zresztą ścisłe,
niewiele jest tu do posiadania. Uboga ziemia
mimo wspaniałego, ciepłego klimatu rodzi wła­
ściwie tylko palmy kokosowe. Przemysłu na Ma-
lediwach nie ma. Jest tylko bezmiar oceanu

i bogactwa morza. Ryby w tych warunkach
uważane są na wyspach za złoto i są nim rzeczy­
wiście. 90 proc, eksportu archipelagu stanowi
miejscowa specjalność: „Maldiue fish" — tuń­
czyk solony, wędzony i podsuszany wg miej­
scowej recepty stanowiącej wielką narodową ta­
jemnicę.

Kiedyś drugą specjalnością wysp były drobne
muszelki kauri. Nie brakuje ich i teraz, stra­
ciły jednak swą wartość zasadniczą: ongiś . sta­
nowiły w tych stronach świata monetę obiego­
wą. Dzisiaj rola ich sprowadza się dó formy

ozdób, naszyjników i pamiątek.

Prymitywne życie na Malediwach ogranicza­
jące się do rybołówstwa, tkactwa, koszykarstwa
i wyrobów z drzewa może sugerować kompletne
zacofanie polityczne. A jednak wyspy mają swój
obieralny parlament i obieralnego sułtana. W
1957 r. mieszkańcy Nfalediw wybrali — tylko
mężczyźni, kobiety nię mają praw wyborczych
— rząd Ibrahima Nasira, który umiał prze­
forsować na Anglii zgodę na niepodległość kra­
ju. W ubiegłym roku ludność wsparła te żąda­
nia powstaniem antybrytyjskim przeprowadzo­
nym wcale zręcznie i przekonywająco. W końcu
Londyn — aczkolwiek, niechętnie — ustąpił, re­
zerwując sobie tylko prawo zachowania bazy
wojskowej na atolu Addu.

Do tej pory cały archipelag traktowany byt
strategicznie, jako jeden z kluczy na linii Suez —

Singapur. Ponieważ łańcuch oberwał się już *

obu stron, środkowe ogniwo staje się zapewne
także mniej atrakcyjne. Oba te^czynnilfi: czyn­
ny opór i spadek zainteresowania wojskowego
przyniosły wolność Malediwom.

A wolność na tych rafach koralowych kocha
się nieskończenie. Do dzisiaj rocznica wypędze­
nia stąd Portugalczyków obchodzona jest jako
uroczyste święto narodowe. Fakt ten miał miej­
sce przed 392 laty, a więc raczej dość dawno.

Jakież to teraz dopiero będzie święto z okazji
pożegnania z 78-letnim znienawidzonym protek­
torem brytyjskim.

Tak
się złożyło, źe znale­

źliśmy się przy jednym
stole — na szczycie gó­

ry wznoszącej się nad
Pireusem — oknem A-
ten na morze. My, to

znaczy: jedna Angielka, dwóch
Greków i Polak. Pod nami
mieniący się różnobarwnymi
światłami o tej wieczornej
porze łuk bulwarów i plaż.
Nad nami gwiazdy. Na na­
szym stole butelka zimnej jak
lód „reziny” — greckiego bia­
łego wina. Ten wieczór w gro­
nie przyjaciół, ta cisza po dniu
pełnym emocji i wydarzeń u-

sposabiają do zwierzeń.
Angielka nazywa się Betty

Ambatielos. Lat ok. 40. Córka
brytyjskiego działacza związ­
kowego. Żona jednego z czo­
łowych aktywistów greckiego
ruchu robotniczego.

Obok niej krępy mężczyzna o

skupionej, pełnej siły woli twa­
rzy — jej mąż, Tony Ambatielos.

Należy do grupy czołowych akty­
wistów greckiego ruchu robotni­
czego. 17 lat przesiedział w obo­
zach koncentracyjnych i więzie­
niach. Przeszedł tortury i naj­
straszliwsze okropności. A prze­
cież posiada najwyższe alianckie
odznaczenia bojowe. W, czasie

wojny był łącznikiem między o-

kupowanym krajem a sojuszni­
kami... Dziś jest I sekretarzem
EDA w robotniczym Pireusie.

podobni tworzą, „nową falę”, dzię­
ki której partia EDA coraz szer­
szym frontem'— elastycznie i rea­
listycznie kształtując swój kurs —

idzie naprzód.

POWIEŚĆ ROZPOCZY­
NA BETTY: — Zaraz po
wojnie domowej zaaresz­

towali Toniego. Został skaza­
ny na śmierć. Potem zamienili
mu to na dożywocie. Ja żyłam
na emigracji w Londynie,
gdzie oprócz rodziny mam

wielu przyjaciół, wychodźców
greckich. Robiłam, co mo­
głam, żeby zwolnili Toniego.
Pisaliśmy memoriały, prośby
o ułaskawienie. Pikietowaliś-

angielskiego było wygodnie
przypomnieć w prasie, kim

jest naprawdę. Karamanlis —

marionetka ich amerykań­
skich rywali. Lambrakis za­
płacił za swoją inicjatywę ży­
ciem. Dwa lata temu faszyści
zamordowali go na ulicy jak
psa.

W okresie rozgłosu I Maratonu,
na wiosnę 1965 — ciągnie swą o-

powieść Betty — przyjechała do

Londynu na ślub angielskiej księż­
niczki Aleksandry królowa grecka,
Fryderyka. Jak zwykle pikietowa­
liśmy hotel, w którym mieszkała,
nosiliśmy transparenty z żądaniem
wypuszczenia więźniów politycz­
nych. Byłam wtedy ną skraju sil.

POWIADA THEODORA-
KIS: — Jak stałem się
sławny? Nie wiem. Pew­

no polityka dopomogła sztuce,
a sztuka polityce. Zawsze ko­
chałem naszą muzykę ludową,
jej typowy instrument — gre­
cką „buzukę”. Kiedyś grałem
na niej w tawernach. Ale li­
czyłem się, komponowałem.
Starałem się tworzyć popular­
ne, lekkie piosenki z tworzy­
wa całkowicie samorodnego,
ludowego. Moje piosenki mó­
wią o dziewczynie, tej jednej,
o morzu, o rybakach, o stru­
mieniu, o miłości życia. Słowa
opracowują — zawsze bardzo
proste — moi koledzy, poeci.

Ignacy Krasicki GRECJA

Opowieści z Pireusu

eych na głuchą wieś, gdzie poli­
cjant był zawsze „panem Bo­
giem”, a jedyną organizacją róż­
ne faszystowskie bandy. Zawojo­
waliśmy niektóre z tych wiosek.

Mamy tam kluby, organizacje.
Kluby 1 organizacje „Ruchu Łam-
brakisa” ma się rozumieć, jest
nas razem zorganizowanych M.Me.

Jak na Grecję to prawdziwa siła.
Co by się stało w lipcu i Fapan.
dreu bez nas?

POWIADA MANOLIS-t
— W czasie wojny domo­
wej rozstrzelali mi ojca,

później wpakowali mnie na

wyspę Makronissos. Makronis-
sos to znaczy po grecku „dłu­
ga wyspa”. Nie zdążyłem jej
sobie nawet dobrze oglądnąć,
gdy nagłym kopniakiem jakiś
żandarm zrzucił mnie do mo­
rza. Takie tam było zwyczaj­
ne powitanie nowych... Trak­
towano nas — jakby to po­
wiedzieć — naukowo. W obo­
zie przybywali jako „doradcy
specjalni” instruktorzy amery­
kańscy. Przybyli oni prosto z

Korei, gdzie wypróbowywali
swoje metody „psychologicz­
nego” oddziaływania. Chodziło
o to, żeby złamać opór we­
wnętrzny więźnia. Miał on

podpisać deklarację, że „przej­
rzał” i „nie jest już komuni­
stą, ale narodowo uświado­
mionym obywatelem”.

Pod-

pa­
trzo­
no

Trzeci z przyjaciół, wysoki,
40-letni mężczyzna o rozwich­
rzonej czuprynie, wyglądają­
cy na jakieś 30 lat — to kom­
pozytor Theodorakis. Patrząc
na tego przystojnego, wesołe­
go chłopca nikt by nie od­
gadł, że jest to w jednej oso­
bie deputowany do parlamen­
tu, najwybitniejszy współcze­
sny kompozytor muzyki grec­
kiej oraz przywódca najwięk­
szej greckiej organizacji mło­
dzieżowej („Ruchu Lambra-
kisa” skupionego przy partii
EDA).

I wreszcie czwarty przyjaciel:
Manolis Paputhakis, znany dzien­
nikarz, organizator słynnych grec­
kich „Maratonów Pokoju”, b. wię­
zień obozów Karamanlisa, z któ­
rych wyniósł trwałe ślady: scho­
rowane serce i unieruchomioną
nogę.

Ci ludzie to awangarda współ­
czesnej lewicy greckiej. Oni i im

my ambasadę grecką. Poru­
szaliśmy niebo i ziemię. Nie
pomagało nic. W maju 1963
Lambrakis zorganizował
pierwszy Maraton Pokoju. Po­
licja Karamanlisa zaareszto­
wała wszystkich uczestników.
Rozumiesz, wszystkich! Poza
jednym Lambrakisem, bo był
deputowanym. Sam jeden
szedł więc kilkadziesiąt kilo­
metrów z Maratonu do Aten z

wielkim transparentem, szedł
wśród szpalerów policyjnych
zbirów, którzy go bili, kopali,
znieważyli. Szedł tak i doszedł.
Jego maraton stał się głośny
na cały świat. W drugim u-

czestniczyły już tysiące.
Lambrakis przyjechał do

Londynu. Witano go jak bo­
hatera. Nagle cała prasa an­
gielska zaroiła się od relacji o

prześladowaniach w Grecji, o

policyjnej dyktaturze Kara­
manlisa. W polityce nie ma

dymu bez ognia. Dla rządu

Stałam z towarzyszami dzień 1 noe

przed wejściem do hotelu „Clarid-
ge”, gdzie mieszkała Fryderyka.
Gdy wychodziła z hotelu, podbie­
głam do niej, roztrąciłam detek­
tywów i wcisnęłam jej do ręki list
z prośbą o zwolnienie mojego To­
niego. Później napisali, że spo-

liczkowałam ją... Co się potem nie

działo! O tym incydencie wiedzia.

ła cała Anglia. Telewizja zrobiła

ze mną wywiad. Nawet konser­
watywne gazety opisywały tortury
zadawane więźniom przez policję
Karamanlisa. Podobno nawet

królowa angielska Elżbieta 'zapy­
tywała Fryderykę o „ekscecy po­
licyjne” w Grecji. Myślałam, że

Toni wyjdzie lada dzień. Ale

skąd! Trzeba było zacisnąć zęby
i czekać. Wyszedł na wolność

wraz z 800 innymi towarzyszami
dopiero po przepędzeniu Kara­
manlisa i dojściu do władzy Pa­
pandreu, na Wielkanoc 1961 r.

Ale najwidoczniej coś te pio­
senki mają w sobie niebez­
piecznego dla reakcji. O dzie­
wczynie, którą kocham i dla
której zrobię wszystko, śpie­
wają robotnicy w pochodzie.
O miłości życia i strumieniu
śpiewa młodzież demonstrując
na ulicach Aten. O rybaku,
który cierpliwie czeka na swój
dzień połowu — chłopcy wiej­
scy, gdy widzą przejeżdżające
w tumanach kurzu szosą cię­
żarówki z policją. Karamanlis
nienawidził podobno moich
piosenek. Wpakowali mnie za

nie do najcięższego obozu —

na wyspę Makronissos.

Czasy się zmieniły. Jest swo­
bodniej. Dostaję zamówienia, na­
grody. Ale to jest tylko moje,
jakby to powiedzieć, „hobby”.
Należę cały przede wszystkim do

polityki. Tkwiłem zawsze w ru­
chu młodzieżowym. Organizowa­
łem ekipy chłopaków wyjeżdźają-

Aby złamać opór, obserwowano
bacznie więźniów, żeby poznać ich
słabe strony. Szybko zobaczyli, że
mam nogę chorą. Uwzięli się, że­
bym ją stracił. Systematycznie,
noc w noc, bili mnie w tę nogę,
aż krew tryskała jak z fontanny.
Udało im się po części: zamiast

kości, mam dziś w nodze metalo.

wy pręt — skomplikowana opera­
cja, którą jakimś cudem zrobili
mi w Anglii. Tortury bywały
różne. Niektórzy nie wytrzymy­
wali, popełniali samobójstwo.
Pewna nieliczna część podpisywa­
ła deklaracje, często potem od­
wołując je, za co jednak czekała
ich nieuchronna kula w łeb. Wię­
kszość wytrzymała. Pracujemy
dziś w nowych, innych warun­
kach. Nazywają nas „nową falą”
greckiej lewicy, ludźmi otwarty,
mi... A przecież wielu z nas wy­
puścili dopiero zaledwie półtora
roku temu. Zdarza się, że na uli­
cy czy w kawiarni spotykamy te­
go, który nas katował... To, coś-

my przeszli, oczywiście pamięta­
my. Ale nie patrzymy w tył. Pa­
trzymy i idziemy w przyszłość...

W OHIO: przez mai*
źeństwo z 62-letnim W,
D. Brownem, który ow­
dowiał po 40 latach —ą
szesnastoletnia Sharon
Kay Hughes stała się
nagle macochą pięciorga
dorosłych dzieci, pię-
ciokrotną babką i s-o

prababką...
Cóż to za uroki

wczesnego macie-

rzyństwa cudzyni
kosztem!

' W ANGLII: podstaa

wczasowicze między posiłkami potrafią
połknąć kilka małż na surowo, bez soli.

wowym warunkiem U4
działu w kobiecych mi4

• ŚRÓDMIEŚCIE miasta Meksyk
capada się co roku o 30 cm. Stoi
ono na dnie dawnego jeziora, któ­
rego grunt do tej pory zawiera 85
proc. wody.

• JEDNYM Z NAJWYŻSZYCH
KOMINÓW świata wyróżnia się no­
wa wielka elektrociepłownia na

Węgrzech. Wysokość jego przekra-
eza 200 m.

• Z OKAZJI 150-LECIA bitwy
pod Waterloo pewna angielska fa­
bryka odtworzyła w drobiazgach
bój x 1815 r. przy pomocy ołowia­
nych żołnierzy.

• NAJNOWOCZEŚNIEJSZE WIĘ­
ZIENIE na powstaje w Ko­
lonii w NRF. Wylewane w formach
całkowite cele montowane są na

placu budowy przy pomocy dźwigu.

Stanisław Peters BUŁGARIA

ŻYŁA ZŁOTA

Drobiazgi ze świata
• 2 ŁOSIE pojawiły się w biały

dzień w Lijspaja na Litwie. Spło­
szyły się w centrum i skoczyły w

wody kanału. Wyłowiono je za uszy
i odtransportowano do lasu.

• NIEDAWNO UCHYLONO w

San Francisco zarządzenie, w myśl
którego obywatel posiadający łap­
kę na myszy powinien posiadać
kartę łowiecką. Zadziwiające prawo
pochodziło sprzed 150 lat.

® WYPRAWA BADAWCZA O-
CEANOGRAFÓW odkryła na Wy­
spach Kurylskich naturalną wannę:
w kamienne zagłębienie wpadają
tam dwa wodospady: zimny i go­

rący.
® ZWYCIĘŻCZYNI dziecięcych

zawodów pływackich Hiszpanii
Izabeiita Dosia ma... 3 lata. Wyni­
ki jej są podobno sensacyjne,
„sportsmenka” lepiej pływa niż
chodzi.

Wyjazd za granicę stał się modą, po­
trzebą, namiętnością współczesnego czło­
wieka. Ludzie uważają to za sukces ży­
ciowy, gdy udaje im się zwiedzić jeszcze
jeden obcy kraj, nakleić dalszą nalepkę
hotelową na walizce. Kraje posiadające
jakieś walory krajoznawczo-zabytkowe
walczą o przyciągnięcie jak największej
liczby turystów. Na szczęście turystów
jest coraz więcej i można się nimi... po­
dzielić. Szeroko rozwinięta reklama zwa­
bia podróżujących nawet do krajów o ma­
łej atrakcyjności. Coraz nowsze kraje włą­
czają się do rynku turystycznego. Na tym
firmamencie zabłysła w ciągu ostatnich kil­
ku lat nowa gwiazda — Bułgaria. Zgarnia

ona coraz większe kwoty dewizowe sprzą­
tając je sprzed nosa nawet tak renomo­
wanych krajów jak Włochy czy Jugosła­
wia. Sierpień przyniósł rekordową liczbą
— miliona turystów. Pomnóżmy ją skrom­
nie przez trzy tys. złotych, a otrzymamy
krociowe sumy, z których poważna część
wpływa w dolarach i markach.

W tak rozkwitający interes Bułgarzy ła­
dują chyba połowę zarobionych pieniędzy.
Gdzie spojrzeć, wszędzie wre praca na

budowach, zarysowują się zręby nowych
hoteli. Oczywiście o brakoróbstwie nie ma

mowy. Zaskakuje solidność wykonania.
Mimo tak masowych inwestycji, trudno
o miejsce w hotelu. Wszystkie są z góry
zamówione przez międzynarodowe biura
podróży dla swych klientów. W Złotych
Piaskach koło Warny powstaje hotel, któ­
ry będzie czynny także w zimie dzięki ba­
senom z podgrzewaną wodą. Bułgaria sta­

je się potęgą turystyczną. Udoskonala me­
tody obsługi klienta, dostosowuje kuchnię
do wymogów średnioeuropejskich. Potra­
wy przyrządzane na oliwie pozwalają na­
wet żołądkowcem zjadać baraninę, papry­
kę i szaszłyk. Pomaga w trawieniu także
„Pliska” oraz doskonałe wina. A zdrowy
żołądek to podstawa dobrego samopoczu­
cia. Zadowolenie z pobytu jest lepszą re­
klamą, niż najbardziej kolorowe afisze..

Przybysz ogląda ze zdumieniem śmiałe
sylwety olbrzymich hoteli, bogaty wystrój

wnętrz, bezszmerowo pracującą obsługę
hotelową. Kiedy oni się tego nauczyli,
kiedy to wszystko stworzyli? Przecież za­
ledwie kilka lat temu nadmorski brzeg
roił się od węży, z którymi toczyły walkę
tysiące jeżów, zwiezione samochodami.
Natomiast żółwie pozostają pod ochroną.
Niemniej,, co druga rodzina wywozi je po
cichu, jako... podarunki od personelu ho­
telowego.

Czołowym atutem Bułgarii jest morze .

stale c i ę p 1 e, mieniące się wszystkimi
kolorami tęczy. Można się w nim kąpać
pełne sześć miesięcy. Fale uderzają w tłu-
ścioszkćw na zasadzie — wspaniałego ma­
sażu. Zalecają go liczne broszury bułgar- .

skiego ministerstwa zdrowia omawiające
walory kuracji morskiej. Podczas naj­
większych upałów wieje od morza miły ze-

firek. Po kilku dniach pluskania w falach
dostaje się końskiego apetytu. Niektórzy

Nie małą atrakcją Bułgarii jest zaopa­
trzenie sklepów. Można w nich dostać
wszystko, czego dusza współczesnego czło­
wieka pragnie, od najprostszych rzeczy co­
dziennego użytku do przedmiotów o naj­
wyższym luksusie; spotykanych w kra­
jach zachodnich. Zwłaszcza kosmetyka
zaspokaja potrzeby najwybredniejszych
elegantek. Najatrakcyjniejsze kremy moż­
na dostać jćdynie za dolary lub marki
zachodnioniemieckie. Tego wymaga kal­
kulacja kupiecka. Zanika handel towarem

przywożonym, przez turystów. Coraz trud­
niej turyście upłynnić swój „przemyt”,
skoro wszystko można znaleźć na miej­
scu. Widziałem, ile upokorzenia przeżywa­
ją tacy mali handlarze oferujący to i owo.

Z reguły spotykają się z odmową. Sp> -

kulacja w Bułgarii jest ostro karana. Po­
dobnie, zakupy czynione przez rodaków
coraz rzadziej mają charakter spekulacyj­
ny. Wywożą różne rzeczy głównie na wła­
sny użytek lub jako prezenty dla bliskiej
rodziny. Taki wniosek można wyciągnąć
z ilości i jakości zakupywanych towarów.

Bułgarzy stworzyli wiele okazji do wy­
zbywania się w ich kraju przywiezionych
lewów. Szczególny nacisk położono na pa­
miątkarstwo, pojmowane całkiem inaczej
niż u nas. Zamiast tandety z pamiątko­
wymi napisami — w sklepach pełno wyro­
bów przemysłu ludowego i te idą niemniej,
jak „Pliska”. Są stosunkowo tanie i nawet
dla przeciętnego turysty dostępne. Maso­
wy turysta nabywa ceramikę, lub pięknie
inkrustowane wyroby z drzewa. Najwię­
cej zainteresowania budzą, jednak wyroby
skórzane. Ładne i tanie rękawiczki oraz

czapki futrzane. Coraz większa liczba tu­
rystów z Polski dochodzi do wniosku, że

koszty podróży zwracają się w dwójnasób:
w postaci zdrowia i dobrego samo­
poczucia.

strzostwach wędkarz
skich świata — była
samodzielne wbi<

janie glist na haczyki
przez zawodniczki. Padl
tu rekord światowy —•

omdleń,
A gdzie ryby?

W SYDNEY: celem

wykrycia pasażerów na

gapę w bagażu okręto­
wym — polecono służ­
bie transportowej w

porcie posypywanie
proszkiem wzniecają­
cym katar — większych
paczek i kufrów.

Na skutek kichania i

kaszlu obsługi — nie

można było sprawdzić
działania proszku na e-

wentualnie szmuglowa-
nych osobach.

To się nazywa recep­
ta...

Niedawno
czołowy dziennik francuski „Le Monde” opu­

blikował na swoich łamach korespondencję z naszych
ziem zachodnich i północnych pióra swojego wysłan­
nika specjalnego Michela Tatu.

Swoją relację Michel Tatu zaczyna od Gdańska, z mia­
sta od którego — jak przypomina — wszystko się zaczęło.
Dwie nazwy niemieckie przetrwały w tym regionie i obie
są symbolem: Stuthof — wraz z obozem koncentracyjnym
i Westerplatte — u wejścia do portu gdańskiego, gdzie gar­
nizon polski rankiem 1 września 1939 r. dostał się pod pierw­
sze salwy drugiej wojny światowej. W Gdańsku trzeba jesz­
cze obejrzeć Pocztę Główną — pisze korespondent „Le Mon­
de” — inne miejsce polskiej obrony, której 50 pracowników
zostało rozstrzelanych, jako „partyzanci”, 5 września 1939 r.

po upozorowanym sądzie: pierwsza zbrodnia wojenna z serii,
której ofiarą miało się stać w Polsce 6 milionów obywateli.

Dziś w budynku, w którym mieściła się siedziba Ligi Narodów,
1 gdzie bezsilny Wysoki Komisarz Burckhardt na próżno usiłował
studzić nacjonalizm większości niemieckiej, odbywają się wspaniałe

Egon

Czysz

^,LE
MONDE**
z wizytą
i POLSCE

bale polskiej młodzieży studenckiej, w znacznej części urodzonej
w Gdańsku — stwierdza M. Tatu. Obok opisu odbudowy ze znisz­
czeń wojennych' i stanu zagospodarowania ziem zachodnich i pół­
nocnych oraz ich rangi gospodarczej w organizmie olski, wiele

miejsca poświęca korespondent ,,Le Monde” problemom demogra­
ficznym. Mówi on o „boomie”, który stawia ekonomice poważne
problemy, jednocześnie jednak od strony politycznej uważany jest
za zjawisko w wysokim stopniu korzystne. Jeśli się zważy — stwier­
dza korespondent — że cała ludność polska jest jeszcze daleka od
stanu z 1939 r. (dziś 31,5 min wobec ówczesnych 35 min), to wielki

wydaje się sukces zaludnienia województw zachodnich i północnych.
Jest to wynikiem bardzo wysokiego przyrostu naturalnego na tych
ziemiach, większego niż na pozostałych obszarach kraju. Wszystkie
fenomeny demograficzne można obserwować w małej skali w Gdań­
sku, który ze swoimi 335 tys. mieszkańców z rozmachem przekra­
cza zaludnienie byłego „Wolnego Miasta” (260 tys.) — stwierdza

M. Tatu.

Korespondent „Le Monde” zwraca* uwagą na jednolitą
postawę społeczeństwa polskiego, gdy w dyskusjach rozmo­
wa schodzi na sprawę granicy na Odrze i Nysie. Konfron­
tuje też on z realiami zachodnioniemiecką argumentacją

o charakterze sentymentalnym, czy jak kto chce moralnym,
chodzi też o tzw. „prawo do stron ojczystych” (Heimatrecht)
proklamowane najgłośniej przez wszystkie organizacje prze­
siedleńcze. Ta zasada odwraca się przeciwko jej twórcom.
Dlaczego pyta M. Tatu — „prawo do stron ojczystych”-
miałoby odgrywać pozytywną rolę z korzyścią dla pozosta­
łych przy życiu z dwóch czy trzech generacji dawnej lud­
ności niemieckiej, a nie raczej na korzyść obecnie daleko
liczniejszych młodych Polaków, którzy tu się urodzili i tu

spędzają swoją młodość?... Nic nie może zmniejszyć ich
„prawa do stron ojczystych”, które nabyli przez sam fakt
obecności.

Na temat granicy na Odrze 1 Nysie korespondent „Le Monde”
stwierdza m. in., że jest ona dzisiaj poważnym czynnikiem bez­
pieczeństwa Europy — uznana przez Związek Radziecki, publicz­
nie, zaakceptowana przez Francję, uznawana nieoficjalnie przez USA
i W. Brytanię. Korespondent przypomina, że przed dwudziestu laty
sygnatariusze Układu Poczdamskiego sami wyznaczyli obecną gra­
nicę i to w sposób autorytatywny i ustalili w głównych zarysach
przesiedlenie Niemców.
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Z
derzenie było piorunujące. Z zewnątrz półtoramllionowa
kolumna po zęby uzbrojonego Wehrmachtu, wspierana
przez 3000 czołgów i lawinę samolotów, od wewnątrz —

dziesiątki tysięcy licząca hydra piątej kolumny: zdrajcy,
dywersanci, prowokatorzy, szpiedzy. Niełatwo jest oprzeć
się takiemu uderzeniu, zwłaszcza, gdy dysponuje się źle

zorganizowaną obroną, gdy w uzbrojeniu są olbrzymie luki i gdy
jest się nie przygotowanym do zorganizowanych kontrposunięć.
Taka właśnie była sytuacja, gdy 1 września 1939 roku o godzinie
4,45 armie Hitlera runęły na Polskę.

Ówczesne władze polskie od wielu lat, poprzedzających hitlerowską na­
paść, z dziwną niefrasobliwością tolerowały zupełnie niedwuznaczną rolę
legalnie — niestety — działającej „Ligi Niemców w Polsce”. Pod pozorem
podtrzymywania kulturalnych związków między niemiecką mniejszością
naro.dową organizacja ta patronowała wielu akcjom, wyraźnie skierowa­
nym przeciw Polsce. I tak z chwilą dojścia w Niemczech do władzy Hi­
tlera, młodzi Niemcy w Polsce zorganizowali się w kołach młodzieżowej
partii, tzw. „Jungdeutsche Partei”»i nosili mundury ze znakiem swastyki.
Trzy lata hasali sobie w tych mundurach ku zadowoleniu swych moco­
dawców z „Ligi Niemców w Polsce”.

Kiedy w roku 1936 wykryto na Górnym Śląsku tajne organiza­
cje niemieckie, przygotowujące na tych terenach zbrojne powsta­
nie, kiedy doszło do wielkich procesów w Katowicach, na których
ujawniono plany prowokacji 1 dywersji — niebezpieczeństwo pią­
tej kolumny ukazało się ostro polskiej opinii społecznej.

Mimo to — wobec nieustannie trwającego flirtu rządu sanacyj­
nego z rządem Hitlera — sięgnięto tylko do połowicznych środków
zaradczych. „Liga” nadal działała, młodzieżowa jej organizacja
również, tyle tylko, że zabroniono jej korzystać z uniformów ze

łwastyką.
Tymczasem na hitlerowskich poligonach w Kłodzku, Brzegu,

Łambinowicach — pod okiem fachowców z SS i SA szkolono ty-
»iące dywersantów i sabotażystów. Wielu z nich, zamiast cywilnych
Ubrań, nosiło polskie mundury wojskowe, policyjne, straży gra­
nicznej czy przemysłowej... Oprócz granatów i noży, sprężynowych
pałek („totschlagery”), mieli zdobyczne czeskie pistolety. Byli to
członkowie tzw. „Sonderformation E”, specjalnych grup do spe­
cjalnych zadań na terytorium Polski.

Z szeregów „Sonderformation E” rekrutowali się również agen­
ci hitlerowskiego kontrwywiadu, którzy przerzucani na początku
1939 roku do Polski — przy czynnym udziale miejscowych Niem­
ców z piątej kolumny —; prowadzili prowokacyjną akcję: zaczęły
się mnożyć wypadki morderstw chłopów pochodzenia niemieckie­
go. Berlin słał notę za notą, obciążając odpowiedzialnością za te
zbrodnie... Polaków. Zaczęły się mnożyć sabotaże na polskich ko­
lejach, płonęły domy, ginęli ludzie. Liczne zajścia ukoronowane
zostały ostatecznie głośną prowokacją w Gliwicach.

Teraz przy«zedł czas do wystąpienia piątej kolumny w całej okazałości.

Broniące się bohatersko oddziały polskie raz po raz atakowane były od

tylu przez miejscowych Niemców, właśnie spod znaku tej kolumny. Blo­
kowali oni linie odwrotu polskim pułkom, niszczyli łączność, naprowa­
dzali na cel samoloty hitlerowskie, mordowali przywódców 1 działaczy
polskich. Tak było w Gdańsku, tak było w całym śląskim okręgu prze­
mysłowym, tak było w Wielkopolsce. Teraz dopiero wydala się m. in.

tajemnica owych dziwnych „porządków”, przeprowadzonych latem 1939
roku przez ludność niemiecką w okolicach Bydgoszczy, Poznania 1 Kato­
wic. Pomalowane w jaskrawe kolory dachy i kominy domów niemieckich
w tych miejscowościach były znakomitymi punktami orientacyjnymi dla
lotnictwa niemieckiego, które — rzecz jasna — w tych rejonach nie spu-
azczalo swoich śmiercionośnych ładunków bombowych. A łąki wielu go-
łpodarstw niemieckich, wykoszone w nieregularne figury, stanowiły okre-

llony szyfr dla hitlerowskich piratów powietrznych.

Jerzy Dagobert PIĄTA KOLUMNA

"ECHO„

2 września w zestrzelonym samolocie niemieckim znaleziono
znamienny dokument. Była to instrukcja dla wojsk działających
przeciw Polsce („Merkblatt zur Bekanntgabe an die gegen Polen
eingesetzten Truppen”). Dokument ten głosił: „Niemieckie i inne
grupy w Polsce będą wspomagać wojenne operacje niemieckich
sił zbrojnych... Grupy, te poznać będzie można po czerwonych chu­
steczkach z wymalowanym pośrodku dużym, żółtym kołem, albo
po jasnobrązowej odzieży wierzchniej i wreszcie po naramiennych
opaskach ze znakiem swastyki. Hasłem rozpoznawczym jest słowo:
„ECHO”.

Tak więc echem zbrodniczych przygotowań hitlerowskiego szta­
bu generalnego do napaści na Polskę były tysiące aktywnych
członków piątej kolumny, najaktywniejszych działaczy „Ligi
Niemców w Polsce”, czynnie wspomaganych przez wyszkolonych
dywersantów, przerzucanych z Niemiec do Polski najczęściej przez
granicę dzielącą polski Śląsk od III Rzeszy.

DOPEŁNIANKA

lato
O gęślikl! Trzy tony
a każdy pożyczony
od starego Sabały.

Pierwszy — jak dal,
liryka,

kiedy dzień już zamyka
i chowa ściana lasu.

Drugi — to przemijanie,
wieczór — harmonii

granie
i dzwoneczki owiec

u szałasów.

Józef A. Frasik

dopełnlanka

zkiZna c

Równocześnie

Pucharu Ameryki” oraz datą:

postanowiono złożyć
Pocztowym i zachod-

uczciła
wyda-

Lenina

Na takie miano zasługuje fakt
NRF znaczka, przypominające-

wysiedlenia Niemców ze

Górskie

Ledwie tylko w nie
trącę,

w lesie, w polu, na łące
już by do rana grały.

A trzeci? Szumi
we mnie,

jak w wierzbinowym
drewnie

Stoimy pod reglami
| z buczyny listkami

cieszymy się, że lato...

DO POZIOMYCH rzędów prawej czę­
ści figury wpisać. 11 wyrazów czterolite-
rowych według podanych niżej określeń,
a następnie do każdego z nich dopisać na

początku po dwie litery, wpisując je do
pól z lewej strony tak, aby powstały sło­
wa sześcioliterowe. Litery w zaznaczo­
nych polach, czytane z góry na dół, utwo­
rzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW
1 — środek do narkozy
2 — rzymskie bóstwa lokalne
3 —część spłaty długu
4 — rzeka w Syberii wschodniej
5 — inaczej: czemu, dlaczego
6 — czynność idącego
7—dzieńinoc
8 — największy kontynent
9 — ptak nadmorski
0 — ogon zająca
1 — kontuar sklepowy

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 6. IX. br. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopertach „Dopełnianka z nr 204”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 198

POZIOMO: 1. okop, 5. tukan, 9. kakadu,
10. Ola, 11. opal, 12. raban, 14. makrela,
16. Managua, 18. blat, 21. laweta, 25. Arej,
26. prawo, 29. waleriana, 30. Ikar, 31;
szyba.

PIONOWO: 1. oko, 2. kapka, 3. Oka,
4. palma, 5. Turku, 6. Kobe, 7. alalia, 8.
Nana, 13. arab, 15. agat, 16. Malawi, 17.
nowela, 19. liany, 20. tło, 22. arak, 23. eser,
24. Apis, 27. raz, 28. wab.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

192, z dnia 14/15. VIII. 1965 r. nagrody,
książkowe wylosowali: J. Zagól, Kra­
ków, Krakusa 9/17, M. Gołębowa, Liszki
125, pow. Kraków, J. Kadłuczka, Kraków,
Lipowa 36/24, W. Płaszczyna, Oświęcim,
Boh. Armii Czerwonej 10, R. Piłat, Kra­
ków, ks. Józefa 13/2, B. Nowak, Dębica,
Strażacka 10/54, J. Skwarczewska, Boch­
nia, Oracka 3, Z. Markiewicz, Kraków,
Krzywa 5/7, A. Wanat, Kraków, Rydla
fi/21, S. Kargol, Kraków, Mieszczańska 15.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

• LAJKONIK, w nieco stylizowanej postaci, stano­
wi ilustrację karty pocztowej, wydanej przez Pocztę
Polską z okazji Zlotu Międzynarodowej Federacji
Schronisk Młodzieżowych w Krakowie. W użyciu był
także okolicznościowy stempel pocztowy.

• SUKCES „POLONII” w rozgrywkach Interligl
amerykańskiej został odnotowany w filatelistyce.
W dniu powrotu zwycięskiej drużyny do swego miasta
Upt. Bytom 1 używał stempla okolicznościowego z ry­
sunkiem piłki i gałązek wawrzynu i napisem „Polo­
nia Bytom zdobywca
„11. 8. 1965”.

• PROWOKACJA!
wydania przez pocztę
go dwudziestą rocznicę
Wschodu. Emisja ta wywołała oburzenie w licznych
krajach. W ślad za Polską i NRD władze pocztowe
Czechosłowacji podjęły decyzję o niedoręczaniu adre­
satom przesyłek z NRF, frankowanych wspomniany-

mi znaczkami,
protest w Światowym Związku
nioniemieckim ministerstwie poczt.

• NOWY ZNACZEK AUSTRII jest poświęcony oso­
bie zasłużonego w dziedzinie badań nad przyczynami
gorączki połogowej u kobiet dr Ignaza Philippa Sem-
melweisa (1818—1865). Okazją do przypomnienia jego
zasług stała się setna rocznica śmierci.

• 95 ROCZNICĘ URODZIN W. I. LENINA
poczta Demokratycznej Republiki Wietnamu
niem dwóch znaczków, przedstawiających
w rozmowie z żołnierzami.

• ISTNY „TASIEMIEC” — 12 znaczków liczy se­
ria lotnicza Surinamu, ilustrująca osiągnięcia go­
spodarcze tego kraju, (zg)

Znaczki Jugosławii i Rumunii wy­
dane dla upamiętnienia otwarcia za­
pory wodnej i hydroelektrowni „Der-
dap’>’ przy Żelaznych Wrątach na Du­
naju.

U
1626 r. w Sandomier­

skiem — zm. 8 stycznia 1693 r-

w Chateauuilain. Pochodził z ro­
dziny, w której zainteresowania
literackie należały już do tra­
dycji. Po studiach, odbytych na

jednym z uniwersytetów niderlandzkich,
przez szereg lat przebywał na dworze Tę-
czyńskich — gdzie gromadziło się wielu
ludzi zajmujących się twórczością arty­
styczną i naukową. Biorąc udział w po­
selstwie K. Opalińskiego po Marię Ludwi-

ki ucieczce do Francji, gdzie osiadł na

stałe —- zajmując się pomnażaniem po­
siadanych pieniędzy. Niektórzy współcze­
śni twierdzą, że posłużył jakoby za wzór
skąpca dla La Bruyćra.

~K,(ileżał do najwybitniejszych polskich
l\J poetów okresu baroku, kiedy to „nikła

’

treść otrzymała mistrzowską formę”.
Wierszy swoich nie drukował, lecz pisał

je dla przyjaciół i w tej formie dotrwa­
ły w rękopisach do XIX w. Wtedy to

zbiór wierszy „Kanikuła albo psia gwia­

KOMUNIKATY

ULICE KRAKOWA

JAN Andrzej MORSZTYN

Zuzanna Kosiek

Władysław Błachut NIE TYLKO WCZASY

Inne oblicze
Tak to już bywa, że tego

rodzaju instytucje pozostają
niejako w cieniu urządzeń
mających służyć człowiekowi
zdrowemu. Stąd np. latem tyle
mówi się i pisze o wczasach
i koloniach, o różnych impre­
zach harcerskich i turystycz­
nych, a pomija dyskretnym
milczeniem o ileż, w istocie
godniesze uwagi, inicjatywy z

zakresu podobnej pomocy je­
dnostkom w ten czy inny spo­
sób dotkniętym lub zagrożo­
nym ludzkim cierpieniem.

Pozwolicle tedy, że dziś choć w

części spróbujemy odrobić to za­
niedbanie. Będzie to zresztą wy­
cieczka w okolice, gdzie zbiegają
się najbardziej uczęszczane latem
i zimą szlaki turystyczne: w rejon
atrakcyjnych Gorców i Turbacza.
A więc na Kowaniec pod Nowym
Targiem, gdzie pod koniec lat

pięćdziesiątych władze kolejowe z

inicjatywy ówczesnego, wdzięcz­
nie przez kolejarzy wspominanego
ministra R. Strzeleckiego, oddaiy
do użytku wspaniały ośrodek lecz­
niczo-zapobiegawczy dla dzieci

pracowników PKP z całej Polski.

niesie będą przepełnione uza­
sadnionym optymizmem. Po­
brzmiewająca bądź co bądź
dość groźnie nazwa „prewen­
torium” okaże się bowiem w

danym przypadku raczej nie­
właściwa, albowiem warunki
jakie tutaj stworzono dzie­
ciom, które osobiście lub za

pośrednictwem swoich naj­
bliższych zetknęły się z nie­
bezpieczeństwem, czy nawet

realną groźbą choroby płuc —

w niczym nie odbiegają od
świata wzruszeń i przeżyć bę­
dących udziałem dzieci zdro­
wych, korzystających w pełni
z przywilejów młodości.

— Musi pan wiedzieć — opo­
wiada dyrektor ośrodka, pediatra
dr Irena Szmit-Czcchowa — że

robimy wszystko, aby nasze

dziewczęta 1 chłopcy, a mamy ich

tutaj stale ponad 150, zaś latem
równe dwie setki — nie odczuwały
jakiegokolwiek upośledzenia w

Krakowskie Zjednoczenie Budownictwa jako zjed­
noczenie wiodące w regionie krakowskim — zawia­
damia zainteresowanych Inwestorów, że termin zle­
cania robót budowlano-montażowych na rok 1966
i termin rejestracji robót inwestycyjnych na rok
1967 podany w Zarządzeniu Ministra Budownictwa
i Przemysłu Materiałów Budowlanych z dnia 4 VIII

1985 r. (Monitor Polski Nr 42, z dnia 12 VIII 1965 r.,

poz. 237) został przesunięty z dnia 10 września, na

dzień 20 września 1965 r., o czym powiadomiło Mi­
nisterstwo Budownictwa i PMB Zjednoczenia nad­
zorujące wykonawców pismem z dnia 14 VIII 1965 r.

L. dz. P1 -1/7-II-66/65.
Po tym terminie przedsiębiorstwa wykonawcze

nie będą miały obowiązku rejestrowania zleceń na

roboty budowlano-montażowe. K-7534

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I, II lub daw­
ną III kat. prawa jazdy, 30 ŁADOWACZY, oraz 21
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, SILNIKOWYCH
i PODWOZIOWYCH z terenu województw: krakow-

•kiego, rzeszowskiego, kieleckiego, lubelskiego i bia­
łostockiego — zatrudni natychmiast Nowohucki*

Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa.
Hotele pracownicze zapewnione. System płac za-

kordowany. — Obowiązuje Układ Zbiorowy Pracy
w Budownictwie. — Kierowcy 1 monterzy otrzymają
po przepracowanym miesiącu zwrot kosztów podró-

lnformacjl udziela

linią tramwajową
do Centrum Adrnl-

K-6831

ży. — Zgłoszenia przyjmuje 1
Dział Zatrudnienia. — Dojazd
nr 4, 5, 15 z dworca kolejowego
nistracyjnego Huty lm. Lenina.

fcę, przyszłą żonę Władysława IV, nawią­
zał pierwsze kontakty z Francją i stał się
potem jednym z przywódców stronnictwa
francuskiego w Polsce. IV latach później­
szych oficjalnie był opłacany przez króla
francuskiego i należał do organizatorów
wszelkich spisków organizowanych przez
zwolenników wprowadzenia Francuza na

tron polski. Często wysyłano go jako po­
sła do Sztokholmu, Frankfurtu, Wiednia
i Paryża.

Od 1660 r. był referendarzem wielkim
koronnym, a od 1668 r. podskarbim wiel­
kim koronnym. Na tym ostatnim urzędzie
dorobił się wielkiego majątku. Za intry­
gi mające na celu. detronizację Jana III
Sobieskiego został wyłączony z senatu, a

wyroku kryminalnego uniknął tylko dzię-

zda" powstałych w 1647 r., wydał J. Ko-
mierowski (1844), oraz drugi pt. „Lutnia"
z 1661 r. opublikował W. Seredyński
(1875). Najwięcej tu rymowanych fraszek,
lekkich „dworskich” wierszy — osobi­
stych, eleganckich, a zarazem wielce fry-
wolnych i niedyskretnych zwierzeń. Nie
łubiany przez szladhtę za zbyt pańskie
maniery i zachłanność na pieniądze, po­
mścił się na niej w poemacie „Pieśń w

obozie pod Żwańcem” krytykując „panów
braci" za brak patriotyzmu i samowolę.
Zajmował się również tłumaczeniem

utworów obcych, z których najwięk­
szą popularność w Polsce uzyskała

tragedia Corneille’a „Cyd”, wystawiona
po raz pierwszy w 1661 r. w czasie sejmu
na zamku warszawskim.

Z wyjątkiem chyba tych
kwiatów i tej wzorowej czy­
stości, które tutaj wszędzie
rzucają się w oczy i zdają się
świadczyć o kobiecej raczej
inicjatywie?

Krakowski Zakład Przemyślu Maszynowego —

w Krakowie, ul. Robotnicza 9 — zatrudni natych­
miast KIEROWNIKA MAGAZYNU. — Warunki pra­
cy 1 płacy do omówienia w Dziale Kadr, Kraków,
ul. Robotnicza 9, telefon 628-29 i 628-70.

Oświęcimskie Zakłady Terenowe Ceramiki Budow­
lanej z siedzibą w Kętach, ul. Mickiewicza 13 — za­
trudnią natychmiast KIEROWNIKA KONTROLI
TECHNICZNEJ. — Warunki pracy i płacy wg Ukła­
du Zbiorowego dla pracowników zatrudnionych
vr przemyśle ceramicznym. — Mieszkaniem służbo­
wym Zakłady nie dysponują.

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót Kolejo­
wych, Baza Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul. Por­
towa 20, tel. 647-80 — przyjmie natychmiast TECH­
NIKA MECHANIKA ze znajomością eksploatacji
i remontów sprzętu budowlanego na stanowisko

inspektora eksploatacji, TECHNIKA MECHANIKA
na stanowisko st. technika warsztatu, ST. EKONO­
MISTĘ ze znajomością części zamiennych maszyn
budowlanych, do Działu Zaopatrzenia, ELEKTRY­
KÓW SAMOCHODOWYCH, ŚLUSARZY PODWO­
ZIOWYCH I SILNIKOWYCH, BLACHARZA SAMO­
CHODOWEGO, OPERATORÓW KOPAREK i SPY­
CHAREK, MASZYNISTÓW PAROWOZÓW i LOKO­
MOTYW SPALINOWYCH n. torowych z uprawnie­
niami PKP, MALARZA-LAKIERNIKA. — Warunki

pracy wg UZP w Budownictwie do omówienia na

miejscu. K-7450

stosunku do dzieci przebywają­
cych w okolicy, na zwykłych ko­
loniach. Staramy się zapewnić lm

najlepsze warunki zabawy 1 odpo­
czynku, utrzymać w dobrym zdro­
wiu i samopoczuciu. Zależy to o.

czywiście od wielu czynników na­
tury, że tak powiem, ekonomicz­
nej i wychowawczej.

— Niezupełnie pan trafił, bo

kwiaty to również hobby naszego
administratora, który na stokach

wewnątrzzakładowych
przemysłem
cłom cieszące ich oczy
rlum... Ale
Właśnie do
i zabaw.

wlasnym
zorganizował dzie-

alplna-
wróćmy do meritum,
dzieci, do Ich radości

tutaj nie bra-

tak, chociaż
trzeba wal-

— Otóż właśnie — wtrącam
— jak pod tym względem wi­
dzą i dotują was lokalne kra­
kowskie oraz ministerialne
władze kolejowe?

— O sprawach, nazwljmy je —

bytowych, opowie lepiej nasz kie­
rownik administracyjny, Stefan
Horzeniski. To gospodarz całą gę­
bą i wychowawca jednocześnie.
On to przecież od samego począt­
ku, to jest od 1959 roku aż do

mojego tutaj przed rokiem przy­
jazdu, kierował tym
jemu zawdzięcza on

szy stan 1 wygląd.

ośrodkiem 1

swój dzlsiej-

celu

Ow pięknie usytuowany,
imponujący po prostu kom­
pleks zabudowań w nowoczes­
nym stylu podhalańskim spo­
tyka się co prawda z pow­
szechnym zainteresowaniem
przechodzących mimo tury­
stów, ale z racji swego prze­
znaczenia pozostaje zamknię­
tym królestwem dzieci, do
którego nawet bywały dzien­
nikarz wdziera się z pewną
rezerwą, aby przerwać panu­
jące wokół niego („królestwa”
oczywiście) milczenie. Tym­
czasem spotyka go tutaj nad­
spodziewanie miłe, żeby nie
powiedzieć serdeczne przyję­
cie, a wrażenia jakie stąd wy-

W tym
wraz z Dyrekcją
twem ciała pedag. (K. Matlak)
odbył podnoszącą na duchu
wędrówkę po wszystkich o-

biektach i zakamarkach Pre­
wentorium, aby stwierdzić że
instytucja ta naprawdę, jak
to przyznawali jego rozmówcy
— jest oczkiem w głowie
władz kolejowych, od ministra
Lewińskiego poczynając, a na

dyrektorach kolejowej Służby
Zdrowia kończąc. Liczna ka­
dra kwalifikowanych i zaocz­
nie dokształcających się wy­
chowawców (dominują kobie­
ty), wspaniałe wyposażenie i
zaopatrzenie ośrodka (gabine­
ty: lekarski, dentystyczny, la­
boratoria, szpitalik), baza wy-
poczynkowo-rekreacyjna (pię­
kna świetlica, jadalnia, pokoje
sypialne, boiska sportowe)
zdają się w pełni potwierdzać
tę opinię.

Już w samym założeniu za­
dbano o wygodę i samopoczu­
cie młodych pensjonariuszy
(od 8 do 14 lat), którzy z po­
lecenia lekarzy przybywają
tutaj na okres co najmniej 3-
miesięczny. A więc: na miej­
scu szkoła z klasami od 2 do
7 (marzą o własnym na ten

cel, osobnym budynku), a więc
orgamzacja życia świetlicowe­
go wraz z rozwijaniem osobi­
stych zainteresowań artystycz­
nych i technicznych młodzie­
ży, a więc czytelnia z biblio-

dziennikarz
i kierownic-

teką (ponad 2 tysiące tomów),
i jeszcze telewizor, kino, ra­
dio i udane próby malarskie
(trasa wycieczek) i kawałek
własnego lasu i plac zabaw z

atrakcyjnym, podarowanym
wspaniałomyślnie przez miej­
scowy Aeroklub szybowcem...

— Tak więc — zwracam się do
kierownika Horzemskiego — ni­
czego wam chyba
kuje?

— W zasadzie
o „ideał” wciąż
czyć. Czasem jakiś zdawałoby
się drobiazg — a przeszkadza.
Ot, choćby ta drogą na Ko­
waniec, pełna dziur i wybo­
jów, na której niszczy się nasz

transport. Aż strach bierze, co

się stanie z naszym autobusi­
kiem, którym obdarowały nas

ostatnio władze kolejowe... W
myśl dewizy „wszystko dla o-

środka” resort kolei przekazał
tutejszym władzom komunal­
nym kwotę 2.400.000 zł na

przebudowę szosy na Kowa­
niec, co miało kosztować nie
wiele więcej. Ale niezdrowa,
sądzę, ambicja i tzw. patrio­
tyzm lokalny podsunęły tutej­
szym czynnikom myśl wybu­
dowania na Kowaniec trak­
tu (!) Tysiąclecia! A tu prze­
cież chodzi o zwykłą, „ślepą”
w gruncie rzeczy ulicę wzdłuż
letniskowego osiedla. Ta
właśnie szosa na Kowaniec, to
nasza najpilniejsza bolączka.
O dalszych planach rozbudo­
wy ośrodka myślą nasze wła­
dze, a zwłaszcza minister Le­
wiński.

— Znając jego rozmach 1 ini­
cjatywę, jestem pewny, że wcze­
śniej czy później przybędzie no­
wy budynek szkolny, a istniejące
domy sypialne otrzymają oszklone

werandy do leżakowania.

— I my tutaj mamy taką
nadzieję. Przecież chodzi o

nasze dzieci, o dzieci, którym
tutaj pragniemy zapewnić
maksimum zdrowia, wygody i
radości...

- c

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty lm.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu wojewódz­
twa krakowskiego — pracowników fizycznych: —

MURARZY, MALARZY KLEJOWYCH i KONSTRUK­
CYJNYCH, ELEKTROMONTERÓW, OPERATORÓW
SPRZĘTU, ROBOTNIKÓW TOROWYCH, MAGAZY­
NOWYCH 1 NIEKWAL1FIKOWANYCH (mężczyzn
powyżej 18 lat) oraz CHŁOPCÓW w wieku ponad
16 lat do wyuczenia zawodów budowlanych.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Po miesiącu pracy dla za­
miejscowych pracowników zwrot kosztów podróży.
Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Na miej­
scu tanie wyżywienie w stołówkach. — Dla niewy­
kwalifikowanych istnieje możliwoć zdobycia zawo­
du oraz uczęszczania do szkół wieczorowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac
PPB H1L, telefon 428-74, dojazd tramwajem nr 4, 5
1 16 — wysiadać na przedostatnim przystanku przed
Walcownią — oraz punkt werbunkowy, w Pleszowle,
barak nr 16 — dojazd tramwajem nr 14 i 15.

ELEKTRYKÓW, MONTERÓW, ŚLUSARZY, SPA­
WACZY ELEKTRYCZNYCH i AUTOGEN1CZNYCH,
MURARZY oraz INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
branży elektrycznej, mechanicznej 1 budowlanej,
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem do
działów: Zatrudnienia i Plac, Organizacji, Kalkula­
cji i Rozliczeń, Gospodarki Materiałowej, Analiz

Ekonomicznych — zatrudni Hutnicze Przedsiębior­
stwo Remontowe, Oddział Remontowy przy Hucie
im. Lenina. — Pracownikom o wysokich kwalifika­
cjach zapewnia się możliwie najwyższe wynagro­
dzenie wg stawek Tabeli Plac dla Pracowników
Hutnictwa oraz po roku pracy deputat węglowy,
a po 2 — kartę hutnika.

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się
bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotniczych
(fizyczni) oraz możliwość korzystania ze

OZR. — Nadto po wyuczeniu drugiego
istnieje możliwość otrzymania specjalnego

Zgłoszenia przyjmuje w godzinach od
Dział Kadr Hutniczego Przedsiębiorstwa Remonto­
wego Oddział przy Hucie lm. Lenina Kraków —

Kombinat, budynek 80 (dojazd tramwajem 4, 5, 16
— drugi przystanek od Dyrekcji HiL.

stołówek
zawodu

dodatku.
7do14

STARSZEGO TECHNIKA bhp — zatrudni natych­
miast Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tar­
nowie, ul. J; Dąbrowskiego ar 5. — Ponadto od 1

stycznia 1966 r. REDP. zatrudni TECHNIKA lub
INŻYNIERA z uprawnieniami budowlanymi. — Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. — Dla zamiejscowych mieszkaniami

Rejon nie dysponuje. k-7399

Do nowo organizowanych brygad instalacyjnych
i sieciowych — przyjmiemy natychmiast kwalifiko­
wanych ELEKTRYKÓW, KIEROWNIKÓW BUDÓW
i MAJSTRÓW. — Ponadto zatrudnimy BLACHARZY

do robót wentylacyjnych, SPAWACZY, IZOLATO­
RÓW oraz KSIĘGOWYCH MATERIAŁOWYCH.

Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych
— w Krakowie, ul. Bronowicka 17.
—a

__________ _______________________ __________

Żywieckie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze w Żyw­
cu — przyjmą BRANŻYSTĘ do Działu Zaopatrzenia.

Wymagane wykształcenie ekonomiczne lub han-,
dlowe oraz praktyka. — Bliższe szczegóły do

uzgodnienia z Działem Kadr Zakładów — Żywiec,
ul. Browarna 278, telefon 461. K-7" 8

Nauka

MATURZYŚCI —

. iczne

kursy przysposobienia za­
wodowego laborantów
spożywczych, towaro­
znawców. kierowników
zakładów gastronomicz­
nych, Inwentaryzatorów,
rozliczenlowców, pomia­
rów warsztatowych, tele­
wizyjne, kreśleń tech­
nicznych, techniki pracy
biurowej — otwiera we

wrześniu TKWP. Wpisy:
Kraków, ul. Loretańska
'6 — telefon 500-67.

WPISY dzieci na zajęcia
przedszkolne, rytmiczne,
muzyczne, nauki języków
obcych, przyjmuje „wie­
dza" — Kraków, Meisel-
sa 18, w godz. 9—14 .

i dostaw lnu i konopi, — Dobrą jakość
lnu i konopi zapewnlcie przez:

plonu według obowiązującej instrukcji,
surowca,

Zbliża się okres zbioru
i wysoką wartość słomy

■ terminowy zbiór
■ dobre dosuszenie
H właściwe posortowanie słomy według klas jakości,
■ prawidłowe związanie snopków.

Sprawne przyjęcie plonu oraz terminowe rozliczenie
zabezpieczycie sobie przez:

■ dostawę plonu wyłącznie do wyznaczonych punktów skupu
■ przestrzeganie ustalonych terminów dostaw.

BIERZCIE UDZIAł W KONKURSIE na:

„DOBRE PRZYGOTOWANIE PLONU DO ODSTAWY”.

Czekają rą Was atrakcyjne nagrody w postaci tkanin letnich.

RACIBORSKIE ZAKŁADY ROSZARNICZE

PIETROWICE WIELKIE

WPISY na kursy kreśleń

technicznych — budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych. Instala­
cyjnych oraz na kursy
radiowo • telewizyjne —

przyjmuje zakla., Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków, ul. Dietla 38.

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego rozpoczyna we

wrześniu

KURSY
spawania elektrycznego i

gazowego oraz kursy ra-

diotelew izyjne. — Wpisy
codziennie w godz. 8—18,
sobota do 13 — Krakó v,

Dietla 38 — tel. 653-12.

KURSY przysposobienia
zawodowego dla absol­
wentów szkól podstawo­
wych i średnich z Kra­
kowa i województwa —

rozpoczyna „Oświata" —

Mazowiecka 8.

KURSY czeladniczo-mi-
strzowskle, kursy spa­
walnicze, chłodnictwa,
eJektromki 1 automatyki
oraz inne zawodowe^ roz­
poczyna „Oświata”, Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72.

Sprzedaż
SAMOCHÓD Ford Eifel —

sprzedam tanio. — Mo-

krzyska 38, pow. brze­
sko — stolarnia.

pustaki stropowe ac-

kermana, dostarcza ce­
gielnia Swida, Kościel-
nik, pow. Lubań Śląski.

Lokale
POKOJ duży, kuchnię,
plisowpię. w Oświęcimiu,
zamienię na pokój, kuch­
nię w Krakowie. Oświę^
cim, Rynek 8/5. "••
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999 Szkoła Tysiąclecia przy ul, Dzierżyńskiego Zarzecze — w

całej okazałości. Fot. J . Uiberall

Koniec wieńczy dzieło

2 września oddana zostanie do użytku
999 Tysiąclatka przy ul. Dzierżyńskiego-Zarzecze

7 iii

Przed 26 rocznicą

tragicznego września

Manifestacje,
masówki,

apele i warty honorowe
1 września — dzień, który od

lat przywodzi najtragiczniej­
sze ■wspomnienia ruin, zgliszcz,
ofiar, przypomina wydarze­
nia najstraszniejszej woj­
ny w historii świata. Od

napaści hitlerowskich Nie­
miec na Polskę, od wybuchu
II wojny światowej mija już
2S lat. Nigdy jednak czas nie
zatrze w ludzkiej pamięci
tragedii narodów, której po­
czątek dał pamiętny wrzesień.

Za kilka dni społeczeństwo
Krakowa odda hołd poległym
w walkach o wolność Ojczyz­
ny, zamanifestuje swą wolę
walki o trwały pokój. W

przeddzień 26 rocznicy tragi­
cznego września — we wtorek

31 bm. — na miejscach straceń

i masowych egzekucji, przed
mogiłami poległych żołnierzy
krakowska młodzież zaciągnie

Warty honorowe. Tego samego
dnia w południe przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza zło­
żą wieńce i wiązanki kwia­
tów — przedstawiciele władz,
zakładów pracy, instytucji i

szkół, przedstawiciele całego
krakowskiego społeczeństwa.

Jak co roku, w wielu pun­
ktach miasta wyświetlone
zostaną wieczorem filmy o te­
matyce antywojennej.

W krakowskich zakładach

pracy od kilku już dni odby­
wają się okolicznościowe aka­
demie i apele. Na masowych
zebraniach załogi uchwalają
rezolucje, potępiające odra-

dzający się w NRF milita-

ryzni. Okolicznościowe akade­
mie i masówki odbywać się
będą również w pierwszym
tygodniu września. Organizo­
wane będą liczne spotkania z

weteranami II wojny świato­
wej i oficerami WP. W po­
szczególnych dzielnicach akty­
wiści ZBoWiD i FJN wezmą
udział w uroczystych plenar­
nych posiedzeniach poświęco­
nych 26 rocznicy wybuchu II

wojny światowej.

Okrągły rok temu pisaliś­
my na naszych łamach:

„... Istnieje projekt, by o-

statecznie w skali kraju „ty­
siąclatki” powstały w czte­
rech miastach będących stoli­
cami na przestrzeni dziejów.
Dlatego też projektuje się,
aby 997 szkołę Tysiąclecia o-

trzymało Gniezno, 998 — Poz­
nań, a dwie ostatnie Kraków
i aktualna stolica — Warsza­
wa. Byłby to piękny końcowy
akord wielkiej akcji budowy
„tysiąclatek”.

Otrzymanie przez Kraków
999 szkoły Tysiąclecia byłoby
niemal zaszczytem dla nasze­
go miasta. Dlatego też warto

uczynić wszystko, by zamie­
rzenie to zrealizować. Wyty­
powano już do tego chlubne­
go miana szkołę przy ul.
Dierżyńskiego — Zarzecze,
której głównym wykonawcą
będzie Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego z ul. Rydla. Ter­
min oddania do użytku szko­
ły ustalono na październik ro­
ku przyszłego..."

To był początek. Później
niejednokrotnie wracaliśmy w

swych publikacjach do spraw -

budującej się już 999 Tysiąc­
latki. Relacjonowaliśmy szcze­
gółowo przebieg robót, pisa­
liśmy o kłopotach wykonaw­
ców, o dzielnej postawie bu­
downiczych i ofiarnie im po­
magających przyszłych uźyt-

kownikach szkoły. Ale dziś
korzystamy z najwdzięczniej­
szej okazji do podjęcia tego.
Oto za kilka dni, dokładnie 2
września o godz. 15 piękna
szkoła przy ul. Dzierżyńskie­
go — Zarzecze nosząca zasz­
czytny kolejny numer — 999
— wśród tysiąca szkół zbudo­
wanych dla uczczenia Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego — od­
dana zostanie do użytku.

Dziś też stwierdzić możemy
pełną satysfakcją: na budowie

Tysiąclatki padł niespotykany
tąd rekord. Szkoła, której

kordowo szybkim oddaniu do u-

żytku pięknego obiektu. Chcia-

łoby się wymienić wszystkich, lecz
nie starczy na to miejsca. Trud­
no jednak pominąć tak ofiarnych
budowniczych 999 Tysiąclatki jak
inż.
Wł.

czy
Wł.
wie
dło
można nie wspomnieć o wielkim

wkładzie, jaki w budowę szkoły
wnieśli w czynie społecznym
mieszkańcy Zwierzyńca, młodzież

szkolna, wojsko i przede wszyst-

T. Rogatko, J. Kluczewski,
Nowicki, Z. Adamski z KPBP,
inż. J . Scheclitel, E. Czajka,
Wawer z KPSiE, inspektoro-
inż. inż. F. Grzesiak, T. Pu-
i E. Madej. A przecież nie

z

993
110-

I

ss
■uroasw

Dla mieszkańców

osiedla Prądnicka
W pomieszczeniach Wydziału

Budownictwa Urbanistyki i Ar­
chitektury Prezydium DRN Kle-

parz przy ul. Lubelskiej 27 (pok.
3) wyłożono do wglądu projekt
siatki garażowej osiedla Prądnic­
ka. Będzie on udostępniony dla

zainteresowanych do dnia <

września.

Teatr Stary
rozpoczyna nowy sezon

W czwartek 2 września Teatr

Stary im. H. Modrzejewskiej
wznowi po urlopowej przerwie
swą działalność artystyczną. Te­
go dnia na scenie teatru przy ul.
Boh. Stalingradu grana będzie
komedia Jean Anouilha „Zapro­
szenie do zamku”. Natomiast na

scenie Teatru Kameralnego wy­
stawiona zostanie komedia Mar­
ka Domańskiego pt. „Ktoś no­
wy”.

Rozpoczynają się
„Dni Działkowca”

Jak już informowaliśmy — w

dniu dzisiejszym (sobota) zainau­
gurowane zostaną krakowskie ob­
chody „Dni Działkowca”. W

pracowniczych ogrodach działko­
wych — Grzegórzki • przy ul.
Francesco Nullo odbędzie się o

godz. 17 okolicznościowa impreza,
połączona z oddaniem do użyt­
ku pięknej świetlicy wybudowa­
nej przez działkowców w czynie
społecznym.

Święto plonów
Kółko Rolnicze w Grębałowie

obchodzić będzie w najbliższą
niedzielę 29 bm. tradycyjne
święto plonów. Uroczystości roz-

poćznie o godz. 15 przemarsz
barwnego korowodu dożynkowego.
W programie — atrakcyjne wy­
stępy zespołów ludowych i zaba­
wa.

Niedziela na Zarabiu

Program kolejnej „Niedzieli na

Zarabiu" przewiduje liczne im­
prezy sportowe m. in. konkurs

siłacza, zawody strzeleckie, pokaz
modeli pływających, a także wy­
stępy zespołów artystycznych. U-

czestnicy imprez wezmą ponadto
udział w gremialnym porządko­
waniu okolicznych terenów.

Wojewódzka Komisja
OHP...

... posiada jeszcze możliwości
zatrudnienia młodzieży męskiej
(powyżej 17 lat) w przedsiębior­
stwach budowlanych na terenie
miasta Krakowa. Kandydaci na

junaków OHP mogą się zgłaszać
w Woj. Komisji OHP przy al.

Słowackiego 48, I p.

Moda
prosto

z Moskwy
Warszawa — Wrocław —

Kraków — Ojców. Oto trasa,
jaką wytyczyła sobie przeby­
wająca od wczoraj w Polsce
ekipa mody Głównego Uni­
wersalnego Magazynu z Mo­
skwy. Goście — których po­
kazy mody organizowane na

terenie naszego kraju stały
się już tradycją — zademon­
strują tym razem okazałą ko­
lekcję, Składającą się z 80 mo­
deli damskich i męskich, a

obejmującą stroje sportowe,
„do pracy” i' wypoczynkowe,
a także kreacje wizytowe, ba­
lowe i wieczorowe.

Pierwszy pokaz na terenie Kra­
kowa przewidziany jest w czwar­
tek 2 września o godz. 19 w sali
„Korona” przy ul. Pstrowskiego 9.
W tej samej sali i o tej samej po­
rze odbędzie się pokaz dnia na­
stępnego. Natomiast w niedzielę
5 września o godz. 14 ekipa mody
GUM zorganizuje wielką rewię
mody w zajeździe na Złotej Gó­
rze w Ojcowie.

Wszystkie modele, które za­
prezentowane zostaną krako­
wianom jak również atrakcyj­
ne dodatki — projektowane
są we wzorcowni GUM przez
zespół wyspecjalizowanych ar­
tystów. Rocznie wychodzi z

moskiewskiej wzorcowni GUM
około 1000 modeli. Znane są
one niemal na całym świecie.
Kolekcje GUM znalazły już
pełne uznanie na licznych po­
kazach organizowanych m. in.
W' USA, Zjednoczonej Repu­
blice Arabskiej, Finlandii, Ju­
gosławii, Bułgarii, CSRS i od
kilku już łat w Polsce, (jap) ■

Wkrótce ich święto

Potentaci energii
Szybkimi krokami zbliża się — przypadający na 30 sierpnia —

„Dzień Energetyka”. W związku ze swoim świętem krakowskie

zakłady energetyczne podejmują liczne i cenne zobowiązania, przy­
gotowują uroczyste akademie, które staną się okazją do podsu­
mowania dorobku i uhonorowania zasłużonych i długoletnich pra­
cowników. Przodujące brygady pracy otrzymają tytuły Brygad
Pracy Socjalistycznej.

Przygotowania do święta' nie zakłócają jednak codziennego dnia

pracy. Chcąc też otrzymać najbardziej aktualne wiadomości doty­
czące spraw produkcyjnych, zwróciliśmy się po informacje do czo­
łowych potentatów energetycznych naszego rejonu.

ELEKTROWNIA SKAWINA — uruchomiona przed 8 laty — to

trzecia co do wielkości mocy po Turowie i Koninie elektrownia
w Polsce, a największa na terenie okręgu południowego. Nadwyżka
energii osiągnięta została dzięki modernizacji i ulepszeniom, zasto­
sowanym po licznych badaniach pracujących maszyn. W związku
z „Dniem Energetyka” zakład przygotowuje m. in. występy arty­
styczne zespołu WTojska Polskiego, spotkanie aktywu elektrowni
e jej byłymi pracownikami oraz zwiedzanie elektrowni przez społe­
czeństwo Skawiny i Krakowa.

ZAKŁAD ENERGETYCZNY KRAKÓW-TEREN obejmuje swoim

Zasięgiem 75 procent obszaru województwa krakowskiego — a więc
12 powiatów’, a w nich 37 miast i 1127 wsi. Liczba odbiorców energii
elektrycznej wynosi 323 tys., a rok rocznie przybywa około 25 tys.
nowych odbiorców. Zakład przeprowadza również remonty kapi­
talne, przeznacza pokaźne sumy na inwestycje, dokonuje ciągłej,
nieodzownej modernizacji. 9 brygad — w tym 2 kobiece pracujące
we wzorcowni liczników — posiada zaszczytne tytuły BPS. Święto
Energetyka obchodzone będzie uroczyście w poszczególnych rejo­
nach — a liczy ich zakład 7. Natomiast na centralną akademię

Zabrzu pojadą wydelegowani, najbardziej zasłużeni pracownicy,
w celu odebrania odznaczeń i nagród.

ELBUD — czyli Zakłady Budowy Sieci Elektrycznych — istnieje
Już 20 lat. Aktualnie wykonuje zabezpieczenie energii elektrycznej
dla zagłębia miedziowego i dla nowo powstającej elektryfikowanej
magistrali kolejowej Śląsk — Gd ynia. Równocześnie trwają prace
przy budowie linii przesyłowej z Turowa na Śląsk, tzw. ciągiem
południowym. W ramach inwestycji własnych „Elbud” buduje
oeynkowmię konstrukcji stalowych w Krakowie, a w przygotowa­
niu są zakłady remontu maszyn wr Rawiczu. Rocznie zakład wyko­
nuje około 2200 km linii najwyższych napięć oraz 1400 MVA w sta­
cjach transformatorowych. Wartość rocznej produkcji budowlano-

montażowej zamyka się sumą 700 milionów zł, a dochodzi do tego
jeszcze wartość produkcji przemysłowej w wysokości 200 milio­
nów zł. Święto Energetyka pracownicy „Elbudu” obchodzić będą
na centralnej akademii w Warszawie, gdzie zjadą się wszyscy przed­
stawiciele krajowych placówek tego resortu. Warto zaznaczyć, że
•w związku ze swoim świętem pracownicy „Elbudu” z całej Polski

podjęli zobowiązania na łączną sumę 6 milionów zł. (ANS)

nor-

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Żabusia —

19.15, SALA KLUBU ZZK: A-

nioł na dworcu — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Ania z Zielonego
Wzgórza — 17, LUDOWY: We­
sele na osiedlu — 19.15, OPE­
RETKA: Loża królewska —

19.15, GROTESKA: Igraszki z

diabłem — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Mój

niepoprawny — 19.15,
KLUBU ZZK: Anioł na

cu — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Ania z Zielonego Wzgórza —

17, LUDOWY: Wesele na osie­
dlu — 19.15, SCENA OPERO­
WA TEATRU IM. SŁOWAC­
KIEGO: Halka — 14, GROTE­
SKA: Igraszki z diabłem —

brat
SALA
dwor-

Nie żałują ostatnich dni wa­
kacji... Przyszli użytkownicy
pięknej szkoły — uczennice
Technikum Komunikacyjnego
pilnie pomagają przy urządze­
niu szkolnych sal i gabinetów.

Fot. J . Uiberall

malny cykl budowy trwa od 18 do
24 miesięcy, przekazana zostaje
użytkownikom po niespełna 11-

miesięcznym wysiłku załóg bu­
dowlanych.

Gdzie tkwi źródło tak wielkiego
sukcesu?

Pracujące przy budowrie 999 Ty­
siąclatki brygady murarskie, be-

toniarskie, instalatorskie, ciesiel­
skie i inne zespoły głównego wy­
konawcy KPBP, a także pracow­
nicy podwykonawców — przede
wszystkim Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Sanitarnych
i Elektrycznych — od chwili roz­
poczęcia robót nie szczędzili tru­
du, dokładali wszystkich starań,
by skrócony termin inwestycji zo­
stał dotrzymany, a nawet prze­
kroczony. Na budowie od począt­
ku obowiązywała zasada, iż ani

jeden dzień nie może być zmar­
nowany. Ekipy budowlane dotrzy­
mały słowa. Za kilka dni ucznio­
wie Technikum Komunikacyjnego
i Szkoły Rzemiosł Budowlanych
nr 2 obejmą w posiadanie pięk­
ny obiekt. Obiekt, w którym
znajduje się 14 izb lekcyjnych,
11 pracowni i gabinetów, sala

gimnastyczna, mieszkania służbo­
we i świetlica, a obok — boisko
do piłki nożnej, siatkówki i ko­
szykówki, bieżnia, skocznie oraz

przykładnie zagospodarowany
plac rekreacyjny.

Realizacja inwestycji nie była
rzeczą łatwą. Na plac budowy
trzeba było w początkowym okre­
sie doprowadzić wodę i sieć elęk-
tryczną. Nie było również dobre­
go dojazdu do terenu budowy.
W końcowym okresie robót wy­
stąpiły na budowie trudne do

uniknięcia przy tak szybkim tem­
pie — usterki. Wykonawcy sta­
nęli jednak na wysokości zadania.

Dzięki ofiarnej pracy w terminie

usunęli niedociągnięcia i zeszli
z budowy, gdy wszystko wyko­
nane było na wysoki połysk.

Wielu ludzi ma zasługi w re-

kim przyszyli użytkownicy
Tysiąclatki — uczniowie Techni­
kum Komunikacyjnego.

Nasza redakcja, która wraz

z Komitetem Dzielnicowym
PZPR Zwierzyniec patronowa­
ła budowie 999 Tysiąclatki ma

również — stwierdzamy to nie
bez satysfakcji — swą drob­
ną cząstkę w sprawnej reali­
zacji inwestycji. W
możliwości staraliśmy się po­
móc na naszych łamach wy­
konawcom, zachęcaliśmy
zwierzynieckie społeczeństwo
do czynnej pomocy przy bu­
dowie. Dziś dziękujemy jed­
nym i drugim, życząc rów­
nocześnie użytkownikom szko­
ły: jak najlepszych wyników
w nauce!

J. PAŁAMARZ

miarę

SOBOTA
APOLLO: Barwy walki (poi.,

12 lat) — 15.45, 18, 20.15, CHE­
MIK: Ślubowanie (brąz., 16

lat) — 19, CASINO: Jazz, Jazz,
jazz (ang., 14 lat) — o zmro­
ku, DOM ŻOŁNIERZA: Gład­
ka skóra (fr., 16 lat) — 15.45,
Złota maska (poi. film archiw.)
— 22.30, ISKIERKA: Koniec

naszego świata (poi., 16 lat) —

17, 19.45, KULTURA: Pojedy­
nek na wyspie (fr., 16 lat) —

17.45, 20, MELODIA: Ten

wstrętny celnik (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:
Viridiana (hiszp., 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, MINIATUR­
KA: Bajki — 15, 16, Podpisano
Arsen Łupin (fr., 16 lat) — 17,
19, MIKRO: 7 narzeczonych
dla 7 braci (USA, 12 lat) —

15.30, 17.45, 20, ML. GWAR­
DIA: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ROTUNDA: Glos ma prokura­
tor (poi., 16 lat) — 15, 17,
SZTUKA: Telefon towarzyski

'

(USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Banda

(poi., 16 lat) — 19.30, UCIE­
CHA: Urocza gospodyni (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30, WAN-

DA: Wyspa Artura (wł., 18

lat) — 12.30, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego (USA, 12 lat)
— 12.15, 15.45, 19.15, seans noc­
ny o 22.30, WISŁA: Gwiazda

szeryfa (USA, 12 lat) — 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ: Lemonia­
dowy Joe (CSRS, 12 lat) —

15.45, 18, 20.30, WRZOS: W 80
dni dookoła świata (USA, 12

lat) — 15.45, 19, ZUCH: Biały
Kieł (ZSRR, 12 lat) — 15, 17.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Kapitan (bułg., 9 lat)

— 16, 18, 20, Profesor Wil­
czur (poi. arch.) — 22.30
ŚWIT mała sala: Ptaki

(USA, 16 lat) — 17, 19.30,
ŚWIATOWID: Szeherezada

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID m. sala: Pięciu
(poi., 16 lat) — 17, 19.15,
SFINKS: Atak we mgle (NRD,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, BAL­
LADYNA: Kandyd, czyli opty­
mizm XX wieku (fr., 18 lat)
— 19.

PŁASZÓW — Kolejarz: Sę­
dzia dla nieletnich (NRF, 16

lat) — 18, Energetyk: Milioner
bez grosza (USA, 14 lat) — 19.

PROKOC1M — ZZK: Wiano.
WIELICZKA — Górnik:

Cyrk jedzie.
SKAWINA — Junak: Yok-

mok.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 8 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Pingwin (poi., 16

lat) — 14 .45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Barbara Radzi­
wiłłówna (poi. film archiw.)

Gładka skóra (fr.,
— 15.45, 18, WRZOS
film archiw.) — 22.30,

Na przykładzie Wieliczki

Aktywizacja małych miast
Aktywizacja małych miast

i osiedli stanowi obecnie nie­
zwykle istotny problem. Kie­
rując się wytycznymi wyni­
kającymi z uchwały KW
PZPR poszczególne prezydia
rad narodowych wspólnie z

komitetami FJN opracowały
plany rozwojowe swoich
miast.

Przygotowany przez MRN i MK
FJN w Wieliczce program rozwo­
ju gospodarczego stawia głównie
na rozwój drobnego przemysłu,
turystyki szczególnie zagranicz­
nej oraz lecznictwa.

W czterech spółdzielniach, dzia­
łających w mieście, wykazano
istnienie rezerw w parku maszy­
nowym i pomieszczeniach lokalo­
wych, dzięki czemu będzie można

dodatkowo uzyskać produkcję
wartości ponad 55 min zł rocznie.
Pozwoli to stworzyć dodatkowe
stanowiska pracy dla około 1 tys.
ludzi.

Liczba turystów zwiedzają­
cych kopalnię soli dochodzi o-

becnie do 400 tys., w tym po­
nad 50 tys. stanowią turyści
zagraniczni. Liczby te będą
stale wzrastały. W związku z

tym władze miasta
przede wszystkim
rżenie odpowiedniej
stronomicznej oraz

kowanie ulic i budynków jak
również budowę zaplecza tu­
rystycznego. Czynne w Żupie
Solnej sanatorium alergologi­
czne zostanie rozbudowane dc
250 łóżek, (cm)

— is,
16 lat)
(poi-
MELODIA: Parasol św. Piotra

(węg., 12 lat) — 11, Ten

wstrętny celnik (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 10.30, 11.30,
Viridiana (hiszp., 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, MINIATURKA
— Bajki dla dzieci — 11, 12,
13, 14, 15, 16, Podpisano Arsen

Łupin (fr. 16 lat) 17, 19, Tf}-
CZA: Program dla dzieci —

11, Banda (poi. 16 lat) — 17 .30,
19.30, WISŁA: Sztubak (radź.,
7 lat) — 11, Gwiazda szeryfa
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Poranek — 10, ZDRO­
WIE: Historia żółtej ciżemki

(poi.) — dla dzieci.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Znowu Max Linder

(fr., 12
nek —

ki dla

czyli
(fr., 18

Program dla dzieci — 10, 11,
12, Atak we mgle — 15.45, 18,
20.15, ENERGETYK: Milioner
bez grosza (USA, 14 lat) —

17, 19.
SKAWINA — Hutnik: Akto­

rzy (hiszp., 16 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 8 do zmro-

lat) — 16, 18, 20. Pora­
li, BALLADYNA: Baj-
dzieci — 15.30, Kandyd,
optymizm XX wieku

lat) — 17, 19, SFINKS:

stawiają
na stwo-

bazy ga-
uporząd-

Interwencje telefonu 209-95

Na przystanku autobusowym na placu Boh. Getta nie brak nig­
dy pasażerów. Zmęczeni, „podpierają” przystankowy słupek 1 po­
bliskie drzewo. Przydałaby się ławeczka...

Fot. W. Klag

Kraków przeszłości

Dramat arcydzieł
Nagromadzone w naszym

MIEŚCIE kulturalne zabytki
przyciągają rok rocznie setki tu­
rystów. Niewielu z odwiedza­
jących zdaje sobie jednak spra­
wę, ile samozaparcia wymagało
ratowanie owych zabytków
przed zachłannością hitlerow­

ców, a następnie akcja rewindy­
kacyjna rozwłóczonych po całych
Niemczech wielu arcydzieł sztu­
ki. Ponieśliśmy w wielu wypad­
kach straty nie do odrobienia.
Jeśli mimo ciężkich przejść wo­
jennych zdołaliśmy uratować

wiele, to zasługa garstki ludzi,
którzy często narażali życie, by
nie dopuścić do zagłady. Ludzie
ci zdawali sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa, jakie groziło
skarbom w razie najazdu hitle­
rowców. Powstrzymywani przez
optymistycznie . nastawione sfe­
ry rządowe, dopiero na 5 minut

przed 12-tą rozpoczęli ewakua­
cję najcenniejszych zabytków. dowano na żelazne galary — o-

Postulat pod adresem MPK
Pasażerowie linii autobusowej 102 proszą za naszym pośredni­

ctwem o dodatkowe kursy, autobusów w godzinach szczytu na

trasie Cichy Kącik—Chełm. Rozwiązanie tego problemu nie powinno
nastręczać wielu trudności, jako że właśnie w godzinach Szczytu
na tej samej trasie, tylko skróconej do Lasku Wolskiego, kursuje
dodatkowy autobus. Chodzi więc tylko o to, by przedłużyć nieco

trasę „ponadplanowego” wozu i tym samym rozładować niepo­
trzebny tłok na tej linii.

Prośba o telefon
Na całym osiedlu Nowogrzegórzeckim nie ma ani jednego auto­

matu telefoniczengo. A ponieważ wypadki, niestety, chodzą po lu­
dziach i telefon jest wówczas rzeczą nieodzowną — mamy nadzieję,
że słuszny postulat naszych Czytelników doczeka się szybkiej
realizacji.

„Ruchomy” chodnik
Na skrzyżowaniu ulic Urzędniczej i Kazimierza Wielkiego chodnik

jest mocno „sfatygowany”, chociaż od momentu zakończenia prac
remontowych minęło już ponad pół roku. Płyty ułożono tak nie­
równo, że zapadają się i tworzą zdradliwą pułapkę. Czytelnik, któ­
ry interweniował u nas w tej sprawie, zadał sobie trud policzenia
ruchomych płyt. Doliczył do 22. A ponieważ w niedalekim sąsiedz­
twie usytuowana jest szkoła, do której za kilka dni pospieszą set­
ki dzieci — interwencja pogotowia drogowego potrzebna
od zaraz, (ans)

statni dostępny środek

portu. W czasie przewozu
ładunek był ostrzeliwany
molotów. Zdołano jednak
śliwie dotrzeć do Kazimierza nad

Wisłą, a stąd najkrótszą drogą
do granicy rumuńskiej.

trans-

Wisłą
z sa-

szezę-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska I oddz. Chir., INTERNI­
STYCZNY: Kopernika 17, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

SOBOTA

Długa 4, Zwierzyniecka
Karmelicka 23, Krakowska

T.
1.

Al. 29 Listopada 94, Pstrow­
skiego 94, N. Huta — Os. Cen­
trum A bl. 2.

NIEDZIELA
Długa 4, Zwierzyniecka 7,

Karmelicka. 23, Krakowska 1,
Al. 29 Listopada 17, Pstrow­
skiego 94, N. Huta — Oś.
Centrum A bl. 2.

Najbardziej dramatyczna
BYŁA historia wywiezienia

arrasów wawelskich. Bezpośred­
nio po zajęciu Krakowa hitle­
rowcy przystąpili do śledztwa w

sprawie zniknięcia arrasów z Wa­
welu. Byli święcie przekonani,
że zostały ukryte gdzieś w pobli­
skiej okolicy. Bardzo też zasko­
czyła Niemców wiadomość, że

te bezcenne arcydzieła znalazły
się daleko poza granicami kra­
ju. Wywiezienie zbioru wraz z

chorągwiami historycznymi, naj­
piękniejszymi okazami broni za­
bytkowej i Szczerbcem odbywa­
ło się w dramatycznych okolicz­
nościach Jeszcze w dniu 3. IX

arrasy spoczywały w schronie
wawelskim. Szczupłe grono osób

podjęło wreszcie brzemienną de­
cyzję, by skarby te wywieźć z

Krakowa.
Kilka ciężkich skrzyń wywie­

ziono nocą nad Wisłę i przeła-

Niemniej dramatyczne
BYŁY losy słynnego ołtarza

Wita Stwosza. Myślano początko­
wo o wywiezieniu tego arcydzieła
do Stanów Zjednoczonych. Za­
niechano jednak tej myśli 1 po­
stanowiono ołtarz przewieźć do
Sandomierza. Rozbiórka rozpo­
częła się wprawdzie wcześnie, bo

już 25 sierpnia, pochłonęła jed­
nak pełnych sześć dni, wymaga­
ła bowiem ogromnej pedanterii.
Dopiero 30 sierpnia ołtarz prze­
ładowano na galary. Zdołano

wprawdzie dopłynąć do Sando­
mierza, ale tutaj gestapo wpadło
szybko na trop kryjówki i wy­
wiozło dzieło Stwosza do No-

rymbergi. Dopiero po wojnie
powrócił do Krakowa.

PODOBNIE DRAMATYCZNE
BYŁY dzieje ratowania „Hoł­

du Pruskiego”. Obraz zdołano

wywieźć tuż przed wybuchem
wojny do Zamościa i ukryć w

podziemiach kościoła św, Kata­
rzyny. Gestapo miało szcz*egółowe
dane o tej kryjówce, ale nie

mogło obrazu zdobyć, gdyż w

tym czasie Zamość znalazł się w

rękach wojsk radzieckich. W

następnej fazie wojny ktoś do­
brał się do kryjówki. Wówczas

zapadła decyzja patriotów pol­
skich, aby arcydzieło z powro­
tem sprowadzić do Krakowa. By­
ło to przedsięwzięcie ogromnie
ryzykowne i wymagało nie lada
obrotności. Umiano wciągnąć w

tę sprawę przychylnego Polakom
burmistrza Zórnera. Sprzątnięto
ten skarb sprzed nosa zamojskie­
go gestapo i ukryto w Muzeum

Czapskich w Krakowie. Zórner

wyjaśnił zaniepokojonym gesta­
powcom, że z Zamościa wywie­
ziono obraz współczesnego mala­
rza.

Wiele innych skarbów kultury
zdołano zamurować w specjal­
nych schowkach. Niektóre gesta­
po odkryło, inne przetrwały. Hi­
tlerowcy byli szczególnie łasi na

dzieła sztuki, które wywozili do

Niemiec, lub którymi ozdabiali
swe rezydencje. Gdyby nie po­
święcenie wielu osób, straty by­
łyby o wiele większe. SEP

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 16.00 Pocz.
Wiad. 16.06 Muz. 16.35
młodz. — „Kolorowy
fon”. 17.15

muńskiej.
ode. pow.
18.00 Wiad. 18.05
codzienne. 18.20
Echa V Międz.
Sopocie. 19.05 Radio reki. 19.15

„Wędrówki muz. po kraju” —

aud. sł. -muz. 20.00 Dziennik
wiecz. 20.26 Wiad. sport. 20.30

Progr. wieczoru. 20.35 „W za­
ciszu piosenki” — aud. w opr.
Z. Wiktorczyka. 21.35 Z na­
grań wielkich wirtuozów —

S. .Rachmaninow — fort. 1 T.
Krelsler — skrzypce.
Przegl. prasy literackiej. 22 .15
Muz. tan. 22 .355 Gra Ork. Tan.

Rozgł. Śląskiej p/t J. Haralda.
23.00 Ost. wiad. 23.15 Konc.
wiecz. — Sceny dziecięce —

wielcy kompozytorzy dzieciom.
24.00 Hymn.

PROGRAM II
10.00: „Rytm i piosenka”. 10.40:
Aud. literacka. 11.00: Konc.

Chopinowski z hist. nagrań
Maurycego Rosenthala — w

opr. J . Kańskiego. 11 .30: Utwór

popularny. 11.40: „Wiejskie
spotkania”. 11.55: Kom. o st.

wód. 12 .05: z kraju i ze śwla-

aud. 1

Progr.
mikro-

Tydz. Muz. Ru-
17.40 „Marynarze”

Promińskiego.
Nasze sprawy
Konc. dnia —

Fest. Pios. xv

M.

E2E

22.05

ta. 12.20: Mikołaj Rimski-Kof-
sakow: Suita z opery „Car
Sałtan”. 12.40: „Doktorka ha­
remów” — aud. W. Czarnkow-

skiej. 13.00: Przerwa dla Kra­
kowa — Rzeszów przechodzi

*do zap. wł. 13.45: Konc. ży­
czeń. 14.10: Muz. 14.15: Radio-
rekl. 14.30: Muz. lud. Rumunii.
14.45: „Błękitna sztafeta”, 15.00:
Leo Delibes: Suita z baletu

„Coppelia”. 15.30: Dla dzieci
słuch. K. Słonowicz-Olbrych-
skiej pt. „Anioł Gabriel z Pa­
ryża”. 16.00: Wiad. 16.05: No­
tatnik o kulturze — fel. Z .

Wawszczaka. 16.15: „Włoskie
canto” — aud sł. -muz. 16.45:
Rzesz. Mag. Rozm. 17.00: Za­
bytki poi. książki nauk. —

aud. K . Kieniewicza. 17.10:

„Coctail muz.” — oprać. A.

Jaroszewskiego. 17.35: Aud.

reg. 18.05: Dziennik krak. 18.15:
Muz. barokowa. 18.35: Na
krak. rynku: ,

koment. 18.50: Fel. M. Jorsta.
19.00: Wiad.
aktualn. 19.30:
20.00: Konc. z nagr. Ork. PR
w Krakowie pod. dyr. J .

ta. Sol. E.Kossowski —

20.30: Gra Ork. Tan. PR

dyr. Ej Czernego. 21 .00: Z

ju i ze świata. 21 .27: Kronika

sport. 21.40: Gra Poznańska lo­
tka Radiowa. 22.00: Radio Ka­
baret — Trzy po trzy. 23.00:
5 x 10 min. słynnych ork. tan.

23.50: Ost. wiad. 24 .00: Muz.
tan. 1 .55: Wiad. 2 .00: Hymn i
koniec audycji.

18.35:

fakty, plotki,

19.05: Muz. i

„Matysiakowie”.

Ger-
bas.

pod.
kra-

sluch.
17.10

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.50 Mag. miesięczny „Kultu­
ra pilnie poszukiwana”. 13.20
Gra duet fort.: W. Kisielew­
ski i M. Tomaszewski. 13.30

„W samo południe” — prze­
boje film. 14 .00 Tydzień Muz.
Rum. 14.30 „W Jezioranach”
ode. wiejskiej pow. rad. 15.00
Konc. dnia. 16.00 Wiad. 16.05

Tygodniowy przegl. wydarzeń
międzynar. w oprać, red. A.

Woydta. 16.20 „Niedzielny
Teatr Popołudniowy — „Klub
60” —„Noc. bez końca”

wg opow. P. Boule’a.
Muz. tan. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka oraz regionalnych gier
liczb 18.05 „Popołudnie z mu­
zyką”. 19.05 Kabarecik reki.
19.20 „Orkiestra P. R. w War­
szawie 1 jej soliści”. 20.00 Ty­
dzień w kraju i na śwlecie.
20.26 Wiad. sport. 20.30 „Maty­
siakowie” — ode. powt rad.
31.05 Radio Variete. 22.05 „Nie­
dzielne wiecz. muz". 23.00
Ost. wiad. 23.15 Gra Ork. Tan.
PR p/d E. Czernego.

PROGRAM II

10.00 „Rozm. muz.” aud. w

oprać R. Jasińskiego. 10.30 .

Wybrane nowele „Farmer” i

„W wiejskim sądzie” Guy de

Maupassanta. 11.00 Koncert.
12.05 Wiad. 12.10 Poranek symf.
13.10 Śpiewają Zesp. Pieśni 1

Tańca „Mazowsze i Śląsk”.
13.30 „Moskwa z mel. i pios.
słuchaczom polskim”. 14.00
Konc. estradowy. 15.00 Dla
dzieei słuch. St. Majchrow-
skiego pt. „Zaklęty dwór”.
14.45 ;,Liryki Marii Pawlikow-

skiej-Jasnorzewskiej — aud.

poetycka w opracowaniu J. A.
Frasika. 16.00 Wyniki Lajkoni­
ka”. 16.01 Śpiewa B. Lee. 16.20

„Wawelskie lata” — fei. W.
Zechentera. 16.30 Konc. chopi­
nowski. II Koncert fort,
f-moll. 17 .00 Wiad. 17 .05 Fel.
na tematy międzynar. 17 .15
Mel. z prerii. 17 .30 Podwieczo­
rek przy mlkrof. 19.00 Rewia

piosenek zapowiada Lucjan
Kydryński. 19.30 „Oświadczy­
ny” — słuch, wg kom. A. Cze­
chowa. 20.05 Muz. tan. 20.30

„Ze świata opery” — aud. w

oprać. J . Kańskiego. 21.00
Dziennik wiecz. 21.22 Wiad.

sport, i wyn. Toto-Lotka. 21 .25
Ulubione serenady. 21 .50 Nie­
dzielne aktualności sport. 22 .00

Ogólnopolskie wiad. sport. 22 .20

Krak, aktualności sport. 22.30
Gra Ork. Jazzowa PR p/d A.

Kurylewicza. 23.00 Z twórczoś­
ci Roberta Schumanna. 23.50
Ost. wiad. 24.00 Hymn i koniec

audycji.

SOBOTA
Godz. 10.00 Wesołe więzienie

— film fab. prod. franc. od
16 lat. 11 .35—16.40 Przerwa. 16.40

Program dnia. 16.45 Rozśpie­
wany Kijów — najlepsze zesp.
muz. miasta. 17 .15 Progr. ty­
godnia. 17 .45 „Żagle na rze­
ce” — telekonkurs dla mło­
dych widzów. 18.35 „Życiodaj­
na woda" — film z serii „Bo­
nanza”. 19.20 „Tele-echo".
19.50 Dobranoc. 20.00 Dziennik
TV. 20.20 „Od Wilna do Talli­
na” — film k/m. prod. pol.20.35
„Samoobsługa czyli 25 minut
z Kazimierzem Krukowskim”.
21.05 Dziennik TV. 21.20 Pa­
ryskie piosenki śpiewa zesp.
estrad. Charles Trenet. 21 .55
Wesołe więzienie — film fab.

prod. franc. od 16 lat.

NIEDZIELA
Godz. 0.00 „Moskiewski

Kreml wczoraj i dzisiaj” —

progr. z Moskwy. 9.30—14 .10
Przerwa. 14.10 Progr. dnia.
14.15 PKF. 14 .25 „Na bezludnej
wyspie” — witali Gubariewa
— wid. dla młodych widzów.
15.10 „Spacer po ZOO” — tele­
turniej. 16.10 10 dni w Rumu­
nii — film k/metr. 16.30 „Cho­
pin 1065” — VI rep. filmowy.
17.10 „Kilian zawsze wraca” —

film prod. CSRS. 17.55 „Uni­
wersjada” — Spraw, sport, z

ost. dnia lekkoatletyki z Bu­
dapesztu. 19.30 Dziennik TV.
19.50 Dobranoc. 20.00 „Serena­
dy z Galerii Drezdeńskiej” —

mel. Straussa. 21.00 Naj­
piękniejsze melodie z rejonu
Morza Adriatyckiego (z lat

1960—1965). 22 .15 Niedziela

Sportowa.
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